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Bogobojne m iasto  K urzełapki, ze w zg lę­
du na  swoje b rudne dom ki, czarne kałuże, 
kozy  w ychudzone i m ieszkańców  zgłodnia­
ły ch  a uczonych — było stylow e, przeto 
i ten  m ały  frag m en t z jego  dziejów  również 
sty low ym  być m usi.

Pow yższe k ilka  w yrazów  proszę u w a­
żać za przedm owę.

I.

0 ,  dw a w ielkie duchy, używ ające  ju ż  
dziś rozkoszy ra ju , do w as się zwracam ! 
Dopom óżcie mi podźw ignąć brzem ię, k tó re  
spadło na m oje bark i — ciężar napisania  
fragm en tu  z dziejów  m iasteczka, ak u ra t po­
d ług  słów, k tó re  w sypali n iegdyś w m oje 
n iegodne uszy, b łogosław ionej i spraw iedli­
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4 S ł u p .

wej pam ięc i: uczony reb B oruch B ajgel 
i pełen natchn ien ia  poeta, reb P inkus S tein- 
nerkopf.

T rudno  n a  w ątłej łodzi przewieść przez 
w zburzone fale stado wołów, trudno  z w io t­
kiej trzc in y  zbudow ać w ielki m ost, trudno  
też słabem u pióru podźw ignąć w ielką wagę 
słów m ędrców  — niem niej przeto pow aży­
łem  się podjąć to  zadanie, ufając, że studn ia  
pobłażliw ości ludzkiej je s t  n iew yczerpana, 
tudzież, że g rzech  fuszerstw a pow szedniej- 
szy je s t  na  ty m  świecie, aniżeli cno ty  i za­
sługi w ielk ich  m ajstrów ...

O, nabożne, zacne i ciche m iasto K urze- 
łapki! obyś jeszcze m ogło k iedyś zakw it­
nąć w szczęściu, d o sta tk ach  i handlu! 
oby liczba dom ostw  tw oich zw iększyła się 
siedm kroć! obyś opasane zostało m urem  
szczęścia i zaw arte  bram am i rozkoszy.

K tóż cię nie zna, o, m iasto bogobojne! 
N iety lko  ludzie de likatn i i uczeni, ale n a ­
w et chłopi, ludzie grubi i o rdynarn i, k tó rzy  
potrafią ty lk o  dźw igać sochę i w ykopyw ać 
z ziem i kartofle, gbury , co nie zaznali sm a­
ku  kaba ły  — także w iedzą gdzie jesteś. 
A lbow iem  i n ajm niejszy  robak, co pełza po 
ziemi lub  m ieszka, za pozw oleniem , w śm ie­
ciach, zna słońce, chociaż ono wcale go

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 5

znać nie po trzebu je i, wogóle, nie m a do nie­
go żadnego in teresu .

A  któż tego nie wie, o, m iasto bogoboj­
ne i godne, żeś g ran iczyło  niegdyś: od po­
łudn ia  z rzeką, od północy z górą piasczys- 
tą, od zachodu z m agnackim  pałacem , a od 
w schodu zaś z p ięknym  słupem , na ko lor 
skarbow y malow anym , co pokazyw ał, ile 
je s t  w iorst do W ólki.

Obecnie, w ty ch  g ranicach  zaszła pew ­
n a  d e lika tna  deferencya, m ały  kaw ałek  
różnicy, k tó ry  wszelako, jeże li w eźm iem y 
w oderw aniu  i zaczniem y go badać okiem  
fllozoficznem, może być uw ażany sam  w so­
bie jak o  cała różnica, co zależy od tego, 
w jak im  stopniu człow iek m yślący  o ty m  
przedm iocie gang  swego m ózgu w ydosko­
nalił.

R zeka, co b y ła  od południow ej stro n y  
m iasta, obecnie rzeką nie je s t, poniew aż 
w ysch ła i n iem a w niej ani k rop li wody.

N a tch n io n y  P inkus S te inerkopf n ap i­
sał o ty m  w ypadku w ielki poem at, z k tó re ­
go pozwolę sobie w ydobyć tym czasem  je d ­
n ą  p e r łę :

„Mówią ludzie, co dzieje stare znają blizko,
„Że niegdyó, (cóż bo ujdzie pamięci człowieka?)
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6 S ł u p .

Kozy miejskie wypiły rzekę i nazwisko 
I  odtąd się nazywać przestała ta rzeka.“

Co się ty czy  góry , to fak tem  je s t,  na  
co każdy  m ógłby  p rzy jąć  deferow aną przy­
sięgę, że je j także  niem a.

Ja k  złodziej, co w ynosząc ze spichrza 
codzień po parę garncy  zboża, może z cza­
sem ca ły  spichrz w ten  sposób ukraść, ta k  
w iatr, przez ciągłe dm uchanie, ow ą górę w y­
dm uchał, poniew aż b y ła  ona cała z p iasku 
i nie m iała  w sobie żadnej spoistości.

P a łacu  m agnackiego  tak że  już  niem a. 
Z dm uchnął go nie w iatr, ale praw dę pow ie­
dziaw szy, nasze kochane żydki, o k tó ry ch  
w iadom o z P ism a, że nie tak ie  pałace zdm u­
chiw ali. W ja k i sposób to zrobili? W  b ar­
dzo prosty.

Jed li po trochu  m agnata , aż go zjedli 
(oby  im to  na zdrow ie posłużyło); potem  
pałac  opuszczony rozw alił się, po tem  była 
licy tacya , żydki kupili posadzki, okna, 
drzwi, drzewo, cegłę, przehandlow ali ten  
tow ar, puścili go w trzecie ręce — i z w iel­
kiego gm achu, z pałacu  m agnackiego nie 
zostało nic. Z m agnackiem i pałacam i i m a­
ją tk am i dzieje się często tak , ja k  z ową g ó ­
rą, ponieważ podobne są one do p iasku i nie 
m ają  w sobie żadnej spoistości.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 7

Słup od strony  w schodniej, ten  p iękny  
słup, m a całą h isto ryę. Że zaś ta  h isto rya  
n ie  s ta ła  się dotychczas w ielk im  poem a­
tem , to  należy przypisać tem u, że żaden 
z w ielkich  poetów  przez K urzełapk i nie 
przejeżdżał.

Z now ości pom alow any b y ł p ięknie na  
kolor skarbow y i pokazyw ał, ile je s t  w iorst 
do W ólki; gdy  się cokolw iek zestarzał, gdy 
go  deszcze o b m y ły — przestał być m alow a­
n y  i nie pokazyw ał ju ż  ile je s t  w iorst do 
W ólki, ale jeszcze trochę stał... Po tem , za­
czął m ieć próchnienie od dołu i przew rócił 
się, a skoro się przew rócił, to  ju ż  nie stał 
a le  p rzynajm nie j jeszcze cokolw iek leżał — 
potem  go uk rad li — i ju ż  naw et nie leżał.

A nie trzeb a  zapom inać, że ten  slup 
s ta ł i leżał swego czasu od s trony  w schod­
niej, co w cale nie je s t  bagate la .

Szczęśliwej pam ięci Boruch B ajgel (oby 
używ ał szczęścia ra ju) w yszedłszy nieraz, 
byw ało, za m iasto, patrzał na  ów słup (za­
nim  go jeszcze ukradli) — patrzał i k iw ał 
głow ą.

Ż adne praw o na świecie nie zabrania 
k iw ać głową, owszem, dośw iadczenie uczy, 
że bezpieczniej je s t  kiw ać głową, aniżeli 
n ią  kręcić  — to  też B oruch  kiw ał g łow ą bez­
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8 S ł u p .

piecznie a śm iało, a ludzie w idząc to, za­
trzy m y w ali się i m ówili:

— No, no... s ta ry  Boruch głow ą k iw ał 
Zapew ne, głow ę każdy  widzi i k iw anie 

tak że  widzi, ale d la  czego to kiw anie jes t?  
co w  niem  jes t?  n ie każdy potrafi w ym iar- 
kow ać.

W iadom o, że śledź je s t  kaw ałek  ry b y  
iL e w ia ta n  także kaw ałek  ryby , ale m iędzy  
ry b ą  a ry b ą  b y w a różnica.

N ie p rzyrów nyw ając, koń k iw a g łow ą, 
ja k  m u w szyję gorąco, chłop też k iw a g ło ­
wą, ja k  go żydek  uczy rachow ać— człowiek 
uczony  zaś k iw a głow ą, gdy  m a ciężkie 
m yślenie, a g d y b y  k to  wiedział, jak ie  Bo­
ruch  ciężkie m yślenie m iał — to b y  ta k ż e  
pokiw ał głow ą.

W szystko  na św iecie m a sw oją m iarę: 
jed n e  rzeczy dadzą się zw ażyć funtam i, 
d rugie odm ierzyć łokciem , albo kw artą , w e­
d ług  swojej n a tu ry , ale na  m ądre m yślen ie 
n iem a k w arty , ani łokcia, bo ono bardzo 
w ielk ie  je s t.

B oruch B ajgel lubił czasem  chodzić za 
m iasto, a w yszedłszy za m iasto , siadał zw y­
kle nad su ch y m  row em  i patrzał n a  słup  
(póki ten  jeszcze stał), p a trza ł na  słup i w i­
dział, że on p róchn ie je  od dołu i m iarko­
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Klemens Junosza. 9

w ał, że się te n  słup przew róci — i że ja k  się 
przew róci — to  będzie leżał.

W szystko  to B oruch naprzód widział 
i — k iw ał głow ą.

7achodzi teraz  w ielk ie py tan ie , d la 
czego kiw ał? D la czego m iał się m artw ić 
o słup? Co go m ógł obchodzić ten  kaw ał 
drzew a, z resztkam i farby, z próchnem  
z oberw aną tabliczką? Chce się słup prze­
w racać, niech go dyab li wezm ą, niech się 
przew raca, n iech  ginie, — co m a do tego 
nabożny, uczony i p raw ow ierny  żyd?

T ak  m yśleć m ogła każda ciasna, zam ­
k n ię ta , zaszpuntow ana głow a — ale głow a, 
k tó ra  je s t  o tw a rta  szeroko i w cale nie za­
b ita  gw oździam i, m ogła nadać sw ym  m y ­
ślom zupełnie in n y  obrót, m ogła m niej w ię­
cej tak ie  robić kom binacye:

— B oruch pa trzy  na  słup, bo m a ź re ­
n ice oczu zw rócone w tym  k ieru n k u  — ale 
n iem a żadnego pow odu, żeby patrząc  na 
słup, ty lk o  o słup ie m yślał.

K to  zrobił tak ie  przypuszczenie, ten  
b y ł ta k  blizki p raw dy , ja k  sługa wasz n ie­
g o d n y  blizki je s t  papieru, na  k tó rym  pisze 
te  słowa... B oruch p a trza ł na słup (zanim  
go jeszcze ukradli), ale m yśla ł o sw ojem  
kochanem  m iasteczku , w k tórem  św iatło

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



10

dnia u jrzał, w którera poznał słodycz ksiąg 
m ądrości, doczekał sędziw ych lat, siwej 
brody, d e likatnych  praw nuczków , m iru, 
znaczenia i poszanow ania u  ludzi...

Słup p róchnia ł powoli od dołu... a m ia­
sto?...
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II.

J e s t  to  rzecz oddaw na w iadom a, źe 
szczupak psuje się od głow y, życie od fał­
szywej m ądrości i różnych  dyabelsk ich  w y­
nalazków , a biedne żydow skie m iasteczko 
(oby je  nieszczęście mijało!) od złych ob y ­
czajów  i od n au k  nieczystych , k tó re  chcą 
się wypychać w koszerne dusze żydow skie. 
Ż ycie stoi n a  obyczajach, obyczaje sto ją  na 
zakonie — więc też słup, co od dołu próch- 
nieje, m oże być uw ażany  w ty m  razie jak o  
porów nanie, k tó re  d e lika tna  głow a pow in­
n a  rozum ieć.

— Oh! oh! — jęcza ł nieraz spraw iedli­
w ej pam ięci B oruch Bajgel, — oh, ludzie 
n ie  p am ięta ją  i pism a nie przechow ały da­
ty , odkąd  ju ż  m iasto K urzełapki było  
porządnem  m iasteczkiem  żydow skiem .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



12 S ł u p .

W szystko  tli było: życie spokojne i szczę­
ście, i nabożność, i m ądrość, i trochę h an d lu , 
i kato lików  ilu potrzeba, aby  koło nich m o­
żna było żyć.

Niczego nie brakło. B yła szkoła, 
łaźnia, by ł rzeźnik, był rabin.

I  ja k i rabin!
T en  sam, o k tó ry m  w jednym  ze sw ych 

poem atów , pisał n iezapom iany P in k u s Sztei- 
nerkopf.

„Mędrzec zaiste wielki, tonący wśród badań, 
Gardził trefną nauką, co gwiazdy chce liczyć, 
W wiedzy apikoresów nie lubił się ćwiczyć, 
Lecz siedząc nad kabałą w sobolowem futrze, 
Dumał i głowę trudził ciężkiemi myślami 
I  odkrył: że „przedwczoraj“ zmieni się w „po­

ju trze ,“
Jeżeli czas wywrócić do góry nogami.“

G dybym  w ziął najm niejsze piórko 
z w róbla i p iórkiem  tem  ja k  najdrobniej 
pisał, to m usiałbym  zapisać siedem  w iel 
kich skór w ołow ych, chcą dokładnie podać 
potom ności to  w szystko, co o ty m  w ielkim  
rab in ie  mówiono.

Na w ykonan ie  tak iego  dzieła trzeb a  
żyć p rzynajm nie j osiem naście razy  po 
osiem naście la t, ale że, chociaż już  dużo 
żydków  tru d n i się m edycyną , jeszcze spo­
sobu n a  ta k  długie życie nie w ynaleźli,
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Klemens Junosza. 13

więc wolę od tego  zam iaru odstąpić i zano­
tow ać ty lko  jed n o  zdanie, k tó re  rabi w n ie­
zgłębionej swojej m ądrości pow iedział, 
w  czasie w ielkiego nieszczęścia, jak ie  spa­
dło na biedne m iasto  K urzełapki.

K to  p rzeczy ta  to opow iadanie do koń­
ca, przekona się, że B oruch dobrze w iedział, 
d la  czego pa trzy ł na słup i d la czego przy- 
tem  kiw ał głow ą.

W iadom ą je s t  rzeczą, że ja k  do b u te lk i 
należy  się korek, ta k  do żydow skiego m ia­
steczka m usi być dopasow any burm istrz. 
W praw dzie n ik t nie zaprzeczy, a naw et 
każdy m yślący żyd gotów  je s t  przyznać, że 
gdyby  b u te lk a  nie m iała wcale korka, to  
pom im o tego  nie sta łaby  się ani, z p rzepro­
szeniem , psem, ani kotem , ty lk o  b y łab y  ja k  
p rzed tem  bu te lką .

M ogliby nasze źydki (oby się m nożyli 
szczęśliwie)! pow iedzieć n a  ten  tem a t dużo 
c iek aw y ch  rzeczy, ale p am ięta ją  oni, że 
na  to  ję zy k  opasany je s t  m urem  zębów 
i zam k n ię ty  bram ą ust, żeby się zabardzo 
na św iat nie w ysuw ał.

O puściw szy przeto d ług ie filozoficzne 
w yw ody, jak ie  z tego  p u n k tu  przyczepie­
nia snućby  m ożna, pow iadam y prostym  j ę ­
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14 S ł u p .

zykiem , że do K urzy łapek  n asta ł now y 
burm istrz.

N iedaw no uczony jed en  człow iek m ó­
wił: „now y burm istrz, now e pow ietrze,“
gdyż byw ają  różne g a tu n k i burm istrzów  
i rozm aite g a tu n k i pow ietrza.

Zdaw ało się nabożnym  żydkom  w K u - 
rzychłapkach, że ze w szystk ich  złych b u r­
m istrzów , ten , co nasta ł, by ł najgorszy. Co 
robie? H am an m a liczne potom stw o...

Od pierwszego dnia sw ego przybycia, 
n ow y  burm istrz  zaraz zaczął pokazyw ać 
żydkom , co to  znaczy burm istrz  — i, ja k  
lew , co ze swej nory  czatu je  na  n iew innego 
baranka, w ysadził bardzo długie i bardzo 
ostre pazury. Co on w yrabiał!

K azał zam iatad ulice; k to  to k iedy  w i­
dział? K azał w yw ozić śm iecie z przed do­
m ów — ja k b y  m u te  biedne śmiecie co 
przeszkadzały! kazał staw iać szlachtuz, ja k  
g d y b y  krow om  i baranom  nie było  w szyst­
ko jedno, czy je  rzeźnik  zabije pod gołem  
niebem , czy pod dachem ...

Ż ydk i zaczęli trochę m ruczyć; bo k to- 
by  nie m ruczał na  tak ie  prześladow anie — 
ale to  by ł'dop iero  początek.

Są na świecie tak ie  gęby, że ja k  im co 
sm akuje, to b y  ciągle jad ły ... B urm istrzow i
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Klemens Junosza. 15

m ało było śmieci i szlach tuza — zabrał się 
do pejsów.

Zrobił całe polow anie na pejsy . Men- 
dlow i co by ł przecie kupiec, znaczna osoba 
i bogatego Icka  zięć, obciął parę czerw ona­
w ych  pejsów , ślicznych  ja k  złoto, tak ich  
pejsów , co się z n ich  n ie ty lko  sam  Mendel, 
a le  całe m iasto pyszniło.

W tenczas żydk i zaczęli jeszcze b a r­
dziej m ruczyć i ułożyli trzynaście  punk tów  
d en u n cy acy i, i to  tak ich  punk tów , k tóre 
m ogły  zgubid na zawsze nie jed n eg o , ale 
trzy d z iestu  dziew ięciu burm istrzów .

T ym czasem , zanim  posłali owe trz y ­
naście punk tów , zrobiło się tak ie  zdarze­
nie, że s ta ry  Szm ul, co trzy m ał karczm ę 
p rzy  rogatce, um arł.

B urm istrz nie dał go pochow ać, na 
hańbę, na  w styd , na  przykrość, na krzyw dę 
duszy nieboszczyka, chciał go trzy m ać do 
trzeciego dnia bez pogrzebu.

W tenczas żydki zrobili gw ałt i poszli 
prosić rabina, żeby  na burm istrza  (oby się 
n a  naszych  wrogów  obróciła!) w ielką cho­
robę sprow adził.

K iedy  z g łośnym  lam en tem  i żalem  
stanęli przed rabinem  i opow iedzieli co jes t, 
on m yślał, m yśłał, d ługo  m yślał i rzekł:
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16 S ł u p .

— No, no, czasem  zły  b yw a lepszy niż 
dobry.

D enuncyacya  m iała ten  skutek , że n a ­
sta ł now y burm istrz, całkiem  dobry! K aż­
dem u żydkow i mówił: „pan ie .“

Dzięki w ielkim  zasługom  naszego ra­
bina, jeszcze było  w m iasteczku  pół biedy; 
jeszcze m ożna było trochę żyd — ale je d n e ­
go razu przy jechali obce żydy  i nam ówili 
rabina, żeby  się przeniół do innego m iasta.

B ogate gałgany! m ieli pieniądze, m ogli 
zrobić co chcieli.

I stało  się, na zm artw ienie, n a  w styd  
naszych  K urzychłapek , że sław ny rabi je  
opuścił.

W  ty m  to w łaśnie czasie, spraw iedliw ej 
pam ięci B oruch B ajgel zauw ażył, że słup 
od dołu zaczyna prędko próchnieć.
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III.

K tórędy  przychodzi nieszczęście? ja k ie  
są jeg o  drogi? w ja k i sposób z ły  duch  znaj­
duje p rzystęp  do ludzi? czy może sam  p o ­
dejm ow ać liw erunek  nieszczęścia, czy po­
trzeb u je  w spólnika?

O drzuciwszy trzy  pierw sze p y tan ia  do 
epszego czasu, m ożem y z całą, pewnością, 

odpow iedzieć na czw arte, że n ik t lepiej od 
złego ducha nie rozum ie in teresów  spółko- 
wych.

Niem a się czem u dziwić. W róg  żydów
°d początku  św iata  nieszczęściem  hand lu je ,
m iał w ięc czas nab rać  dośw iadczenia i p rak ­
tyki. F

W spólnikiem  jeg o  byw a praw ie zawsze 
kobieta, i, od czasu naszej m atk i E w y , stało  

T- W tom yin. o
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się w iadom em , że: „gdzie dyabeł nie może 
tam  babę pośle’1.

Że to  się zawsze spraw dza, m am y do­
w ód na sm utnej h isto ry i, ja k ą  w ed ług  nie- 
odżałowego B orucha B ajgela, a poniekąd  
i natchnionego w ieszczym  duchem  P in k u sa  
Steinerkopfa, spisuję.

B urm istrz był bardzo dobry, nie m ogli 
się go dość nachw alić, a najgorliw szym  
chw alcą b y ł w łaśnie M endel, bogatego Icka 
zięć, ten  sam, k tó ry  za poprzedniego złego 
bu rm istrza  u trac ił parę swoich, ja k  złoto 
ślicznych, pejsów .

On najw ięcej p rzek linał burm istrza 
złego i jem u  też dano było skosztow ać, j a ­
k i m a sm ak burm istrz  dobry!...

Z daje się, że n ie p o trzeb u ję  zapew niać 
czy teln ika, że M endel m iał żonę, bo g d y ­
bym  naw et zapew niał, że je j nie miał, to b y  
n ik t n ie chciał w ierzyć, że nabożny żyd 
z K urzych łapek  m ógł żyć n a  ty m  świecie 
bez żony. Miał, i to nie byle ja k ą  żonę, bo 
bogatego B erka córkę, kob ietę  nie bardzo ł a ­
dną i nie bardzo brzydką, ale w sam ą m iarą 
ciekaw ą i gadatliw ą, ja k  w szystk ie żydów ki 
w K urzychłapkach . Z tej żony, k tó ra  no 
siła p iękne im ię Ghany, m iał M endel có­
reczkę, ty lk o  je d n ą  je d y n ą  córeczkę M ałkę,
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ład n ie jszą  od m atk i i dużo od niej cie­
kaw szą.

To było lube dziecko! K aw ałek  p ięk­
nej pociechy!

Nie darm o B oruch B ajgel przypuszczał, 
że przed przyjściem  M ałki na św iat, Mend- 
low a m usiała nastąp ić  na kaw ałek  obcięte­
go paznogcia, albo też że zobaczyła n ie­
spodziew anie czarnego ko ta  i zlęk ła  się 
m ocno —dość, że M ałka rosła na tak ie  ziół­
ko piękne, jak iego  oby żydow skie oko n i­
g d y  nie widziało!

Z ły  duch wiedział dobrze co robi, g d y  
sobie tak ą  w spólniczkę dobierał.

M ałka m iała  już , na nieszczęście ludz­
kie, całe dw anaście lat, kiedy, dzięki denun- 
cyacyi, zły  burm istrz w y jechał z K urzych- 
łapek , a na jego  m iejsce n asta ł burm istrz 
dobry.

T en  dobry był dobry z całą sw oją fa­
milią!

P an i burm istrzow a b y ła  dobra, p an n a  
burm istrzów na jeszcze lepsza, a k rew ny  
pani burm istrzow ej, co do m ag is tra tu  za 
pisarza nastał, by ł najlepszy.

Sam  cymes! oby w rogom  naszym  co- 
dzień się tak a  dobroć trafiała!
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M endel m iał u bu rm istrza  w ielkie za­
chow anie: m ógł w m ieście robić co sam  
ty lk o  chciał, potrafił siadać w k ancelary i 
n a  krześle, trzy m ając  w gębie cygaro, p o ­
t r a f i ł .. czego on nie potrafił!

M endlow a m iała łaskę u pani burrni- 
strzow ej, a M ałka u całej fam ilii pana bur- 
m istra...

Sam a prezyden tow a — ta k  ją  dla w iel­
kiego honoru nazyw ali—m ówiła, że rów nie 
ładnych  oczu, ja k  M ałka ma, n igdy  jeszcze 
w sw ojem  życiu nie w idziała... D laczego 
ta k  m ów iła?—ja  nie wiem; oko je s t oko, t a ­
kie, czy owakie, w szystko jed n o  przecież.

Raz burm istrzow a zaczęła g łaskać Mał- 
kę po tw arzy  i pow iedziała tak ie  słowa:

— K ochana Małciu, ciebie szkoda, ty  
ta k a  śliczna jesteś!

M ałka bezczelnica (jak  to  znać, że je j 
m atk a  n a  paznogieć stąpiła) śm ieje się 
i pyta:

— N u —a co j a  m am  zrobić, żeby m nie 
n ie by ło  szkoda?

— Przychodź do n a s—pow iada dobra 
burm istrzow a — nauczysz się czytać, pisać, > 
a  co będzie dalej, zobaczym y.

Zaczęła M ałka chodzić, zaczęła się
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czy ° '-  Z początku  na  k ró tko ; potem  co- 
raz na dłużej; zaczęła męczy c m atkę, żeby 
J eJ spraw iła now om odną suknię. M ało je j 

j ło  w atów ki, te j szkaradnicy!

W  ty m  czasie Boruch B ajgel zauw ażył, 
ZQ słup coraz bardziej p róchnieje, zauw ażył 

0 i długo, długo głow ą kiwał...

. . Na honor K urzych łapek  n aw et nieprzy-
 ̂ _Gle^ P rzyzna, że w  m ieście tem  k w itn ę ła  

0 najdaw nie jszych  czasów m ądrość. W in ­
te m  dużem  i znacznem  m iejscu nie zna lazł- 

y  może ty lu  naboźników  i uczonych, któ- 
^  oałych dniach, albo i po ca łych  no- 

Cac przesiadyw ali nad książkam i, próbując 
Czy tać  św ięte słow a i tak , ja k  się zw yczaj- 

e czyta, i na odw rót, to znów  zam ieniając 
tego słow a na liczby, robiąc najroz- 

aituZo w yrachow ania. Ci uczeni czy ta li 
eksty  i kom entarze, i kom entarze  do k o ­

m entarzy , i znów do ty ch  kom en tarzy  robili 
»woje kom entarze, ja k  przystoi ludziom  

le iej m ądrości i ja k  po trzeba je s t.

P o w a d z il i  pom iędzy sobą dyspu ty , 
a  Jak  wzięli czasem  w pięciu albo w sześciu 

wa słowa z G em ary i zaczęli je  delikatnym  
ozum em  gryzc, to nieraz, od w iosennych 

J^taż do sam ych  kuczek  na jesien i, g ryź li
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je  ja k  orzechy  i jeszcze się do sam ego ziarn­
k a  nie dogryźli.

N ie je s t  dziw, że starzy  ludzie z siwem i 
brodam i lub ią przy ciepłym  piecu, z fa jką  
w  gębie, nad księgam i przesiadyw ać, bo 
sta ra  krew  chłodna je s t, a w iadom o, że piec 
grzeje w plecy, fa jk a  w zęby, a nabożna 
księga w puszcza ciepło w serce i w ca ły  
środek człow ieka — ale, że m łodziki, co im 
praw ie dopiero n a  św iat, co im może p a ­
chnąć zdaleka in teres ko rzystny , propina- 
cya, ja rm ark , zapom inają o tem  w szystk iem  
i w olą przesiadyw ać nad księgam i — to j e t  
dziwno. Dziwno gdzieindziej, ale nie w Ku- 
rzychłapkach , gdzie w ielka nabożność kw it- 
n ę ła  od wieków.

J a k  m iesiąc pom iędzy gw iazdam i, ta k  
w śród m łodych  nabożników  w K urzych- 
łapkach  ja śn ia ł F a jb u ś M ucha. Nie pochodził 
on ani z w ielkiego, ani z bogatego rodu» 
naw e t praw dę pow iedziaw szy, ojciec jeg o  
w cale nie by ł osoba, ty lk o  kraw iec i to z po­
m iędzy b iednych  kraw ców  najbiedniejszy» 
z pom iędzy w ielkich kapcanów  najw iększy .

N ie m iał s ta ry  M ucha m ają tk u , a le  
m iał za to  F a jb u sia .

Ja k  m łody je leń , k iedy  mu się pić chce, 
zbiega z góry  w dolinę szukać ch łodnego
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źródła, tak  F ajbuś zawsze spragniony, szu­
k ał ciągle m ądrości i, od poranku do późnej 
nocy> p rzesiadyw ał nad księgą. On nie 
w iedział gdzie je s t  i co koło niego jes t, nie 
wiedział, ile kosztu je  fu n t chleba, albo pół 
k w a rty  kaszy, n ie w iedział ile dziur m a 
w  swojej kapocie, ani ile la t służy m u czap­
ka. N ic nie wiedział, ale za to w uczonych 
księgach  by ł cały  m echanik .

Od ciągłego siedzenia m iał w ypchn ię­
ty  łopatkę, od ciągłego czy tan ia  całkiem  
kapraw e oczy, tro ch ę  się jąk a ł, a ja k  k to  
odezwał się do niego, to  on odw racał głow ę 
i pokazyw ał ta k ą  tw arz, ja k  człow iek, k tó ­
ry  spał spaniem  m ocnem  i k tórem u nagle 
w samo ucho krzyknęli: „F a je r!”

Śliczna, koszerna dusza! K toby  nie 
chciał tak iego  za zięcia?!

Miał F ajbuś ak u ra t siedem naście la t 
1 nie potrzebow ał się bad o w ojsko, bo k o ­
chana kom isya na  nasze szczęście woli g ru ­
bych  i o rdy n arn y ch  cham ów  — i przyszedł 
czas, że trzeb a  go było  oźenid.

N ie powiem dużo i nie pow iem  m ało, 
ty lk o  ty le, że w szyscy bogatsi ojcowie, co 
m ieli córki na  w ydaniu , zaczęli się p o m ię­
dzy sobą bid i targow ad. B yła w ięc w ojna 
i by ła  licy tacy a  i, stało się tak , ja k  na praw-
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dziw ęj w ojnie — k to  m iał najw ięcej p ie­
niędzy, ten  w ygrał. W y g ra ł n a jb o g a tszy — 
w łaśnie  M endel, Icka zięć. T akiego ślicz­
nego kaw alera , tak ą  pierw szą p a rty ę  na j a ­
kie dziseięć mil w około, tak ą  uczoność, ta ­
k i honor złapał M endel i - -d la  kogo złapał? 
Dla... Małki!

N iech teraz  k to  powie, że zły duch nie 
potrafi w ybrać sobie dobrej wspólniczki!

Gdy M endel z k raw cem  Jo jn ą , o jcem  
F ajbusia , dobili ta rg u , w ieść o tem , ja k  p tak  
n a  skrzydłach , ob lecia ła całe m iasteczko.

M ężczyźni kręcili na to głow am i, 
a w szystk ie  kobiety, te  zwłaszcza, co m iały  
córki, m a się rozum ieć oprócz jed n e j M end- 
low ej, w ysypały  w szystk ie swoje dziewięć 
m iar gadan ia  i zrobiły  tak i krzyk, tak i rej- 
w ach, tak i lam ent, że aż p ijan y  chłop, co 
w m agistracie  by ł za stróża, przebudził się 
i m yśląc, że pożar w ybuchnął, zaczął się 
drapać w głow ę i p rzypom inać sobie, gdzie 
też może być schow any klucz od sikaw ki?

Ż aden w ia trak  ta k  prędko nie m acha 
sk rzyd łam i, żaden p y te l z tak im  się gw ał­
tem  nie trzęsie, żadne koło ta k  się prędko 
nie  obraca, ja k  obracało się k ilkadziesiąt 
kob iecych  języ k ó w  przed sklepem  G ołdy

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 25

R uchli, najgrubszej i najnabożniejszej ży ­
dów ki na całe K urzełapki.

— S łycliane to rzeczy! s łychane to rze­
czy! — krzyczała  G ołda Ruchla, — żeby t a ­
kiego F ajbusia , tak iego  spraw iedliw ego, 
uczonego żydka, tak i kaw ałek czystego 
zło ta, tak i b ry lan t, chw ałę całego m iasta, 
żenić z M ałką, z tą, bezczelnicą, co chce so ­
bie spraw iać now om odne suknie, oby  je j 
nieszczęście służyło za gorset, a choroba za 
falbanę!

— Obym  ta k  doczekała zobaczyć m e­
go m ałego w n u czk a—m ów iła sta ra  Szm ulo- 
wa, — ja k  w idziałam , że M ałka sm arow ała 
w łosy pom adą z apteki. H a, słyszycie? 
No, pom adą z apteki! P y ta jc ie  się ap te k a ­
rza, co w tej pom adzie jes t?  Może koszer­
ne masło, albo gęsi smalec! Tfy! tfy! Nie 
po trzebuję mówić, czem  ona sm arow ała 
sw oją tre fn ą  głow ię, żeby j ą  przez osiem na­
ście la t bolała!

— Nu, nu! — w ołała Gołda R uch la  — 
w róg S yonu w ie,’ co robi... W iadom o, że 
F a jb u ś  za parę la t będzie rabinem ...

— A M ałka zostanie rabinow ą! n iech  
j ą  łam ana febra trzęsie! P ięk n a  rab inow a, 
n iem a co mówić!
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— H ańba całego żydow stw a! O by jej 
na czarny  rok przyszło, niegodziw ej!

— W ielka pani, m ag is track a  dam a! 
Osoba! Je j pasu je ty tu ł  rabinow ej ja k  k ro ­
w ie chom onto . Tfy!

— Nu, nu, w iadom o, że, z przeprosze­
niem  waszego honoru, ze św ińskiego ogona 
nie będzie szabasow a czapka!

Do sam ego w ieczora by ł gw ałt na m ie­
ście, a w dom u M endla w ielka radość. 
M endel z M endlow ą radzili, ja k  w ypraw ić 
w esele.

T ym czasem  g łup ia  M alka, ja k  jej po­
w iedzieli o tern szczęściu i honorze, n aro b i­
ła  w ielkiego k rzyku  i powiedziała, że ona 
wcale nie po trzebuje za m ęża tak iego  b ru d ­
nego, ślepego i krzyw ego żydziaka!

W iadom o, że droga z K urzychłapek  do 
W arszaw y kończy  się w W arszaw ie, ale  
n iech  k to  powie, gdzie się kończy  d roga 
bezczelności i g łupoty?

M endel uw ażając, że Małki dobrem  
słow em  nie przekona, w ziął kaw ałek  tw a r­
dego k ija  (oby m u się obie ręce ozłociły) 
i zaczął tłóm aczyć córce, co to znaczy b ru ­
dny, ślepy i krzyw y żydziak! Co praw da, 
by ł to  na jrozum nie jszy  postępek, jak i M en­
del, oprócz rozm aitych  spraw  hand low ych ,
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w  k tó ry ch  m iał dośw iadczenie i b iegłość — 
w sw ojem  życiu uczynił.

Chociaż M ałka b y ła  bardzo harda  i po­
trafiła  rozpuścić gębę w straszny  sposób, 
zobaczyw szy je d n a k  kij w ręku  ojca, uci­
chła. W idocznie zły duch podszepnął je j ,  
żeby  udała  pokorę.

M endel w idząc, że córka cicho siedzi, 
postaw ił kij w kącie i poszedł prosić gości 
n a  zaręczyny. N iedługo sprow adził też 
i F ajbusia , o k tó ry m  m ożna było pow ie­
dzieć, że był podobny sarnie, albo m łodem u 
jelonkow i na  górach  ziół w onnych, w o j­
cow skiej szabasowej kapocie, co się za nim  
z pow odu długości sw ojej w lokła i w ak sa ­
m itnej czapce, k tó ra  m u spadała na oczy.

Goście, chociaż ich serca pożerała z a ­
zdrość, udaw ali, że się cieszą i w inszow ali 
M endlow i szczęścia, pragnąc je d n a k  w du­
szy, żeby M ałkę co złego spotkało i żeby to  
w ielkie m ałżeństw o nie przyszło do skutku .

Może się kom u dziw nym  w yda tak i 
fałsz, ale jeże li lepiej się zastanow ić, to 
w szystko będzie w porządku — przecież 
M endel w ydał na przyjęcie gości pieniądze 
i to  naw et duże pieniądze. Znaczniejszym  
dał po k aw ałku  pieczonej gęsi i po szk lan­

Klemens Junosza. 27
Biblioteka Cyfrowa UJK 

http://dlibra.ujk.edu.pl



28 S ł u p .

ce rodzynkow ego wina, dla m niej znacznych  
by ł p iernik i wódka.

Za tak i poczęstunek dlaczego nie m ieli 
w inszow ać, a co sobie o tern m yśleli, to  
znow uż inna  rzecz. Tego n ik t za poczęstunek  
nie w ydaje  i trzy m a na swój w łasny użytek .

Małce też w inszowali, ale ona p rzy ję ła  
dobre słowo z w ielką złością i, pokazując na  
F ajbusia , powiedziała:

— W olałabym , żeby on się z czarnym  
rokiem  zaręczył.

Spraw iedliw ej pam ięci Boruch B ajgel, 
usłyszaw szy tak ie  niegodziw e słowo, sp lu ­
nął trzy k ro tn ie  i przez ca ły  ty d z ień  n ie  
chodził patrzeć na  słup.

Nie m iał siły... a p rzy tem  dość ju ż  w i­
dział p róchna na ty ch  zaręczynach  spraw ie­
dliwego ze w spólniczką szatańską.
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P ow iadają , że św iat się psuje... A cz­
ko lw iek  praw ie codzień słyszym y to  zdanie 
i n ie od, z przeproszeniem , sm arkaczów , ale 
od ludzi pow ażnych , jed n ak  nie m ożem y 
się z niem  zgodzić; bo gdyby  św iat się n a ­
p raw dę m iał psuć, to b y  zrobiła się naprzy- 
k ład  dziura w niebie, albo deszcz zam iast 
z góry  n a  dół, padałby  z dołu n a  gorę. 
T ym czasem  św iadczą nasze oczy, że ta k  
n ie  je s t. Deszcz pada z góry  n a  doł, ja k  
daw niej, dziura się w niebie n ie zrobiła 
i n ik t też nie widział, żeby szczupak ja  
traw ę na  łące, albo żeby koza siedziała na 
dnie w ody i rob iła tak ie  figle, ja k  karaś, 
albo lin. W szystko  je s t  ta k  ja k  było, 
a przecież nie ta k  je s t  -  gorzej jest; ta k  
w łaśn ie — ja k  gdyby  się popsuło.
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Nie potrzeba być w ielkim  m ężem , że­
b y  dostrzedz i dociec, że to  popsucie nie 
w świecie, ale w ludziach  się m ieści.

Nie chcę dużo mówić o ty c h  ludziach 
g rubych , o chłopach, o tak ich , co n igdy  nie 
byli ja k  się należy  — ale o naszych  nabo­
żnych, spraw iedliw ych, godnych żydkach . 
J a  nie pow iadam , że w tem  je s t  popsucie, 
że oni coraz lepiej św iat oszukują, bo na to  
oni są żydki, — ale to m ówię, że zaczynają 
ju ż  psuć sw oje obyczaje.

G dybym  chciał o tw orzyć serce i puścić 
ca łą  gorzką rzekę żalu, k tó ra  w niem  je s t  
zam knięta , to  zalałbym  nią ta k ą  m oc papie­
ru, że szlachcic nie m iałby  już na  czem n a ­
pisać kw itka  sw em u pachciarzow i. Nie b ę ­
dąc w rogiem  S yonu  i nie chcąc pozbaw iać 
pachciarzy m ożności posiadania dowodów 
pieniężnych, zam ykam  tę  rzekę żalu w ielką 
szluzą i puszczam  ty lk o  trochę  gorzkości, 
całego kram u k ilkanaśc ie  kropel! L udzi 
to  nie popraw i, ale sercu m em u ulży.

T ak  m ów ił spraw iedliw ej pam ięci Bo­
ru ch  B ajgel i dodał:

— Od czasu, ja k  na żydow skich  bu­
tach  zaczął się pokazyw ać tre fn y  szuw aks, 
a  z n iek tó ry ch  g łów  pouciekały ja rm u łk i, 
robi się n a  świecie coraz gorzej. Szatan,
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k tó ry  najbardziej za pośrednictw em  kob ie t 
chce swoje panow anie rozciągać, nam aw ia 
j e  do najgorszych  rzeczy. On to  w ym yślił 
edukacyę, on w ym yślił m odę i, tem i dw o­
ma drogam i, jedzie  do swego celu z tak im  
rozpędem  i rozm achem , ja k  ekstrapoczta 
z purycem , dającym  dobry try n k g e ld .

Do tego ju ż  dochodzi bezczelność i ze­
psucie, że zw yczajna źydów czyna, ta k a  co 
nie potrafi porządnie zagnieść k lusek , ugo­
tow ać kaw ałka ry b y  i upiec chały  na szabas, 
chciałaby koniecznie um ieć czytać nie po 
żydow sku i nosić tak ie  suknie, jak ie  noszą 
żony, albo córki puryców .

P su je  się przez to  św iat.
T a k  m ów ił B oruch B ajgel, a P inkus 

S te inerkopf, słuchając ty c h  słów, p łakał 
i czuł, że w jego  głow ie rośnie w ielki poe­
m at, co w ezbrany  żalem  m a się w ylać na  
papier.

W esele F a jb u s ia  i Małki miało być za 
trzy  tygodnie. K raw cy, przyśpiew ując w e­
soło, szyli dla pan n y  m łodej bardzo p iękną 
garderobę: M endlow a przygotow yw ała ro­
zm aite przysm aki, a m uzykanci cieszyli się 
Naprzód, że będą m ieli kaw ałek  ładnego za­
robku.

W  całem  mieście ty lk o  o tern  w eselu

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



32 S ł u p .

m ów iono, a C hana G ołda ze swoim mężem 
coraz coś po cichu szeptała. O boje na  
gw ałt s tara li się o gotów kę; on jeździł po 
dw orach z kw itkam i odbierać m ałe n ależno­
ści, ona zastaw iała  perły  i b ry lan to w e k o l­
czyki.

L udzie się py ta li: — na co wam  ty le  
pieniędzy?

C hana Gołda odpow iadała:
— Nu, nu, daje P an  Bóg M endlowi 

zięcia, może da i m nie.
Ludzie m yśleli, zkąd ona weźm ie zię­

cia? Może w yszukała  gdzie dalej, w jak iem  
innem  m iasteczku. K to  to może wiedzieć?

F a jb u ś  najm niej zajm ow ał się swojem  
weselem  i wcale o niem  nie m ówił. Co go 
ono miało obchodzić? On, człow iek n abo­
żny, uczony, m iał w ażniejsze m yśli w g ło ­
wie. Może czasem  doleciało do jego  ucha 
ja k ie  słowo o M ałce, ale on tego nie słuchał. 
Co m iał słuchać?

W ażna rzecz, czy przyszła jego  żona 
będzie zła, dobra, ładna, albo brzydka! aby  
b y ła  żona. T ak  samo, ja k  człowiek, k tó ry  
je  kaw ałek  gęsi, nie ma potrzeby  być cie­
kaw ym , czy ta  gęś b y ła  szara, czy biała? 
czy gęgała g rubym  głosem , czy cienkim ? 
A by  była gęś nie strefiona, to j ą  m ożna jeść.
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M ałka b iegała  codzień do żony dobre­
go bu rm istrza  i pow iadają, że tam  bardzo 
p łakała . P ow iadają  też, że pisarz z m a­
g is tra tu , trochę pom agał je j płakać', a p rzy ­
najm niej oczy obcierać, bo on też dobry  
był, ale może to  ty lk o  ludzk ie plotki.

Z daje się, że pani burm istrzow a m u ­
siała dobrem u burm istrzow i dużo nagadać, 
żeby  do w esela n ie dopuszczał, bo zaczął 
robić różne burm istrzow skie figle z m e­
try k ą .

N iew iele m ógł poradzić, bo M endel też 
m iał głowę do tak ich  in teresów  i pom im o, 
że burm istrz  m ówił, iż w księgach  je s t  m e­
try k a , pokazało się, że tak a  m e try k a  w cale 
n ie jest... Ż eby burm istrzow i za tkać gę­
bę, przyszło paru  porządnych  źydków , bar­
dzo godnych  obyw ateli, m ających  swoje 
dom y i sw oje szynki, i zrobili a k t znania.

B urm istrz chciał na  sw ojem  postaw ić, 
że M ałka nie m a jeszcze lat i nie m ożna 
Jej, podług praw a, za mąż wydaw*ać, ale 
obyw ate le  zeznali, że ona w cale nie je s t  
tak a  m łoda, ja k  się zdaje, i że ma, jeże li 
m e całe dziew iętnaście, to p rzynajm nie j 
osm naście la t przed jed en asto m a i pół m ie­
l c a m i  skończonych.

T. W. tom V111. 3
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Chociaż pani burm istrzow a bardzo p ro ­
siła burm istrza, żeby M ałki nie dał za m ąż 
w ydać, burm istrz  nie wiele m ógł na to po­
radzić, bo naprzód, że do córki p ierw sze 
praw o m a ojciec, a pow tóre, burm istrz  i to  
dobrze wiedział, że g d y b y  się do ty ch  in ­
teresów  za dużo w trącał, oburzy liby  się 
na  n iego w szystkie nasze żydk i w całem  
m ieście.

B urm istrz był m ądry  i wiedział, że w o­
jo w ać z kahałem , to je s t  in teres głupi, bo 
choć burm istrz m a siłę, ale k ah a ł silniejszy 
od dziesięciu burm istrzów .

I to też praw da, że M endel pow iedział 
burm istrzow i w sposób de likatny , ja k  p rz y ­
stoi m ów ić do tak ie j osoby, — powiedział 
w  sposób bardzo delikatny : że nie należy  
się m ieszać do żydow skich fam ilijnych  in ­
teresów , bo na  to  je s t  ojciec i m atka. Bur­
m istrz — wiadom o, że ten  burm istrz bardzo 
dobry b y ł — w cale się nie sprzeczał, ty lk o  
k iw ał głową i pow iedział, że M endel m a 
recht. I to także praw da, bo n aw et są 
św iadki, co słyszeli, że m ówił do M ałki, że­
by  się ojcu nie sprzeciw iała, żeby została 
żoną F ajbusia , że tak i honor pow inna w y ­
soko cenić, że je j całe m iasto zazdrości.

N aw et dziw ili się ludzie, zkąd bu r­
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m istrzow i w ziąć się m ogły  tak ie  całkiem  
spraw iedliw e słowa.

On tak  przy ludziach  pięknie M ałkę 
nauczał, ta k  p ięknie do niej przem aw iał, 
a  co z n ią  gadał na  osobności, tego, m a się 
rozum ieć, n ik t nie słyszał.

C hana Gołda, k iedy  ludzie m ów ili o w e­
selu, śm iała się.

— No, no — m ówiła, — czekajcie, n ie  
po każdych  zaręczynach  byw a w esele.

W szyscy  byli bardzo ciekaw i wiedzieć, 
co te  słow a znaczą, ale C hana G ołda więcej 
m ów ić nie chciała. D om yślali się ty lko , że 
Małka, k tó ra  m iała zawsze przew rócone 
w głowie, zrobi takiego figla, że z wresela  
nic nie będzie.

T ym czasem , nad w szelkie spodziew a­
nie, bo zły duch  zawsze zachodzi zn ienacka 
i lub i robić ludziom  różne niespodzianki, na 
ty d zień  przed w eselem , M ałka ta k  się zm ie­
niła, że n ik t nie m ógł je j poznać. Z robiła 
się z niej bardzo porządna dziew czyna. 
C zytała ciągle nabożne książki, a ja k  j ą  
k to  zagadnął o weselu, odpow iadała, że 
n ie  je s t  godna tak iego  honoru  i tak iego  
szczęścia.

N areszcie przyszedł dzień, w k tó ry m  
m iała  zosłać żoną Fajbusia .
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Nie będę opisywał, co się tego dnia 
działo wr K urzych łapkach , ja k a  b y ła  la tan i­
na, ja k i skrzęt, jak ie  gadanie! N ie bagatela, 
gd y  pierw szy bogacz w m ieście w ydaje 
córkę za pierw szego uczonego i nabożnika!

Ojciec uszył F a jbusiow i całkiem  now ą 
atłasow ą kapo tę, na w yrost, śliczny k aw a­
łek  garderoby, w k tó ry m  ty lk o  połow a m a- 
te ry a łu  by ła ze starej dam skiej salopy, 
a d ruga połow a całk iem  now iuteńka, z łok­
c ia—dał m u bardzo ładne niebieskie poń­
czochy, now ą parę pantofli i pas husydzki, 
w ełn iany; — do tego ojciec pan n y  młodej 
dodał bardzo bogatą czapkę z tchórza, 
z aksam itnym  kołpakiem , ty lk o  w paru  
m iejscach  cerow anym  — i m ożna pow ie­
dzieć, że F ajbuś w ty m  stro ju  w yglądał ja k  
królew icz.

C hana Gołda, chociaż zawsze b y ła  na 
gębie czerwona, w dzień w esela robiła się 
zielona, b ia ła  i żółta, bo spodziew ała się j a ­
k iejś aw an tu ry , spodziew ała się, że M ałka 
ucieknie, a tym czasem  M ałka nie m yślała  
uciekać wcale...

Z w ielką chęcią u b ra ła  się, zarzuciła 
n a  tw arz  zasłonę i, przy g ran iu  m u zy k an ­
tów , poszła przed bóżnicę, pod baldachim , 
gdzie m iał być ślub.
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M yśleli, że w ostatn iej chwili zrobi j a ­
kiego flgla, tym czasem  nic nie zrobiła, s ta­
ła  przy ślubie spokojnie, w zięła od F ajb u - 
sia pierścionek i została jeg o  żoną, tak , ja k  
w szystk ie  żydów ki zosta ją  żonam i sw ych 
mężów...

W szyscy  wołali: „dobrego szczęścia!“ 
„dobrego szczęścia!“ jed n a  ty lk o  C hana Goł- 
da k rzyknęła  w ielkim  głosem : „W aj m ir!“ 
i czuła n ag łą  słabość w sercu.

W esele z paradą, z m uzykan tam i, prze­
szło do dom u M endla, a biedna Chana Goł- 
da, k tórej z w ielkiej żałości popsuła się ca­
ła  żółć, jęcza ła  na łóżku i m usieli sp row a­
dzić do niej felczera. N a ośranaście sążni 
od dom u M endla, czuć było zapachy  różne­
go jedzenia, i to  jedzen ia , jak iego  nie jed en  
biedak  w całem sw ojem  życiu  nie w ąchał 
i nie pow ącha. M uzykanci grali, m łode 
żydów ki tań czy ły  — a pobożni obyw atele 
popijali rodzenkow e wino i g ra li w k arty , 
w „draj m ałkes.” Pod oknam i cisnął się 
b iedny naród, k tó ry  chciał też być na w e­
selu i użyć dobrego sm aku, p atrząc  przez 
Szyby, ja k  bogaci jed zą  różne doskonałe 
Potraw y.

Choć ludzie, jak o  zawsze zazdrośni, 
p a trzy li na to  śliczne wesele z zawiścią,
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je d n a k  m usieli przyznać, że F a jb u ś  nie zro­
bił złego in teresu , dostaw szy tak ieg o  teśc ia  
ja k  M endel.

T ym czasem , ja k  należy  w edług  s ta re ­
go i nabożnego obyczaju, zaproszono p ań ­
stw a m łodych, żeby poszłi obejrzeć swój 
pokój.

L edw ie oni tam  weszli i ledw ie drzw i 
się za niem i zam knęły , zrobił się tak i łos­
ko t, ja k b y  k to  dwa razy, broń Boże, z pisto­
le tu  w ystrzelił — a potem  stał się w ielki 
lam en t i krzyk .

W szyscy  goście porzucili jedzenie, ta ń ­
ce, k a r ty  i biegli zobaczyć, co jest?

Oh! oby nasze oczy nie w idziały  n igdy  
tak ieg o  interesu!

N a środku s tan cy i s tała  M ałka, czer­
w ona całkiem  na tw arzy , ja k  krew , z ocza­
m i strasznem i ja k  u czarnego kota przed 
w ieczorem , w yszczerzy ła zęby, ja k  wilk, 
a  w ręku  trzy m ała  w ielki pan tofel h usy - 
dzki, jed en  z tych, w k tó ry ch  zw ykle ojciec 
je j, M endel, lubił spacerow ać koło dom u.

F ajbuś, k o ch an y  Fajbuś, to  złote dzie­
cko, ozdoba m iasta, s ta ł s tu lo n y  w kącie 
i pa trzy ł z tak im  strachem , ja k  g d y b y  anioł 
śm ierci s tanął przed jego  oczami.

P ięk n a  czapka z tchórza leżała  na z ie ­
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mi, aksam itna  ja rm u łk a  w ala ła  się w kącie 
i — z trudnością tak ie  słowo schodzi z p ió ­
ra  n a  papier — Fajbuś, perła całych K u ­
rzy  chłapek, m iał na swoim policzku p ra­
w ym  w ielkie spuchnięcie i czerwoność, 
a n a  lew ym  siniak, co m u aż pod sam e oko 
zachodził.

W  M ałce obudził się szatan  i pokazał 
sw oją sztukę; przez je j u sta  puścił tak i 
<łeszcz przekleństw , złorzeczeń i słów nie­
p rzysto jnych , że nie godzi się tego pow ta­
rzać i, oby się one w szystk ie na naszych 
w rogów  obróciły!

— Chciałeś wesela! — krzyczała  — 
chciałeś żony!? ty  ślepy, krzyw y pask u d n i­
ku, m asz wesele! m asz żonę, obyś się jak - 
n ajp rędzej z p iekłem  ożenił! Chodź tu , 
chodź, luby  kochanku, chodź, n iech  cię po­
ca łu ję  ty m  kaw ałkiem  pantofla...

Zrobił się w ielki g w a łt i aw an tu ra , 
a  B oruch B ajgel szepnął po cichu do P in - 
kusa:

— No, no, j a  w am  powiadam , że poga­
n in  H olfernes m iał lepszy los od Ju d y ty , 
p rzynajm niej od razu z nim  skończyła, 
a  nasz b iedny F ajbuś m a przez całe życie 
być b ity  pantoflem .

Całe w esele rozbiło się na  nic... S ta ry

Klemens Junosza. 39
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Jo jn a , ojciec F ajb u sia , w w ielkiej popędli- 
w ości napadł na  M endla, groził mu k ry m i­
n a ln y m  procesem , likwidował sobie znacz­
ne koszta, za hańbę syna, za jego  krzyw dę^ 
za kuracyę...

K ilku  starszych  żydów , obyw ate li b a r­
dzo pow ażnych, co mieli dom y swoje i d u ­
że znaczenie w  m ieście, s tanęli po stronie 
Jo jny .

— J a k  to  m ożna — m ów ili — zrobić 
kom u tak i w styd  i kom prom itacyę!?

— Co ja  tem u  winien? co ja  w in ien?— 
krzyczał M endel!— co w y chcecie odem nie? 
Czy nie dotrzym ałem  w arunków ? czy nie 
w ypłaciłem  Jo jn ie  tyle, iłem  się zgodził? 
czy nie w ypraw iłem  porządnego wesela?

— Ż eby wam  tak ie  wesele!
— Sza, sza, cicho, pozw ólcie mi się 

w y tłom aczyć. F a jb u ś chciał m oją córkę 
za żonę. J a  też chciałem ; powiedźcie mi 
teraz, czy M ałka nie je s t m oja córka i czy 
je j nie dałem  za żonę Fajbusiow i?

— Ł ad n a  żona, n iech  ją  oko zaboli!
— T a  sam a je s t, k tó rąście  chcieli 

i k tó rą  j a  obiecałem . K to- dowiedzie, ż& 
je s t inaczej, dam  m u 10 rubli!

— To rozbójnica je s t, ale nie żona.
— A j, aj, nie bądźcie ta k  popędliwi
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i gw ałtow ni, pogadajm y ja k  ludzie po­
ważni. Chodźcie do drugiej stancyi, m oże 
się zgodzim y — posłuchajcie przynajm nie j, 
co ja  powiem.

G dy się znaleźli ju ż  w drugiej stancyi, 
M endel przem ów ił w te  słowa:

— N iem a tak iego  in teresu  na świecie, 
coby się nie dał zreperow ad...

— F ajb u ś m a w ielką krzyw dę!
— O tem , czy on m a krzyw dę, m ożna- 

by  bardzo dużo powiedzieć; oby n ik t z w as 
n igdy  w iększej k rzyw dy  nie doznał! W y  
potrzebujecie  się zastanow ić, że Fajbuś. 
Bogu dzięki, nie m a w ybitego  oka, ani z ła ­
m anej kości. T en  przypadek, co się stał, 
może byd prędko zapom niany, a za to  F a j ­
buś ma...

— Co on ma!? co on ma!? Ma si­
niaki!...

— Cicho, sza! Siniaki? w ielka rzecz 
siniaki! Za te  siniaki, to on się przekonał, 
że dostał za żonę spokojną, skrom ną, n a ­
bożną dziew czynkę, k tó ra  dopiero pierw szy 
raz za mąż w ychodzi i przez to w stydliw a 
jest...

G dy to  M endel pow iedział, zrobił się 
^ le lk i re jw ach , w szyscy zaczęli na niego 
krzyczed:
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— To pod ług  ciebie skrom ność? to  
w stydliw ość? O kaleczyć, m ało nie zabić 
tak ie  zło te dziecko, tak iego  Fajbusia!? ta ­
ką czystą  duszę! K ażdy rozbójnik, co lu ­
dziom  w lesie drogę zastępuje, to  też je s t  
tak i w stydliw y!

— K ażdy  w ściek ły  pies m a ta k ą  
skrom ność, ja k  tw o ja  córka!

M endel by ł bardzo zm artw iony  tem  
nieszczęśliw em  zdarzeniem , trac ił ju ż  ro­
zum , nie wiedział, co pow iedzieć i ja k  się 
ra tow ać. N areszcie za jaśn ia ła  m u w gło­
wie bardzo szczęśliw a myśl.

— Słuchajcie! — zaw ołał — wodę w a­
rzyć, będzie ty lk o  woda, co m am y k lek tać  
napróżno — zróbm y zgodę!

— Zgodę? J a k a  tu  zgoda m oże być?
— Ile  m am  Jo jn ie  zapłacić za ten  

przypadek?
G dy M endel pow iedział to słowo, zro­

biło się całk iem  cicho. Jo jn a  ruszał w ar­
gam i, m yśląc, ile m ożna od M endla w y­
ciągnąć, inn i żydzi czekali, co J o jn a  powie. 
T ym czasem  Jo jn a  nie w iedział, co pow ie­
dzieć. T a k i p rosty  kraw iec zna ty lk o  
m iarę na  kapotę, na in teres nie m a dobrej 
m iary . Bał się ciągnąć za dużo, bo m iar­
kow ał, że M endel m oże nie zechce się zgo-
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dzid; bał się też powiedzieć za mało, żeby 
nie by ł stra tn y . W  tak im  w ypadku, n a jle ­
piej trochę poczekać i poradzić się kogo 
m ądrzejszego. Jo jn a  też ta k  m yślał zrobić.

— Słuchajeie-no, M endel — m ów ił po­
woli i z n am y słem —w y  m nie znacie, że nie 
je s te m  zaw zięty. Choć m iałem  przyczynę 
by ć  bardzo na was zagniew any, ale ju ż  
w szelka złość w yszła z m ego serca, ja k  kot 
z pieca, i m ogę z w am i m ów ić w sposób ho ­
norow y, ja k  przysto i na nas, nabożnych  
i spraw iedliw ych żydów.

— M ądre słowo! bardzo m ądre słowo!
— W ięc j a  wam  powiem  tak: chociaż 

w ielka złość i gn iew  wTyszły  ju ż  z m ego 
serca, ale nie je s tem  jeszcze ta k  spokojny, 
żebym  m iał z całkiem  w olną głow ę rozm a­
w iać o tak im  w ażnym  i dużym  interesie . 
I w y, M endlu, z przeproszeniem  waszego 
honoru, piliście dużo w ina (oby w am  poszło 
n a  zdrowie) i m ieliście tro ch ę  zm artw ienia. 
Lepiej ted y  będzie, jeżeli dam y tej spraw ie 
czas do ju tra  i ju tro , m ając  sw obodniejszą 
m yśl, u łożym y w szystk ie  p u n k ta  naszej 
zgody.

M endel n a  to  p rzy sta ł i wrszyscy ro ­
zeszli się spokojnie.

Gdy się C hana Gołda dow iedziała o tem ,
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co na  w eselu  zaszło, w n e t w róciło je j zdro­
wie. Zerw ała się z w ielkim  im petem  z łóż­
ka, popraw iła  na  głow ie czepek i pobieg ła 
szukaó sw ata Judkę , o k tó ry m  m ożna su ­
m iennie powiedzieó, że b y ł pierw szy sw at 
n a  całe K urzełapki, a gębę m iał w ygadaną, 
ja k  żadna kobieta.

M ałka ko rzy sta jąc  z zam ętu, ja k i się 
w dom u zrobił, w ym knęła  się do pani bur- 
m istrzow ej, do żony tego  dobrego b u r­
m istrza...

N ie darm o rab in  pow iedział, że „cza­
sem  zły  b yw a dużo lepszy, niż dobry ...77
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Z anim  M endel zdążył w ypuścić ten  
w ia tr zm artw ienia, k tó ry  m u siedział 
w  głowie, zanim  M endlow a zdążyła pora­
chow ać, ile potłuczono talerzy  i ukradziono 
łyżek  na tem  kochanem  w eselu, ju ż  Chana 
G ołda rozm ów iła się ze sw atem  i ju ż  sw at 
siedział u Jo jn y  i k ład ł m u w ucho ca łą  fu­
rę  argum entów .

F a jb u ś  leżał w łóżku z obw iązaną tw a ­
rzą i w cale nie słuchał, o czem by ła  mowa. 
Jęczał ty lko , gdyż by ł bardzo przestraszo­
n y  i zm artw iony.

— J a  w am  zawsze m ów iłem , Jo jn o  — 
k le k ta ł sw at — że M ałka dla w aszego syna 
nie będzie dobra  żona. P am iętacie  wtedy» 
k o ło  bóżnicy  na  m ostku, zaraz po szabasie, 
co  j a  w am  powiedziałem ? No, no, w idać
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m acie [k ró tką pam ięć. J a  m ówiłem, że t a ­
kiej Żydóweczki, ja k  Bajla, naszej C hany 
G ołdy córka, na świecie nie znajdzie. T o  
je s t  cała dusza! D obra gospodyni, nie m y­
śli o now om odnych sukniach, ani o tre f ­
ny ch  książkach, a w powszedni dzień ta k  
w ygląda , ja k b y  ty lk o  co z pieca wyszła. 
B ry lan t nie dziew czyna! n a  m oje sum ienie. 
Jo jn o , czy w idzieliście kiedy, żeby m ia ła  
uczesane w łosy? albo ład n y  kaw ałek  odzie­
nia? Dość spojrzeć na je j trzew ik i, żeby 
przekonać się, jak o  chodzi prostem i d ro g a­
m i i nie szuka ścieżek w y k rę tn y ch , a w ie­
cie w y, ja k a  ona gospodyni? Ona za w a­
szym  F ajbusiem  będzie s ta ła  ja k  m ur, on a  
z jednego  grosza zrobić pięć, bo tak ą  ju ż  
n a tu rę  ma. Pom yślcie-no, Jo jn o , coby to  
by ło  za szczęście, żeby  się F a jb u ś z n ią  
ożenił.

Jo jn a  podrapał się w brodę i ruszył ra ­
m ionam i.

— Z przeproszeniem  w aszego honoru, 
— rzek ł — m ój3Ju d k a , ale pow iadacie sam i 
nie w iecie co, jedno  z drugiem  w calo się 
n ie trzym a.

— D la czego nie m a się trzym ać?
— N aprzód, że ta k  ja k  dziś chw alicie
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B ajlę C hany Gołdy, chw aliliście niedaw no 
M ałkę M endla.

— Oj, Jo jna, Jojna! Czy ja k  w am  się 
trafi zrobić zakró tk ie  rękaw y u kapoty , w y 
będziecie m ówili kundm anow i, że one są, 
k rótkie? Czy ja k  zrobicie za długi stan , 
będziecie w m aw iali w kundm ana, że ten  
stan  napraw dę je s t  zadługi. Co to za ga­
danie! J a  chw aliłem  M ałkę, bo na  to ja  
je s tem  sw at, bo mi M endel dobrze zapłacił 
— ale py ta jc ie  się, gdzie w tenczas by ła  m o­
ja  dusza? M oja dusza b y ła  u  C hany Gołdy. 
Pow iem  wam  w ięcej, źe g d y  Małkę chw ali­
łem , to o Bajli m yślałem , bo inaczej żadne po­
chlebne słowo nie m ogłoby mi przyjść do 
głow y.

— No, no...
— Nie dziwcie się, każdy  człow iek m a 

swój fach i podług tego  fachu m usi in te re ­
sa prow adzić. S łuchajno , Jo jna : M ałka że­
by  nie b y ła  w ary a tk a , to m ożnaby o niej 
powiedzieć, że je s t  pikies fa jn  dziew czyna;
•— a o Bajli m ożna powiedzieć, że je s t  pi­
kies fa jn  dziew czyna i w cale nie w ary a tk a , 
ale nabożna, porządna Żydóweczka. Daj 
Boże, żeby w szystk ie nasze córki b y ły  ta ­
kie. Ha?
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— Po co w y m nie to  w szystko pow ia­
dacie?

— Pow oli, czekajcie, ju ż  prędko p rz y j­
dziem y do skutku, powiedzcie-no, Jo jn a , 
ta k  napraw dę, na  wasze sum ienie, ile w am  
dał M endel pieniędzy?

— Co on mi dał? W cale nie dużo, j e ­
dne sto rubli.

— Co to je s t  sto rubli?
— To je s t  dziesięć razy  dziesięć rubli, 

alboż wam  nie wiadom o — a teraz  za tę  
przykrość, za aw anturę, co b y ła  na weselu, 
to  ja  m yślę, że pow inien mi dać przyj n a j­
m niej p ięćdziesiąt rub li, to będzie razem  
sto pięćdziesiąt.

— No, no — a C hana Gołda m ogłaby 
w am  odrazu, gotów ką, d la w as... słyszycie, 
Jo jna , dla was sam ych, dać całe trz y s ta  
rubli...

— Dziw no m i bardzo, mój Ju d k a , że 
lubicie kogo częstow ać orzechem , w iedząc, 
że te n  k toś zębów nie ma.

— Ja k  m am  wasze słow a rozumieć?
— T ak  ja k  m ówię.
— Ja  nie wiem.
— P ow iedzcie m i, czyście tu  przyszli 

j a k  sw at od C hany Gołdy i je j męża?
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— Ja k  sw at, dlaczego nie m iałbym  
p rzy jść  jak  swat?

— O sobliw y z was sw at, że chcecie 
żona tych  ludzi sw atać. Przecież wiadom o, 
że m ój F a jb u ś m a żonę. Niech dyab li w e­
zm ą ta k ą  kochaną żoneczkę, ale tym czasem , 
to  je s t  jeg o  żoneczka...

— A j, Jo jno , Jo jn o , posłuchajcie m nie 
ty lko . Zgódźcie się z Chaną Gołdą i je j  
mężem, w eźcie to, co oni wam  d ają  — a ju ­
tro  rano  już  M ałka nie będzie F a jb u sia  żo­
na... S łyszycie? Zrozum iejcie , że to je s t  
dobry in teres. K ochany F ajbuś nie będzie 
m iał więcej siniaków  i dostanie żonę, ja k  się 
należy, w y w eźm iecie pieniądze od C hany 
Gołdy, a to, coście dostali od M endla, także 
powinno do waszej ręki przyschnąć, bo to 
spraw iedliw ie wasze je s t. W yście obiecali 
sy n a  ożenić z M ałką i ożeniliście — a że się 
młodzi po w eselu rozeszli, to nie wasza w i­
na. P rzeciw nie, to M endel w inien, że cór­
kę n a  w ary a tk ę  w ychow ał. No, pow iedz­
cie, Jo jn a , c z y ja  nie praw dę mówię? czy n ie  
m am  racyi?

Jo jn a  bardzo się zam yślił.
— No — rzekł — ale czy ona zechce 

p rzy jąć  rozwód?
— M ałka?

T. W. tom VIII. 4
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__ O to  n iech  w as głow a nie boli. 

Z najdą się dw a żydki, co je j doręczą. W eź­
cie  sobie to do głow y, Jo jn a , j a  wam  po-
w iadam . ,

Jo in a  zaczął brać do g łow y po kra-
w iecku, m usiał w m yśl cały  ten  in te re s  
skroić, fastrygow ać i zczepić do kupy , zw y­
czajn ie ja k  kraw iec, co n ie m a w cale w pra­
w y do prędkiego m yślenia. T ym czasem  
Ju d k a  już  b y ł za drzw iam i, a za dziesięć m i­
n u t przyprow adził C hanę Gołdę z m ężem .

M endel spał i nie dom yślał się w cale, 
co się dzieje u Jo jn y , a tym czasem  Ju d k a  
dobrze się kręcił, gadał, k lek ta ł, tłom aczy , 
psu ł sobie języ k , potem  la ta ł po m ieście ja k  
p tak , by ł u  całej starszyzny  i w szystko zro­
bił, ja k  się należy.

N azaju trz  rano M ałka szła do m ag istra ­
tu , ja k  zawsze, a skoro w yszła na boczną 
uliczkę, gdzie mało ludzi chodziło, zaszedł 
je j drogę Ju d k a  z drugim  żydkiem , Ber-

— Dzień dobry, M ałciu!—rzekł Ju d k a .

— D obry rok wam.
— Tw ój m ąż tob ie p rzy sy ła  ukłon.

— N iech  jem u  oko w ypłynie!

50 s  ł u p-    -
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— Za co masz do niego ta k ą  złość? On 
■chce ciebie przeprosić.

— Ż eby nogę złamał!
— Fe, M ałciu, fe! ty  go przeklinasz, 

rzucasz na niego brzydkiem  słowem , a on 
tobie p rzysy ła  podarunek.

— N ie chcę jeg o  podarunków ...
— Bardzo ładna, jed w ab n a  chusteczka, 

patrzajno! Czy w idziałaś, żeby kto  w m ie­
ście m iał tak ą  chusteczkę? W eźno, Małciu, 
do ręki, zobacz, ja k i to  jedw ab! N a m oje 
sum ienie, to  je s t  francuski jedw ab . Nie 
m yśl, że w arszaw ski, — to zagran iczny  j e ­
dw ab. Zobacz, weź do ręki, ja k i to  rnię- 
ciu tk i...

M ałka schow ała obie ręce pod fa rtuch  
i zaczęła się śmiać.

— Słuchajcie-no, J u d k a  — zapy ta ła  — 
ile dostaliście  za to , żeby mi dać do ręk i tę  
ch u steczk ę  i to, co w niej jest?

— Co m a w niej być? w niej nic niem a!
— Czy w y m yślicie, że j a  tak a  głupia? 

2e j a  nie wiem , że chcecie, żebym  od was 
Wzięła rozwód?

Ju d k a  nie w iedział, co m ówić.
— No, no, g adajc ie  praw dę, wTy  m ą- 

dre, wy nabożne żydki. ileście za to  do­
stali?
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— Co m ieliśm y dostać?
— Nie zapierajcie się, j a  w iem , że w y  

za pieniądze zan ieślibyście  w łasne duszo 
dyabłu. N iepraw da? D ajcie ten  rozw ód, 
ja  go wezm ę. P rzeb an d lu jc ie  waszego k o ­
chanego F a jb u sia  innej żydów ce.

Ju d k a  w y jął papier z chusteczki. M ał- 
k a  znow uż cofnęła ręce.

— D laczego nie bierzesz?
— A gdzie jed w ab n a  francuska ch u ­

steczka, dlaczego schow aliście j ą  do k ie ­
szeni?

— M ówiłaś przecie, że chcesz wziąó 
rozwód, no, a rozwód nie je s t  chusteczka, 
ty lk o  rozwód.

— P rzy d a łab y  się d la  w aszej córki...
— Dlaczego nie?
— Dla m nie też się p rzyda. D aw aj­

cie z chusteczką, dośó zarobiliście na  m nie.
J u d k a  zaw inął papier w  chusteczkę 

i podał, M ałka wzięła.
— B ędę m iała pam iątkę  po kochanym  

F a jb u siu , powiedzcie m u, że pantofel...
— Tiy! —k rzy k n ą ł Ju d k a  — co j a  m u  

m am  pow iadać. Czy k to  w idział k iedy  t a ­
ką  bezczelność?

N a papierze, k tó ry  J u d k a  Małce d o ­
ręczył, b y ły  napisane tak ie  słowa:
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„Trzeciego dnia w tyg o d n iu , drugie- 
g a  dnia m iesiąca E lu l, p ięć ty sięcy  sześćset 
trzydziestego  szóstego roku  od stw orzenia 
św iata, podług ery, ja k ą  tu  liczym y w Ku- 
rzełapkies, zw ane K urzełapki, m ieście poło- 
żonem  nad  rzeką T rockene Teich, nazw aną 
Sucha R zieka i nad w odam i źródlanem i, Ja , 
E ajbuś, syn  Jo jn y , dziś obecny tu  w K urze- 
łapkies, zw anem  K urzełapki, nad rzeką 
T rockene Teich, n azw aną S ucha R zieka 
i nad  w odam i źródlanem i, chcę dobrow ol­
nie, bez przym usu, rozwieść, uw olnić i opu­
ścić ciebie. Idź sobie ty , żono moja, M alko, 
córko M endla, obecna dziś w K urzelapkies, 
zw anem  K urzełapki, m ieście położonem  nad 
rzeką T rockene  Teich, zw aną Sucha R zieka 
i nad wodam i źródlanem i, k tó rą  z w łasnej 
w oli bez przym usu, uw aln iam , opuszczam, 
rozwodzę. Byłaś żoną m oją niegdyś a obec­
nie uw alniam , opuszczam  i rozwodzę cię, 
abyś b y ła  w o lną d la każdego i m ogła roz­
porządzać sw oją osobą i być zaślubioną 
mężowi, k tóregokolw iek  zechcesz, a n ik t 
nie m oże ci zabronić, gdyż od dnia dzisiej­
szego na zaw sze dla każdego w olną jesteś, 
a  to  niech będzie odem nie listem  rozw odo­
w ym , pism em  uw oln ien ia, ak tem  rozłącze­
n ia”.
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Nie je s t  to  w ielki honor dla żydów ki 
dostać kaw ałek  tak iego  paszportu, ale M ał- 
k a  ty le  się znała  na  żydow skim  honorze, 
co koza na propinacyi!

Z am iast sm ucić się i p łakać, pobiegła 
pochw alić się przed burm istrzow ą.

Tej sam ej nocy, na w ielk ie zm artw ie­
n ie  M endla i M endlow ej, na  urągowisko- 
C hany  G ołdy, k tó ra  ogrom nie w pychę u ro ­
sła, na w styd  dla całego m iasta, M ałka u c ie ­
kła . U ciekł też w tydzień  później i pisarz 
z m agistratu , a w szystko  to się stało p rzy  
pom ocy burm istrza, tego  burm istrza, k tó ­
rego żydki chw alili, że tak i dobry  jest!

P óźniej, po roku, przyszła wiadom ość, 
że M ałka ochrzciła się, w yszła za mąż za 
pisarza i m ieszka w W arszaw ie.

Ł adne  czasy!

T ej nocy, podczas k tórej M ałka u c ie ­
k ła  b y ła  straszna burza.

N ajodw ażniejszy  mąż w całych  K u - 
rzych łapkach  nie ośm ielił się w y tk n ąć  g ło­
w y  z pod p ierzyny, kozy beczały w sieniach, 
k o ty  chow ały  się za piec, p iorun  u derzał 
za piorunem , a błyskaw ice, oby w rogow ie 
nasi widzieli tak ie  jasności, — praw ie n ie  
u staw ały .
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P o tem  puścił się deszcz z gradem  i ze 
dw ie godziny tłu k ł dziuraw e dachy  i robił 
strze lan ie po szybach  jak , chow aj Boże, na 
w ojnie.

Dopiero nad ranem  zrobiło się cicho 
i w  górze pokazał się kaw ałek  nieba, a po 
w schodzie słońca n as ta ła  najp iękn iejsza 
pogoda.

Spraw iedliw ej i b łogiej pam ięci Bo­
ruch  B ajgel, odm ówiw szy swoje pacierze 
poranne, udał się za m iasto, ja k  zw ykle 
w  stronę wschodnią, aby  popatrzeć na p ró ­
chn iejący  słup i k iw ać g łow ą nad zepsuciem  
św iata. P różno B uruch w y tężał źrenice 
swoich oczu, n ie m ógł dostrzedz słupa, do­
piero g d y  przyszedł na m iejsce, przekonał 
się, że słup ju ż  nie stał. L eżał n a  ziem i, 
ja k  człow iek n ieżyw y, leżał w błocie... Spró­
chn iały  na szczęt od dołu, nie w y trzy m ał 
naporu  bu rzy  i w iatru  i pow alił się na zie­
mię.

B oruch pa trzy ł na to  sm utn ie i k iw ał 
głow ą, mocno kiw ał, bo było czego.

W  upadku słupa dopatryw ał pew nego 
podobieństw a do upadku  K urzychłapek , t e ­
go nabożnego, kochanego m iasteczka.

W tenczas B oruch otw orzył serce sw o ­
je  przedem ną i w y la ł całą rzekę żalu, i b ia­
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dał i mówił, że to  dopiero początek — a ja  
łow iłem  drobne k rople z tej rzeki i w lew a­
łem  je  do flaszki pam ięci, żeby potem  nie- 
godnem  piórem  uczynić ten  oto fragm ent...

K iedy przyszła wiadom ość, że M ałka się 
ochrzciła, tego sam ego dnia, a raczej te j sa ­
mej nocy, słup ktoś ukrad ł i, w edle w szelkie­
go praw popodobieństw a, spalił go w piecu.

B oruch ju ż  nie kiw ał głow ą nad ty m  
faktem , poniew aż wówczas ju ż  dni jeg o  n a ­
bożnego i spraw iedliw ego życia b y ły  skoń­
czone.

S łow a jego  spraw dziły  się w zupełności.
N a m iejscu, gdzie n iegdyś stał, a potem  

leżał słup, je s t  s tacy a  kolei żelaznej.
D yabelski wóz przyw ozi codzień różne 

nowości; s ta ra  m oda i s ta ra  nabożność zni­
ka; w K urzych łapkach  nie znajdzie naw et 
pary  porządnych pejsów , a żydów ki, choć 
nie m ają  co jeść, noszą suknie m odnym  kro ­
jem  zrobione.

Są ju ż  n aw et m ężatki, k tó re  m ają  bez­
czelność nosić w łasne włosy na głowie, oby 
j e  za to  ko lka spotkała.

J a k  budow la n a  m ocnym  filarze, cały 
h onor K urzych łapek  opiera się jeszcze na 
F ajb u siu .

To złote, kochane dziecko, nie przesta­
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j e  siedzieć nad  m ądrem i księgam i, nie chce 
wcale znać św iata, a g d y  B ajla  zaw oła go 
d o jed ze n ia , to podnosi głowę i p a trzy  na 
n ią  tak , ja k  człow iek, k tó ry  dopiero co 
spał spaniem  m ocnem , a nagle k toś w samo 
ucho k rzy k n ął mu: „fajer!”

To je s t  ca ły  b ry la n t K urzychłapek.
M endel, zaw stydzony  z ucieczki M ałki, 

przeniósł się do innego m iasteczka o k ilk a ­
dziesiąt mil; dobrego burm istrza, oby w ro ­
gow ie nasi poznali tak ą  dobroć!., przeniesio­
no nie w iadom o gdzie. Jo jn a , kraw iec, po 
daw nem u szyje kapo ty  i pyszni się synem , 
a  na tch n io n y  poeta P in k u s S te inerkopf spo­
czyw a ju ż  w dom u wiecznym , obok spraw ie­
dliw ej pam ięci B orucha B ajgela  (oby oba- 
dw aj używ ali szczęścia raju).

Owóż i koniec fragm entu , k tó ry  n ap i­
sany  je s t  ak u ra t w edług  żyw ych  słów w ie l­
kich  dw óch wyżej w ym ienionych  nabożni- 
ków i m ędrców .

S taw iam  osta tn ie  lite ry  w przekonaniu , 
że s tudn ia  pobłażliw ow ości ludzkiej nie m a 
dna, tudzież, że grzech fuszerstw a pow sze­
chn iejszy  je s t  na ty m  świecie, aniżeli cno­
ty  i zasługi porządnych m ajstrów .

K O N I E C .
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I.

N a pierw szem  p iętrze okazałego do­
m u, p rzy  jed n e j z najbogatszych  i n a jlu d ­
n ie jszych  ulic W arszaw y, w e w szystk ich  
praw ie oknach  zapuszczone b y ły  story .

Na bruku ulicznym , przed dom em , ro ­
zesłano g rubą w arstw ę słom y, w  k tó re j g u ­
bił się tu rk o t p rzejeżdżających  wozów i do­
rożek.

Po  k ilk a  razy  na dzień, przed bram ą 
za trzy m y w ały  się k a re ty , należące do 
najp ierw szych  znakom itości m edycznych  
w  kraju . Zaraz po tak ie j w izycie, k to ś ze 
służby biegł do ap tek i, a po chw ili pow racał 
z tam tąd , n iosąc św ieży tran sp o rt flaszek 
1 pudełek .

Od czasu do czasu przyjeżdżali lub 
p rzychodzili znajomi- bez szelestu , po m ar­
m urow ych, dyw anem  w ysłanych  schodach,
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w chodzili n a  piętro, za trzym yw ali się tam  
przez chwilę, szep ta li z dom ow nikam i i od­
chodzili k iw ając  sm utn ie głowami:

A genci ryw alizu jących  z sobą przed­
siębiorstw  pogrzebow ych, skradali się przez 
ty ln e  schody, w yczekiw ali w  bram ie, usiło­
w ali zaw iązać znajom ości ze służbą, w prze­
w idyw an iu  korzystne j prowizyi.

W  dużem  m ieście ta k  byw a. Cios d la 
jed n y ch , je s t  źródłem  zarobku dla drugich, 
a chciwość, lub  głód może, n aw et łzy  i ża­
łobę chętnie w yzyskuje .

W  bram ach  sąsiednich domów i na­
przeciw ko, k uchark i opow iadały sobie bar­
dzo ciekaw e szczegóły o bogatym  panu, 
o skarbach, jak ie  po nim  zostaną, o pełnej 
szafie pieniędzy, w orkach  b ry lan tów , — 
a  w ąsa ty  stróż sparł się na m iotle, słuchał, 
k iw ał głow ą, może n aw et zazdrościł przez 
chw ilę „bogaczow i,” ale w ne t przyszła re- 
fleksya. M achnął ręką, splunął, a m ru k ­
nąw szy: „ta  i cóż m u to pom oże?” znow u 
zaczął zam iatać ulicę...

W ieść  o niebezpiecznej chorobie radcy  
L ubicza, rozeszła się szybko w kole znajo­
m ych  i przyjaciół, k tó ry ch  liczył bardzo 
wielu.

T rzeba też w iedzieć, co to  by ł za czło­
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w iek ten  pan  Jó ze f K alasan ty  L ubicz i j a ­
kiej używ ał opinii. Z a jm u jąc  dość w yso­
kie stanow isko społeczne, m ając  n iezw yk le  
rozległe stosunki, n iejednem u ch ę tn ie  p rzy ­
chodził z pomocą.

Dom  Lubiczow ie prow adzili w y sta ­
wnie, po pańsku  naw et, co tydzień  w sa­
lonach  ich zbierało się liczne a doboro­
w e tow arzystw o, w karnaw ale w ypraw iali 
k ilka hucznych  balów , co rok  n iem al w y ­
jeżdżali za granicę, dzieci kształc ili bardzo 
starannie, a poniew aż w ystarczało  im  n a  to 
w szystko, przeto m ieli opinię ludzi zam o­
żnych, n aw et bogatych.

P an i L ubiczow a była  trochę  dum na 
i w yniosła, p rzyzw yczajona do w ygodnego 
życia, niew iele sam a zajm ow ała się spraw a­
m i dom ow em i i w ychow aniem  dzieci.

W  pierw szych w yręczała  j ą  uboga k u ­
zynka, s ta ra  panna, w drugiem  g u w e rn an t­
ki i nauczyciele .

Do po łudn ia  zw ykle nie b y ła  widzialna, 
zam kn ię ta  w swoim buduarze, spała, czy ta ­
ła  powieści, a może też pracow ała nad pod­
trzym yw an iem  śladów  św ietnej n iegdyś 
piękności, śladów , k tó ry ch  naw et la ta  z u ­
pełnie zatrzeó nie m ogły.

O po łudn iu  dopiero z jaw ia ła  się w sa-
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łonie, rzuciła okiem , czy nie znajdzie zganić 
za co lokaja  lub pokojów kę, zap y ta ła  k u ­
zynki Ju s ty s i, co będzie na obiad, chw ilkę 
porozm aw iała z dziećm i i, albo w yjeżdżała 
sam a na w izy ty , albo też p rzy jm ow ała  
u siebie.

R adca inny  znowuż try b  życia prowa 
dził; przed dziesią tą w ychodził do biura, 
zkąd dopiero o czw artej w racał na obiad. 
P o  obiedzie spał godzinę lub dwie, po h e r­
bacie na  p a rty jk ę  szedł, a w nocy zawsze 
jeszcze k ilk a  godzin przy b iu rku  przepędzał, 
tak , że go św it częstokroć przy pracy  za­
staw ał.

Dzieci by ło  troje: dwie córki i syn . 
N ajstarsza, pan n a  Jan in a , zaledw ie je j d łu ­
gą sukienkę włożono, zaraz poszła za m ąż 
i opuściła dom  rodzicielski. Trafił się m ło­
dy, świeżo z in s ty tu tu  w ypuszczony inży­
nier, z w ielkiem i nadziejam i na  przyszłość, 
ładnym  w ąsikiem , ale bez żadnego s tano ­
w iska i funduszu. O żeniwszy się z panną 
Jan in ą , stanow isko w net znalazł, a fu n d u ­
szów spodziew ał się po najd łuższem  życiu  
rodziców  żony. Teść w yrobił m u k o rzy ­
s tn ą  posadę na ko lei i państw o m łodzi za­
m ieszkali na prow incyi.

W idocznie nieźle im się tam  działo, bo
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pani Ja n in a  z każdym  rokiem  w y g ląd a ła  
okazalej, on zaś roz ty ł się zupełnie, g ry w a ł 
św ietnie w w ista  i n ab ra ł tej pew ności sie­
bie i dum y, jak ą , z m atem i w y ją tk am i, od­
znaczają się praw ie w szyscy d y g n itarze  
prow incyonaln i.

Z resztą by ł to człow iek średnich zdol­
ności, rozum ienia zaś o sobie wielkiego. N a 
o taczający  go św iatek  p a trzy ł z w ysoka, 
cierpienia i bóle ogólne nie obchodziły go 
całk iem , zbierał grosz do grosza, kupow ał 
listy  zastaw ne i m iał to  głębokie prześw iad­
czenie, że cały  św iat o nim  ty lko  m yśli i n a  
niego m a oczy zw rócone.

Drugiem  z kolei dzieckiem  p ań s tw a  
Lubiczów  by ł pan Czesław. W  chw ili, 
w  k tórej radca zachorow ał śm ierteln ie , Cze­
sław  by ł na  drugim  ku rsie  un iw ersy te tu , 
gdzie studyow ał n auk i przyrodnicze. Do 
pracy  p rzyk ładał się pilnie; w ieczoram i, 
chociaż w dom u zbierali się goście, on za­
m y k ał się w swoim  pokoju  nad książką.

N ajm łodsza ośm nasto letn ia  córka, S ta ­
sia, niedaw no ukończyła edukacyę i zosta ła  
za insta low ana przez m atkę, jak o  „panna na 
w y d an iu 71. P an i radczyn i zaw iozła ją  na  
jed en  i d rugi bal do resursy , w y d a ła  św ie­
tn y  wieczór u siebie, w n e t piękna S tasia  

T. W tom VIII. 5
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otoczona została  licznem  gronem  k o n k u ­
ren tów  i, nie n am y śla jąc  się długo, zrobiła 
w ybór.

Od dw óch m iesięcy, n a  rączce je j b ły ­
szczał b ry lan to w y  pierścionek od narze­
czonego.

Przez trzy , czy przez cz te ry  dni, roze­
słana słom a leżała  na ulicy, zabłocone ko­
p y ta  koni i ko ła  powozów poczerniły  ją , 
pocięły na sieczkę...

P ew nego  dnia, w ieczorem  ju ż  późnym , 
g d y  gaz zapalono w la tarn iach , nag le ro le ty  
na pierw szem  piętrze podniesiono, dw a okna 
na oścież o tw arto  i, z u licy  dojrzeó było  
m ożna, sześć czy ośm zapalonych świec, 
k tó ry ch  blade p łom yki chw iały  się pod 
tchn ien iem  w iatru  w padającego  ze dw oru.

P rzeb ieg le jszy  z ryw alizu jących  agen­
tów , k tó ry  zdołał zaraz do przedpokoju  się 
dostać, w yb ieg ł po chw ili z uśm iechem  
try u m fu  na u stach  i, rzuciw szy na w spółza­
w odnika pełne sarkazm u spojrzenie, w sko­
czył w przejeżdżającą dorożkę i popędził do 
p ryncypała, W  pół godziny  później, na 
u licy nie było już  ani ździebełka słom y, 
gw ar i tu rk o t rozlegał się ja k  zw ykle, życie 
m iejskie wrzało w całej pełni, a tam , na 
p ierw szem  piętrze, g łu ch y  ju ż  na to w szy st­
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ko człowiek, spoczyw ał snem  w iecznym , 
nieprzespanym .

W  sąsiednich pokojach rozlegał się 
płacz kobiet, a studen t, blady, to chodził 
po pokoju  w zadum aniu, to  zbliżał się do 
okna i czoło do ch łodnej szyby przykładał.

N ie mówił nic do płaczących, nie p o ­
cieszał! sam  ta k  był p rzygnęb iony  tą  cięż­
ką, aczkolw iek od k ilku  dni przew idzianą 
katastro fą , źe z trudnością  łzy  cisnące się 
do oczu pow strzym yw ał. Może w olałby  
b iedny  chłopiec usiąść gdzie w ukryciu
1 puścić wodze łzom żalu po ojcu, k tórego  
szczerze kochał, ale w obec kobiet, w do- 
m u , gdzie w szyscy płaczą i w szyscy głow y 
potracili, trzeba było kogoś przy tom nego  
koniecznie.

 ̂R ozum iał to  Czesław i usiłow ał pano­
w ać nad  sobą. K ob ie ty  zeb rały  się w je d n ą  
gm pę.

M atka, od godziny dopiero wdowa, b la­
da, ze śladam i cierpień i zm ęczenia na tw a ­
rzy, śladam i św iadczącem i o nocach spędzo­
n y ch  bezsennie, siedziała w w ysokim  fo telu
2 g łow ą o poręcz opartą. Po  tw arzy  je j 
sp ływ ały  ciężkie, g rube łzy, a z piersi doby­
w ały  się głośne jęk i i łkan ia. Obok, k lę ­
cząc przy kolanach m atki, panna S tan is ła ­
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w a zanosiła się od płaczu, a dalej n ieco  
sta ła  przerażona kuzynka , usiłu jąc  p ersw a­
dować, pocieszać.

P o  jak ie jś  chwili, Czesław rzekł, m a tk ę  
w rękę całując:

— Mamo kochana, dość płaczu. Cóż 
to  pomoże? O jciec nie usłyszy  ju ż  naszych 
w estchnień , nie w stan ie.

N ow y, gw ałtow niejszy  jeszcze w ybuch  
żalu  był odpow iedzią na to.

— Matko! m atko  — pow tórzył z odcie­
niem  łagodnego w y rzu tu  w g łosie—naradź­
m y  się, trzeba pom yśleć o oddaniu m u 
ostatn iej posługi.

— Mój Czesław ie — odrzekła tłu m iąc  
łkanie z trudnością — czy ja  m am  głowę do 
tego? M ężczyzną jesteś, m yśl, rządź, rób 
co za po trzebne uważasz. T yś siln iejszy, 
ty ś  m łodszy, a m nie... m nie serce pęka...

— T ak, ta k  braciszku, w trąc iła  p an n a  
S tan isław a, ty ś siln iejszy. Zajm ij się, pan 
K azim ierz dopom oże ci... — szepnęła! Czy 
go tu  niem a jeszcze? Czy n ik t nie dał m u 
znać o naszem  nieszczęściu?

Czesław ram ionam i wzruszył.
— Twój pan K azim ierz — rzekł — nie 

pokazyw ał się tu  ju ż  od dwóch dni. Z daje 
m i się, że on nie znosi sm u tn y ch  w idoków.

68 Dzieci pana radcy.
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— A  nie! nie! m ylisz się mój Czesiu. 
O n b y  nas nie opuścił w tak iem  nieszczę­
ściu. On przyjdzie.

— Jeżeli nie je s t  w  tea trze  — szepnął.
— Coś ty  pow iedział, Czesiu?
— Nic, pow iedziałem  ty lko , że pana 

K azim ierza tu  n ie ma, a poniew aż go nie 
m a, w ięc się obejdziem y bez niego. P rze ­
cież nie sposób, żebym  chodził go szukać. 
Z resztą, m y ślm y  przedew szystk iem  o na- 
szem  nieszczęściu.

To mówiąc, w skazał ręk ą  na pokój, 
w k tó ry m  leżały  zw łoki ojca.

— M ateczko—zapy ta ł n ieśm iało—czy 
ojciec nie w ydał jak ich  rozporządzeń przed 
śm iercią , czy nie w y jaw ił sw ojej ostatn iej 
woli?

— J a  nie w iem  m oje  dziecko, j a  o ni- 
ozem  nie w iem , odpow iedziała z płaczem . 
D opóki był zdrów, nie m ów iłam  z nim  n igdy  
o tego  rodzaju  kw esty  ach, a potem , g d y  
zasłab ł ta k  n iespodziew anie i nagle, odrazu 
stracił p rzytom ność i w ięcej ju ż  je j nie od­
zyskał. Co ja  m ogę w iedzieć, m oje dziecko, 
je s te m  ja k  oszalała, ja k  ogłuszona tem  n ie­
szczęściem ... Boże! Boże, czyż będę m ogła 
p rzeżyć tak i cios?
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Z now u nasta ła  chw ila m ilczenia, p rzery ­
w an a  w ybucham i spazm atycznego p łaczu .

— M ateczko — odezw ał się Czesław—  
w artoby  je d n a k  poszukać, a p rzy tem  trzeba 
pieniędzy na różne w ydatk i. Może m a­
teczk a  da trochę, j a  się z każdego grosza 
w yliczę.

— Czesławie — rzekła z w yrzu tem  —  
ja  m yśli zebrać nie mogę, a ty  m nie o p ie ­
n iądze m ęczysz. Daj m i się w ypłakać p rzy­
najm niej. Masz tu  k luczyk i od gab in e tu  
i od b iu rk a  ojca. Idź, otw órz i poszukają 
a  potem  pochow ajcie go! albo nie! pocho­
w ajcie i jego  i mnie! j a  ju ż  nie nie m am  po 
co żyć...

P an n a  Ju s ty n a , uboga kuzynka , p o ­
chy liła  się do kolan  ciotki, pocieszać i p e r­
sw adow ać zaczęła.

— S tasiu  —rzekł Czesław do siostry— 
chodź i ty  ze m ną, Ju s ty s ia  przy m atce z o ­
stan ie. Chodź, chodź, nie ociągaj się, p o ­
szukam y.

P a n n a  S tan isław a w stała, wzięła ze- 
s to łu  k an d e lab r z zapalonem i św iecam i 
i w m ilczeniu  u d ała  się za bratem .

G abinet o jca był w oczach dzieci p e ­
w nego rodzaju sanc tuarium . Ż adne z n ich  
nie w chodziło tam  n igdy  praw ie, chyba  w y ­
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ją tk o w o , gd y  radca sam  zawezwał. B ra t 
i siostra nie bez pew nej trw ogi przestąpili 
próg gab inetu . Lufcik  by ł o tw arty , p rąd  
w iatru  poruszył płom ienie świec w k an d e­
lab rach  i po ścianach, sztychach , m eblach, 
po k ilk u  p ięknych  rzeźbach ozdabiających 
pokój, zam igo tały  cienie jak ieś, chw iejące 
się, n iepew ne. Zdaw ało się, że w ty m  g a ­
binecie unosi się jeszcze duch zm arłego, że 
gn iew a się na tych , k tó rzy  m u spokój n a ­
ruszają.

P an n a  S tan isław a b lada  i drżąca, czu­
ła, że ją  siły opuszczają; nie śm iejąc usiąść 
postaw iła  kan d e lab r na  b iu rku  i oparła się 
o ścianę.

Czesław do biurka przystąp ił.
K lucz zgrzy tnął n ieprzy jem nie w zam ­

ku, m łody człow iek otw orzył szufladę.
Było w niej pełno papierów , rozm ai­

ty c h  św istków , no ta tek . W  drugiej, trze ­
ciej, czw artej to  sam o. L isty , papiery  za­
p isane m nóstw em  cyfr, rach u n k i od k u p ­
ców, recep ty , pow inszow ania od dzieci 
z przed la t w ielu, cenzurk i szkolne, a k ta  
urzędow e...

W ostatn iej dopiero szufladzie znalazł 
się pugilares skórzany  i k ilka  sztuk  d a ­
w nych  m onet, num izm atów .
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Czesław pozam ykał szuflady i rzek ł do 
siostry:

— Stasiu, zdaje się, że znaleźliśm y co 
potrzeba. Nie o tw ieram  tego  pugilaresu , 
nie patrzę co w nim je s t, odniesiem y go m at­
ce! P atrz , że pozam ykałem  szuflady, że 
w szystko  n ie tk n ię te  zostało. P a trz , S tasiu...

— Dlaczego każesz mi patrzeć? czy 
jak ich  posądzeń się lękasz? K tóżby śmiał?...

— A lbo j a  w iem , m oja droga, coś mi 
szepcze, że ta  ostrożność je s t  konieczna.

— M iędzy rodzeństw em ! cóż ty  m ó­
wisz?!

— Nie wiem, nie w iem  m oja droga — 
rzekł obejm ując  ją  i cału jąc w czoło— m oja 
ty  b iedna sieroto.

D ziew czyna w y b u ch n ęła  g łośnym  p ła ­
czem.

— Chodźm y do m am y, S tasiu  — ode­
zw ał się znow u — o trzy j oczy... panuj nad 
sobą.

Z am knął gab inet i powrócili do m atk i.
— Oto cośm y znaleźli ze S ta sią—rzekł 

podając pugilares m atce.
— Zobacz co tam  jest?
— T u  — odpow iedział — je s t  b an k n o t 

s tu rub low y i k ilkanaśc ie  rub li d robn iej­
szemu
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Spłakana k ob ie ta  zdaw ała się nie s ły ­
szeć tej odpowiedzi.

T rzy  dni upłynęło, trzy  dni bardzo 
ciężkich i sm utnych . Z m arły  spoczął w gro­
bie rodzinnym , na P ow ązkach, w dom u 
przyw dziano żałobę.

S tarsza córka z mężem p rzy jechała  na 
pogrzeb, i ona bardzo bołeśnie uczu ła s tra ­
tę  ojca.

B yła dziesiąta rano.
Cała rodzina zgrom adziła się w jad a l­

nym  pokoju przy herbacie; stó ł zastaw iony  
b y ł w ykw in tną  porcelaną, przy sam ow arze 
k rzą ta ła  się Ju sty sia , przez o tw arte  drzwi 
w idać było w nętrze sąsiedniego salonu.

Dzień był p iękny , słoneczny, po toki 
św iatła  w padały  przez okno, a przy te j j a ­
sności słonecznej, m ożna było spostrzedz, 
że meble, k tó re  tak  św ietn ie podczas wie­
czornych p rzy jęć  w yglądały , b y ły  ju ż  m o­
cno zniszczone, d y w an y  spłowiałe, b ronzy  
poczerniałe bardzo. B łyszcząca nędza p a ­
trz y ła  z kątów  w szystkich  i zdaw ała się 
u rągać  pozorom.

W szyscy m ilczeli. Zięć, prow incyo- 
n a lny  dygn itarz , delek tow ał się cygarem  
i popijał harbatę .

Gdy skończył, odchrząknął k ilk ak ro ­
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tn ie  i rzekł z w ielką powagą, ja k b y  ważąc 
każdy  wyraz.

— P an i m atko  szanow na, um arli niech 
spoczyw ają w spokoju, żywi zaś m uszą się 
spraw am i życia zajm ow ać; p łakaliśm y przez 
trzy  dni, a teraz pom yślm y o sobie. O sta­
tecznie, nie licząc m atki, jestem  tu  n a js ta r­
szy i, ja k  sądzę, m oje zdanie...

Nie dokończył, gdyż w przedpokoju  
odezw ał się dzw onek.

Czesław pobiegł otw orzyd i w prow a­
dził jak iegoś jegom ościa o w y b itn y ch  ry ­
sach w schodnich, ubranego  dośd pretensyo- 
nalnie, z g ru b y m  złotym  łańcuchem  u ze­
garka.

— T en  pan pragnie się z m am ą wi­
dzieć — rzekł Czesław.

M atka obejrzała się.
— Ah! to  pan F ich tencw ajg .
— Fichtencw ajg! tak , Izydor F ic h te n ­

cw ajg—rzekł k łan ia jąc  się. T akie n ieszczę­
ście! P an i radczyn i nie dałaby  w iary, z j a ­
k ą  bolesnością ja  się dow iedziałem  o tera. 
K to b y  się spodziew ał? no, no! T y le  la t 
znałem  pana radcego, ty le  la t handlow ałem  
z nim...

— H andlow ałeś pan? podchw ycił zięć, 
w jak i sposób, jeże li w iedzieć wolno?
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— W ja k i sposób? Ha... pan  inżynier 
m nie nie zna, ale j a  pana dobrze znam .

— Być może, to  w szakże nie objaśnia, 
jak ieg o  rodzaju  handel prow adziłeś pan 
z m oim  nieboszczykiem  teściem .

— Jak ieg o  rodzaju? Cała W arszaw a 
wie, jak ieg o  rodzaju  handel prow adzi Izy ­
dor F ich tencw ajg . Z n ieboszczykiem  p a­
nem  radcą, łączy ły  nas stosunki przyjaźni. 
On by ł mój przyjaciel, j a  by łem  jeg o  p rzy ­
jac ie l, a gdzie w potrzebie pójść, ja k  nie do 
przyjaciela?

— Aha, m am y tedy  i d łu żk i— szepnął 
pan  inżynier do żony — dobrze się zaczyna! 
P an ie  F ich tenberg! — rzekł głośno.

— Przepraszam , F ich tencw ajg! Izydor 
F ich ten cw a jg  .. m oje nazw isko je s t  tu  b ar­
dzo znane.

— Tedy, panie F ich tencw ajg , z okazyi 
ow ych przy jacielsk ich  usług, pozostały  za­
pew ne jak ie ś  rachuneczki.

— B agatelka! Myśli pan, że j a  po to  
przyszedłem ? J a  przyszedłem  odw iedzić 
państw a, zapy tać o zdrowie po tak iem  
ciężkiem  zm artw ieniu .

— D zięku jem y za pam ięć, ale ponie­
waż w łaśnie m ieliśm y m ówić o in teresach
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z m atką, w ięc nie od rzeczy  będzie wiedzieć, 
ile ten  rach u n ek  w ynosi?

— B agatelka! ca łk iem  m ała  rzecz.
— Ależ ile?
— Cała praw da... ty siąc  dw ieście ru ­

belków ...
— I to pan  nazyw asz bagate lką!
— A ja k  m am  inaczej nazyw ać?...
— P an ie  F ich tencw ajg , za pozw ole­

niem . T w ierdzisz pan, że znałeś daw no 
m ego n ieboszczyka teścia?

— Mało dw adzieścia lat... może więcej •
— P rzypuszczam  ted y , że i s tan  jego  

in teresów  nie je s t  panu  obcy. Z resztą, w y, 
starozakonni, m acie doskonałe w iadom ości 
o tak ich  rzeczach.

F ich ten cw a jg  uśm iechnął się.
— Dla czego m y m am y nie m ieć do­

skonałych  w iadom ości?—zap y ta ł — przecież 
to  nasz fach.

— A więc pow iedz mi, czy oprócz pana, 
jeszcze k to  posiada rew ersy ojca.

— K to m a posiadać? P an  radca h an d ­
low ał ty lk o  ze m ną, a ja k  m nie brakło cza­
sem pien iędzy , bo czasem  m oże się p rzy­
trafić tak ie  zdarzenie, to  szw agier m ój... 
R osenw ajn , pan zapew ne zna pana Rosen-
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w ajn? więc pan R osenw ajn  zastępow ał 
m nie n iekiedy...

— N aturaln ie  i jem u  także się coś na-
leży.

— Ah! głupstw o... k to b y  o tak ie j b a ­
gate lce  w spom inał. P an  inżyn ier m yśli, że 
m y  jes teśm y  ludzie bez serca, że m y, w ta- 
k iem  nieszczęściu, będziem y upom inać się? 
naprzykrzać? Pfe! k to  to słyszał? K to ta ­
kie paskudne pom yślen ia by  m iał?... My, 
to  je s t  j a  i pan  R osenw ajn , mój szw agier, 
będziem y czekali choćby rok cały... ty lko ...

— Co takiego?
— T ylko  m ała rzecz... pan inżyn ier 

niech położy godny  swój podpis na w ekslu...
P an  inżyn ier na m atkę spojrzał.
— Czy m am a — zap y ta ł — wiedziała

0 ty ch  długach?
— Nic a nic.
— A j, aj, w trącił F ich tencw ajg , co 

pani m iała wiedzieć? N ieboszczyk był tak i 
de lika tny , żeby jed n em  słowem  nie chciał
1 nie śm iał pani zm artw ić.

— Jeszcze jed n o  py tan ie , rzekł inży- 
nier, co się też dzieje z sum ą, k tó rą  m am a 
dostała po ciotce?

— Nie wiem, podobno u lokow ana je s t.
— To j a  w iem  także, w trąc ił F ich ten -
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cw ajg, je s t  nie w ielka sum a, całkiem  dzie­
sięć tysięcy .

— Dobrze um ieszczona?
— Ja  to  nie powiem ... Ona, m nie się 

zdaje, spadnie.
Inżyn ier zaczął bębnić palcam i po stole; 

przez jak iś  czas m ilczenie p rzykre  trw ało.
F ich ten cw a jg  rozglądał się po pokoju  

i, okiem  znaw cy, każdy najd robn ie jszy  n a ­
w e t przedm iot oceniał.

— P an ie  F ich ten cw a jg  — odezw ał się 
nareszcie inżynier — w łaśnie dziś chcem y 
papiery  po ojcu rozpatrzyć, zgłoś się pan  
za parę dni. J a  tu  jeszcze będę.

— Ah! z całą przyjem nością... Słowo 
pana inżyn iera w arte  je s t  tysiące , a podpis... 
ha! ha! co ten  podpis wart!... Moje uszano­
w anie państw u, m oje uszanow anie, proszę 
pam iętać, co F ich ten cw ajg  je s t  najżyczli­
w szy przyjaciel.

Z tem i słow y żyd, k łan ia jąc  się n izk o ? 
wyszedł.

O ty ły  pan inżyn ier w ielk iem i k rokam i 
zaczął po pokoju chodzić, w  zam yślen iu  
ta rg a ł się za brodę, m ów iąc półgłosem :

— Zwaryow^ał żyd! jeszcze podpisyw ać 
mi każe! nabrałem  ty le  m ajątków ! posagów! 
Zwaryował!
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— M am o—rz ek ł—trzeba je d n a k  zrobić' 
ja k iś  porządek  z tem  w szystkiem .

— Owszem, mój Adolfie, proszę cię... 
m asz oto klucze, idź, szukaj, p rzepatru j.

— M am a pójdzie ze mną?
— Nie, idź sam, proszę cię... zresztą 

m oże ci Czesio pomoże.
— Nie, m am o, j a  na lekcyę śpieszę.
— W ięc Jan in k a , Stasia...
P an i A dolfow a poszła powoli za m ę­

żem  do g ab in e tu  nieboszczyka. S tasia zaś 
s ta n ę ła  przy oknie z w yrazem  żalu w oczach 
i nieopisanej tęsk n o ty . P a trz y ła  na prze­
jeżdżające  pow ozy i dorożki, na ludzi śpie­
szących w różne strony , ale tego, k tórego  
widzieć pragnęła, nie było m iędzy nim i.

D zw onek w przedpokoju milczał. 
Z licznych znajom ych, z gości, k tórzy  n ie­
daw no jeszcze dom  ten  odwiedzali, n ik t nie 
zajrzał, nie przyszedł... Ten, k tó ry  potrze­
bny  by ł ludziom  dla p ro tekcy i i stosunków , 
w  grobie ju ż  spoczął, więc też i p rzyczyna 
czułości ustała.

P an  inżyn ier do sam ego w ieczora prze­
g lądał papiery  po teściu. R obił to z w ielką 
skrupulatnością , przeszukiw ał, czytał, n a j­
m niejszego  pap ierka nie ominął.
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Od czasu do czc.su zrobił ja k ą ś  sa rk a ­
styczną  uw agę, k tó ra  w oczach tow arzyszą­
cej m u żony w yw oływ ała łzy.

Skończyw szy przeg lądan ie  papierów , 
pan inżyn ier przeszedł do salonu, w k tó rym  
znajdow ała się ju ż  cała rodzina. M atka do 
najw yższego stopnia zgnębiona, n ieprzy to­
m na praw ie, siedzia ła  w fotelu, obok niej 
n a  krzesełku Stasia. Czesław stał przy 
oknie.

— No, moi p ań stw o —odezwał się pan 
in ży n ier—przegląd skończony i b ilans na  
poczekaniu zrobiłem ... S tan  czynny  nie 
w iele w a rt.— Oprócz ty ch  gratów , k tó re  tu  
w idzim y, a k tóre, praw dę pow iedziaw szy, 
n ic nie są w arte, oprócz sum y hypotecznej 
pani m atki, sum y, k tó ra  ściśle biorąc, je s t  
fikcyą... n iem a nic. S tan  b ierny, p rzedsta­
w ił nam  rano... ten  pan... jak że  go tam?! 
te n  m ien iący  się przy jacie lem  rodziny... 
pan F ich tencw ajg . Jes teśc ie  ubodzy, w ca- 
łem  znaczeniu  tego wyrazu!

— Przecież m am y ciebie, A dolfie — 
odezw ała się m atka.

— Zapew ne, zapew ne... ale przede- 
w szystkiem , m am a będzie m iała e m ery tu ­
rę... ja t:ą , to nie w iem , ale będzie... S tasia  
podobno w ychodzi za mąż, a pan Czesław...
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Czesław, k tó ry  n igdy  nie sym patyzo ­
w ał ze szw agrem , p rzerw ał dość ostro:

— P an  Czesław —rzekł — po trafi m y ­
śleć o sobie, a w razie po trzeby  i o innych .

— Ślicznie, bardzo ślicznie!... ale je s t  
to, w łaściw ie m ówiąc, dek lam acya, k tó ra  
ch leba nie da i, g d y b y  pan Czesław nie ufał 
zby teczn ie  swoim w łasnym  siłom, a w obec 
starszych  zachow yw ać się um iał z w łaści­
w ym  tak tem ...

— To co?
— To, przy  pro tekcyi s tarszych  — 

rzekł z nac isk iem —przy poparciu osób m a­
ją c y c h  jak ie  tak ie  znaczenie, m ógłby na po­
czątek  o trzym ać jak ąś  skrom ną posadkę na  
drodze żelaznej i...

— D ziękuję za łaskę starszym  i oso­
bom  m ającym  ja k ie  tak ie  znaczenie... m oja 
droga inna je s t.

— Ah, n a tu ra ln ie—naturaln ie! — n ik t 
się nie narzuca—odpowiedział pan inżynier. 
J a  szedłem przez całe życie przebojem ... d o ­
rab ia łem  się krw aw ą pracą...

— I n iekrw aw ą p ro tek cy ą  ojca — do­
rzucił Czesław.

— Czesiu! Czesiu! — zaw ołała m a tk a  
z w yrzu tem  — bądź-że uw ażniejszy.

T. W. tom VIII. 6
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— Pozw oli m am a, że po tem  co u sły ­
szałem , rzekł z godnością pan Adolf, c e ­
dząc każdy w yraz pow oli — pozw oli m am a, 
że m ów iąc o in te resach  fam ilijnych , un ikać  
będę w zm ianki o panu  Czesławie.

— A leż bo zawsze m iędzy w am i coś 
je s t  — w trąciła  pani J a n in a  — ja  nie po j­
m uję, dopraw dy...

— Ty, m oja żono, nie pojm ujesz wo- 
góle w ielu rzeczy, ale w iedzieć pow innaś, 
że nie m am  potrzeby  m yśleć o człow ieku, 
k tó ry  m nie obraża. Mam m oje w łasne dzie­
ci i obowiązki...

Czesław chcia ł coś odpowiedzieć, a roz­
m ow a p rzy b ra łab y  jeszcze drażliw szy cha­
rak te r, gdyby  nie w ejście służącej, k tó ra  
przyszła oznajm ić, że w kuchn i czeka po­
słaniec.

M łody człow iek wyszedł, o debrał list, 
spojrzał na  kopertę  i zbladł. Pod w pływ em  
silnego w rażenia, chw ycił się oburącz za 
głow ę, ale oprzy tom niał szybko i rzekł do 
służącej:

— J a k  się pani zap y ta  o m nie, to  po­
wiedz, że odebrałem  bardzo p ilny  lis t od 
kolegi, że m uszę zaraz do niego pójść i za­
pew ne dopiero za jak ie  dwie godziny 
wrócę.
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Skłam ał, gdyż list nie by ł ad resow any 
d o 'n ieg o , i nie pochodził w cale od kolegi...

W yszedłszy na ulicę, udał się prosto 
przed siebie, nie patrząc na nikogo, potrą- 
ca jąc  przechodniów , nie w iedząc dokąd  i po 
co się udaje... Przeszedłszy kilka ulic, zna­
lazł się w A le jach  Jerozolim skich i usiadł 
na  ławce.

W ietrzy k  nocny  chłodził m u skro­
nie, rów now agę rozgorączkow anego u m y ­
słu  przyw racał... Czesław w y ją ł ów list 
fa ta ln y  z kieszeni i p rzypatryw ał m u się 
uw ażnie przy bladem  św ietle la tarn i. Nie 
o tw iera ł koperty , n ie czytał... P o  co m iał 
czytać, g d y  samo dotknięcie w skazyw ało, 
że w ty m  liście, do S tasi adresow anym , 
zna jdu je się pierścionek.

— Przeczuw ałem  to... przeczuwałem  — 
szeptał sam  do siebie — nie sądziłem  je d ­
nak, żeby ta k  nagle... w  pierw szej chw ili...

O w inął list s ta rann ie  w papier, scho­
w ał do kieszeni i, pochodziw szy jeszcze tro ­
chę w A lejach , pow rócił do domu. Był 
spokojn iejszy  już , z p ierw szego w rażenia 
ochłonął, a może też jak ieś postanow ienie 
powziął...

W szedł do salonu w te j sam ej chwili,
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gd y  pan inżyn ier pow iedziaw szy m atce do­
branoc, dodał jeszcze:

— O statecznie, m oja m am o, n ie m a  
nieszczęścia, k tó regoby  człow iek nie zniósł, 
jeżeli znosić je  m usi; a co do biedy, to p a ­
m ię ta jm y  o tem , że są ludzie stokroć od 
nas biedniejsi i żyją. E m ery tu rk a , ja k a  
tam  będzie, to będzie, ale zawsze będzie. 
J a  m ając sam  dość szczupłe m ieszkanie, 
n ie m ogę w praw dzie m am y do siebie z a ­
praszać, gdyż b y łoby  nam  ciasno, ale tu , 
w W arszaw ie, łatw o będzie znaleźć jak ie ś  
dw a pokoiczki w oficynie. D la m am y to  
dosyć, zw łaszcza gdy  S tasia  za mąż w y j­
dzie. O szczędność przedew szystk iem , ty l ­
ko oszczędność. Ja , oto naprzyk ład , oszczę­
dzałem  przez całe życie, zbierałem  grosz do 
grosza i dziś m am . N atu ra ln ie  nie ty le , 
żebym  się m ógł z kim  dzielić, albo się b a ­
w ić w jak ie ś  filantropie, ale nam  na  czarną 
godzinę w ystarczy , a po m ojej śmierci, żo­
n a  nie będzie potrzebow ała niczyjej łaski. 
Zaw sze się trzym am  tej zasady, że trzeb a  
przew idyw ać i oszczędzać. W ziąłem  p an n ę  
bez posagu, z w yp raw k ą nieosobliwszą, ale 
tego  nikom u nie w ym aw iam  i, choćbym  
m ógł dziesięć ty sięcy  razy lepszą p a rty ę  
zrobić, je d n a k  godzę się z losem  i p racu ję
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j a k  mogę. C hciałbym  — dodał, spog ląda­
j ą c  na  Czesław a — aby  pew ne, niezupełnie 
jeszcze dojrzałe um ysły , naśladow ały 
ten  p rzyk ład . No, ale dobranoc m am ie; 
ja k o  człow iek czynu, m uszę pam iętać o swo- 
jem  zdrow iu i chodzić na spoczynek wcześ­
nie, jeże li nazaju trz  m am  w stać rano. D o­
b ranoc m am ie.

P an  inżyn ier i jeg o  m ałżonka oddalili 
się do swego pokoju, m atk a  także spać 
poszła, w salonie został ty lk o  Czesław 
i S tasia.

— M oja droga — rzekł Czesław, u jm u­
ją c  siostrę za rękę, ten  próżny sam olub 
i biagier, szanow ny nasz szw agierek, pomi- 
m owoli w ypow iedział przed chw ilą jed n o  
rozsądne zdanie: a mianowicie: że nie m a 
nieszczęścia, k tó regoby  człowfiek n ie zniósł, 
jeże li j e  znieść musi; ty lk o  zapom niał je sz ­
cze dodać (o czem  zresztą nie wiedział za­
pew ne) jeże li człow iek m a silną w olę i ser­
ce  kochające. T y, S tasiu, masz i jedno  
i drugie. T y  potrafisz w alczyć z nieszczęś­
ciem ?

•— Czy j a  wiem? — szepnęła.
— O, wiesz, je s tem  tego pew ny. Z n a j­

dziesz w sobie dość siły, g d y  w spom nisz
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o te j nieszczęśliw ej m atce , k tóra, prócz n as  
dw ojga, nikogo już nie m a na  ś wiecie.

— A Janinka!?
— O na ju ż  oderw ana od nas, moja. 

S tasiu . Ma swój dom, sw oje dzieci, w resz­
cie m a m ęża, do k tórego woli stosow ać się 
musi, m y  więc dw oje m usim y być podpory 
d la  m atk i i pom ocą naw zajem  dla  siebie. 
Czy ufasz mi, siostro? czy będziesz wraz z© 
m ną odw ażnie w alczyła z nieszczęściem?

Stasia  oparła g łów kę na ram ien iu  b ra ­
ta , on ucałow ał j ą  i uścisnął serdecznie.

T ej nocy w m ieszkaniu pana rad cy , 
n ik t nie spał. Rozlegało się ty lk o  w ciszy 
nocnej głośne chrapanie pana inżyn iera , 
k tó ry  słusznie dowodził niedaw no, że czło­
w iek szanu jący  swe zdrowie, pow inien sy ­
piać dobrze i wszelkich silnych  w zruszeń 
unikać.
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W  apartam encie  zajm ow anym  niegdyś 
przez pana radcę Lubicza, uw ija li się rze­
m ieśln icy . M alow ali sufity, okna, n ak le ­
ja l i  now e obicia, gdyż lokal ten  w y n a ją ł 
ja k iś  k ap ita lis ta  sem ickiego pochodzenia, 
lubiący się otaczać zby tk iem  i ja sk raw y m  
przepychem .

P a n i Lubiczow a z Czesławem  i S tasią, 
w yprow adziła się od k w arta łu  i zajęła b a r­
dzo skrom ne m ieszkanko na Ogrodowej.

B yły  tam  ty lk o  dw a m aleńkie pokoiki 
i kuch en k a , um eblow ano je  resztkam i daw ­
n ie jszych  ruchom ości, k tó re  w trzech  czw ar­
ty ch  częściach, w drodze dobrow olnych 
układów , zabrał za bardzo m ałe p ienią­
dze pan F ich ten cw a jg  i jeg o  szw agier Ro- 
senw ajn .
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P an  F ich ten cw a jg  rozczulił się naw et 
przy tran zak cy i i proponow ał S tasi, żeby 
ja k o  osoba m uzykalna , daw ała jego  córce 
lekcye na fortep ian ie, po czterdzieści g ro ­
szy za godzinę.

P an i radczyn i na tę  p ropozycyę zrob i­
ła  w ielkie oczy, ale S tasia  odrzekła bardzo 
uprzejm ie, że się nam yśli i po jak im  czasie 
da odpowiedź.

M ieszkanko na  O grodow ej było bardzo 
szczupłe, ale czyściu tk ie  i p rzy jem ne, p rzy ­
zw yczajonej jed n ak  do obszernych  ap a rta ­
m entów  kobiecie, w ydało się ciasną k la tk ą , 
w ięzieniem . U skarżała  się na duszność, 
żaliła, że nie m a k ą ta  spokojnego, k tó ry b y  
w yłącznie ty lk o  do niej należał. N ie m o­
gło je j też dogodzić, p rzy ję ta  do posług 
dziew czyna, n iezdolna co praw da do żadnej 
roboty, ale też zad aw aln ia jąca  się bardzo 
m ałem  w ynagrodzeniem .

Z funduszam i zaś trzeb a  było się li­
czyć. R adca nieboszczyk, nie dosłużył 
całow itej em ery tu ry  i wdow ie po nim  przy­
znano ty lko  cz te ry s ta  k ilkadziesiąt rubli 
rocznie. W obec drożyzny w ielkiego m ia­
s ta  i w obec czasów ciężkich, znaczyło to 
bardzo niew iele, tem  bardziej, że przyzw y- 

z a jona do w y k w in tn eg o , prawie do z b y t­
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kow nego życia kobieta , nie m ogła się od- 
razu  pogodzić z tą  oszczędnością groszową, 
bez k tó re j życie ludzi b iednych  by ło b y  nie- 
m ożliw em .

R adczyn i n aw et w biedę sw oją w ie­
rzyć nie chciała; zdaw ało  się je j, że przez 
daw ne stosunki i przez znajom ości liczne, 
zdoła w yrobić Czesław owi św ietną posadę, 
łudziła się, że S tasia  za mąż wyjdzie, że 
w reszcie zięć, m ający  się tak  dobrze pod 
m ate ry a ln y m  w zględem , chętn ie  z pomocą 
przyjdzie, a na w ypadek  braku, n a tychm iast 
sam  z propozycyą pospieszy.

O dw iedzała daw ne znajom e dom y, za­
praszała  do siebie, tłom acząc natu ra ln ie , że 
szczupłe m ieszkanko w zięła ty lk o  chw ilo­
wo, dopóki lepszego i dogodniejszego nie 
w yszuka; żaliła się na b rak  lokali w W a r­
szawie, zw łaszcza porządnych , daw ała do 
zrozum ienia, że spodziew a się jak ich ś  suk- 
cesyi, k tó re  pozw olą je j znow u dom  otw o­
rzyć i na  daw ną skalę go prowadzić.

P rzy jm ow ano ją  wszędzie bardzo grze­
cznie, ale chłodno, z rew izy tam i nie spie­
szono. Na prośby o posadę dla syna odpo­
wiadano w ym ijająco , tłom acząc, że w szę­
dzie k andyda tów  pełno, że ludzie skończe­
ni, z kalifikacyam i w yższem i, po k ilka  la t

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



90 Dzieci pana radcy.

w yczekiw ać muszą, a cóż dopiero studen- 
cik, k tó rem u w łaściw iej byłoby uczyć się 
i k u rsa  kończyć, aniżeli na sw oją rękę, sa­
m odzielnie pracow ać. T en  i ów przyrzekł, 
że pam iętać będzie i na tem  się skończyło.

Do zięcia pisała także, na stan  zdrow ia 
się skarżąc; donosiła, że lekarze zalecili je j 
za granicę do wód w yjechać, lecz chw ilow y 
b rak  funduszów  tem u  na  przeszkodzie stoi. 
W y raża ła  p rzy tem  nadzieję, że pan zięć, 
jak o  człow iek zam ożny, a przyw iązany  do 
m atk i, przeszkodę tę  usunie i chw ilow y 
brak  zażegna, m ając doskonałą ew ikcyę 
w ew en tualnej posadzie Czesława, zamąż- 
pójściu Stasi, a w reszcie w jak im ś bogatym  
w uju, m ieszkającym  za granicą, a bardzo 
ju ż  schorzałym  i w iekow ym .

P an  inżyn ier z odpowiedzią nie zwłó- 
czył. — N a ty ch m iast odpisał, że nad zdro­
w iem  m atk i bardzo ubolewa, lecz nad sw o­
je  w spółczucie nic więcej ofiarować nie 
m oże. Dodał p rzytem , że w skutek  nad ­
m iernej pracy, sam cierpi na pow iększenie 
w ątroby , że m u zalecono K arlsbad, co po­
ciągnie za sobą znaczne koszta i w ydatki... 
P rzy tem  dorzucił k ilk a  słów o Oszczędno­
ści, o potrzebie liczenia się z każdym  g ro ­
szem, o czasach ciężkich i ośw iadczył w y ­
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raźnie, że na jego  pomoc, m atka nic liczyć 
n ie  może. Z resztą, pisał w końcu, m atk a  
m a em ery tu rę , na opędzenie je j potrzeb 
w ystarcza jącą  aż nadto , a Czesław i S tasia 
są już w ty m  w ieku, że nie pow inni być 
m atce  ciężarem.

P a n i radczyni list ten  odczy ta ła  k il­
kakro tn ie , sp łakała  się, lecz ani Czesła­
w ow i, ani S tasi nie w spom niała o nim  
zupełnie. Przez k ilk a  dni, na m igrenę się 
skarżąc, przeleżała w łóżku i postanow iła 
w ięcej korespondencyi z zięciem nie w zna­
wiać.

Na n a jsta rszą  córkę też liczyd nie m o­
gła. Jan in a  bowiem  bardzo pow olnego 
i łagodnego usposobienia, b y ła  zupełnie 
pod w pływ em  męża, jego  m yślam i m yślała, 
jego  frazesam i m ów iła; w spraw ach zaś 
p ieniężnych, w w ażniejszych in teresach , 
żadnego głosu  nie m iała i nie rozporządzała 
niczem . Z tej w ięc strony , niczego się nie 
było m ożna spodziewać.

Z atru w ała  też ciężkie chw ile radczyni 
niepew ność co do losu Stasi. N arzeczony 
nie pokazyw ał się i żadnego znaku życia 
o sobie nie daw ał, a że w W arszaw ie stale 
m ieszkał i zna jom ych  w ielu nie m iał, w ięc
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nie było naw et kogo zapytać', co się z nim  
dzieje.

S tasia  n ie w spom inała o nim  ani sło­
wa, Czesław zap y ty w an y  o niego przez 
m atkę, daw ał odpow iedzi w ym ija jące  i n ie ­
chętne . N ie chciał biednej kobiecie no­
w ych zm artw ień  przysparzać.

P a n i radczyn i widząc, że od dzieci n ie ­
wiele się dowie, postanow iła  zbierać w ia­
dom ości na  w łasną rękę. P rzez k ilka  dni 
z rzędu, w ychodziła do m iasta, w nadziei, 
że spo tka k tó rą  z daw nych  zna jom ych  i od 
niej inform acyi zasięgnie.

Los w tak ich  razach b yw a szczegól­
niej usłużny , a n iepom yślna w iadom ość 
przychodzi zazw yczaj bardzo szybko.

W  głów nej alei Saskiego ogrodu, jakoś 
przed sam em  południem , spo tkała  pani rad ­
czyni dobrą sw oją znajom ą, niedaw no 
przyjació łkę od serca, a n iegdyś koleżankę 
z pensyi.

P an ie  rzuciły  się je d n a  drugiej w ob­
jęcia , w ycałow ały  serdecznie i pow iedzia­
ły  sobie ty siące  kom plem entów  n a  pocze­
kaniu.

— Droga, kochana  pani! pom imo ty lu  
zm artw ień i żałoby, zawsze prześliczna, za­
wsze zachw ycająca! N iechże pani najd roż­
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sza siada; w łaśnie tu je s tw m ln a  ław eczka. 
Jakże synek? a Stasia! ta  urocza Stasia! Ni­
g d y  nie zapom nę, ja k  w y g ląd a ła  w tenczas 
w resursie! pam ięta  pani?

— P am iętam ... w yborn ie pam iętam , 
ale teraz...

— No, nic natu ra ln ie jszego , teraz  ża ­
łoba.

*— Zw inęłam  też chw ilow o dom, a le  
po uregu low aniu  in teresów , po skończeniu 
żałoby, będę m usiała  znow u otw orzyć sa- 
lony.

— Z am ierza pani?
— Nie chciałabym , ale widzi pani, kto 

m a córkę dorosłą, m usi prow adzić koniecz­
nie dom  o tw arty ; pani najlepiej wiesz 
o tem .

— Istotnie... dwie ju ż  w ydałam , a trze­
cia m a k ilku  s ta ra jący ch  się... chociaż ja  
n a  to  nic nie liczę... je s tem  pod ty m  w zglę­
dem  n iew ierny  Tom asz.

— Jak tó ?
— Nie wierzę s ta ra jący m  się, nie w ie­

rzę k o n kuren tom , nie w ierzę narzeczonym . 
Dopiero, ja k  ślub się odbędzie, m atk a  może 
odetchnąć i powiedzieć, że w y d a ła  córkę 
za m ąż. Od ołtarza się rozchodzą, a ta  dzi­
siejsza m łodzież je s t  ta k  chciw a grosza, że
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uw ierzyć trudno! N iepraw daż, droga pani, 
niepraw da?

— Hm ... zapew ne.
— A le cóż j a  robię!? W szczynam  roz­

m ow ę, k tó ra  w łaśnie dla pani szczególniej 
m oże być przykrą.

— D la czego?
— N ie m ogę sobie darow ać tej n ie ­

uw agi i nie po jm uję, ja k  m ogłam  naw et 
popełnić tak ą  nieostrożność. P an i w y b a­
czy, ale zw róćm y rozmowę na inny  przed­
miot. Czy w ie pani, że A lfonsow ie kupili 
powóz?

— N ie słyszałam , ale...
— A le to  czyste szaleństw o, proszę p a­

ni, bo jak że  m ożna, m ając  po sam e uszy 
długów , pozw alać sobie na  tak ie  zbytki. 
Z ałożyłabym  się, że to je j w ym ysł. To je j 
p o lity k a , chce o tum an ić  ludzi, żeby p rę ­
dzej m ogła w ydać córki. M ają podobno 
w idoki na  pana Kazim ... Ah! dopraw dy, 
jak żem  dziś roztargniona! popełniam  sam e 
n iedyskrecye, lepiej będzie chyba g d y  po­
żegnam  panią i odejdę.

— Słow a pani robią na m nie w rażenie 
szarad, logogryfów  lub rebusów , do odga­
d yw an ia  k tó ry ch  n ie  m iałam  i nie m am  
najm niejszej zdolności. W  czem  pan i wi­
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dzi swoją, n iedyskrecyę i nieostrożność? bo 
j a  dom yśleć się nie mogę.

— W ięc to w szystko niepraw da? N ie­
praw da to  co mówią, co od kilku  tygodn i 
po calem  m ieście kursuje... Och! jak że  
je s te m  szczęśliwa! a tak  m i żal było ser­
decznie tej biednej Stasi. T ak a  dobra, t a ­
ka m iła panienka... istna przylepeczka! Nie 
zapom nę n igdy, ja k  zachw ycająco w y g lą ­
dała  w tenczas w resursie.

P an i radczyni zbladła, n iezm ordow ana 
p rzy jació łka  zaś praw iła, n iem al jed n y m  
tchem .

— Ja k  dzieci kocham , spadł m i k a ­
m ień z serca, bo w ierz m i pani, żem to 
bardzo, bardzo g łęboko odczuła! Ja k ie  to 
je d n a k  p lo tkarsk ie  m iasto ta  W arszaw a. 
Co gadali! co opowiadali, to  w łosy na g ło ­
w ie staw ały! M nie było to podw ójnie 
przykro . Raz, z pow odu sym paty i, ja k ą  
m am  d la  pani i dla Stasi, a pow tóre, że 
przed w yjazdem  za granicę, pan K azim ierz 
złożył nam  w izytę, z czego znów pow stała 
plotka, że sta ra  się o rękę naszej Kloci... 
M yślałam  sobie, co też państw o powiecie, 
g d y  ta  bajka dojdzie do w aszych uszu, j a ­
kie będziecie mieli o m nie w yobrażenie! Na
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szczęście pokazało się, że p lotkom  w ierzyć 
nie można.

R adczyni zrozum iała dobrze, jak ie  to 
b y ły  p lo tk i i dom yśliła się, że je s t wT nich 
ty le  praw dy, że aż nadto w ystarczy  do o sta ­
tecznego zru jnow an ia  je j zdrow ia. U m iała 
je d n a k  panow ać nad sobą i, w razie po trze­
by, ukryw ać w rażenia.

P rzy w o ła ła  na u s ta  kw aśno-słodki, lecz 
pełen  uprzejm ości uśm iech i rzekła:

— W ięc posądzają pana K azim ierza, 
że się stara  o najm łodszą córeczkę pani?

— No tak , tak ... ale zapew niam  panią, 
że to je s t  p lo tka szkaradna.

— Mówią, że niem a dym u bez ognia.
— P rzysłow ia  nie zawsze mieszczą 

w sobie mądrość.
— O statecznie — rzekła radczyni — 

cóżby było w tern złego? K locia je s t  za­
chw ycająca  pan ienka i każdem u może się 
podobać. Co do m nie, nie m iałabym  nic 
przeciw ko tem u.

— Pani?
— T ak  je s t, ja .
— A Stasia?
— Sądzę, że już  zapom niała o ty m  p ro ­

jekcie ...
— W ięc to  zerw ane napraw dę...
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N aturaln ie ... od dość daw na naw et.
— Niepodobieństwo!
— Z apew niam  panią.
— Jak iż  powód? na  m iłość Boską, j a ­

k iż  powód? Przecież o ile w iem , Stasia 
b y ła  nim  bardzo zajęta, a ze w zględów  
p rak ty czn y ch , odrzuciw szy ju ż  k w esty ę  
w zajem nych  sym paty i, pan  K azim ierz... to  
b y ła  p artya , proszę pani.

— J a k  dla kogo — rzek ła  radczyni, s i­
ląc  się na  spokój.

P rzy jac ió łk a  spuściła oczy i laseczką 
od parasolika zaczęła kreślić k ó łk a  i figury  
na  piasku... Przez chw ilę trw ało  milczenie.

P rze rw ała  je  pierw sza radczyni:
— M oja droga pani, rzekła, ja k  pow ie­

działam , s tosunek  nasz z panem  K azim ie­
rzem  zerw any; jak ie  b y ły  do tego powody, 
pow iem  pan i k iedy indziej, przy sposobno­
ści, szczegółowo. Nie przew idyw ałam , że­
by S tasia  m ogła być w ty m  zw iązku szczę­
śliw a i zerw ałam . W łaściw ie więc nie m a 
o czem m yśleć, lecz ciekaw a je s tem  n ie ­
zm iernie, ja k  ludzie o tem  m ów ią, bo po­
w iadam  pani, że m ów ią. Ju ż  ten  sam fa k t 
— dodała z przekąsem  — pochlebia m i 
bardzo.

T. W. tom VIII. 7
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— Co pani pochlebia?
— Sądziłam , w idzi pani, że św iat zu­

pełnie ju ż  o m nie zapom niał, a dow iaduję 
się tym czasem , że o m nie mówi; p rzyzna 
pani, że bądź co bądź, je s t  to  dowód pa­
m ięci.

— U przedza się pan i do ludzi. K tóżby  
zapom niał o tak  m iłej, ko ch an ej osobie?

— A je d n a k  n ik t do m nie nie zajrzy , 
n ik t nie przypom ni sobie, że żyję.

— Teraz bo ta k i czas. Całe to w arzy ­
stw o w yjechało , ko rzy sta jąc  z lata, odpo­
czyw ają, leczą się.

— Zapew ne, ale  m oja pani, powiedzże 
mi, co to o nas m ówią? W  m ojem  biednem  
życiu  ta k  m ało rozryw ek...

P rzy jac ió łk a  w zięła się do opow iada­
n ia  n iechętn ie .

— Z na m nie kochana pani, że nie lu ­
bię pow tarzać tego, co słyszę, ale poniew aż 
pan i sobie życzy, otóż pow iadają, że pań ­
stw o obiecali dać panu  K azim ierzow i jak iś  
posag. Nic dziwnego, że m łody człowiek 
m yśli o tak ich  rzeczach, gdyż biorąc pannę 
przyzw yczajoną do w y k w in tn eg o  życia... 
do w ygód, m usi być p rzy g o to w an y  na zn a­
czne stosunkow o w ydatk i. J a  sam a p o ­
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w iedziałam  przed chwilą, że dzisiejsza m ło­
dzież je s t  chciw a, ale widzi pani, czasy są 
tak ie  ciężkie, że w ejrzaw szy bliżej w tę  
kw estyę, dopraw dy nie należy się n aw et 
bardzo dziwie...

— I cóż więcej mówią?
— A no, że n iby  b y ły  z tego pow odu 

jak ieś  w yjaśn ien ia , że pani obiecyw ała dać 
coś w przyszłości; m ów iono jed n em  sło­
wem, i ta k  i owak... i no... że wreszcie pan  
Kazim ierz, aczkolw iek z bólem  serca, zm u­
szony by ł odesłać pierścionek... ale co to!? 
pani blednie! drży... na m iłość Boską! co 
pani jes t?  Może wody?

— Isto tn ie  — odrzekła radczyni sła­
bym  głosem  — czuję się niedobrze.

— Ah! to  m oje opow iadanie fatalne!
— Nie, pani, to  słońce... Je s tem  n a d ­

zw yczaj n iew y trzym ała  na gorąco... a tak i 
upał... Zrobi mi pani w ielką łaskę, jeżeli 
raczy  m nie odprow adzić do dorożki.

— A leż odwiozę p an ią  do sam ego do­
m u. Może dok to ra  zaw ezw ać? może...

— Nie, nie, dziękuję, to  przejdzie, k tó ­
ra  godzina teraz?

— Za k ilk a  m in u t pierw sza.
— To doskonale, S tasia  zawsze o tej
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godzinie je s t  w dom u, a to  mój n ajlepszy  
d o k to r i op iekunka zarazem .

— P an i powiedziała, że o tej godzinie, 
czyż w ięc panna S tan isław a nie znajduje 
się przy pani przez ca ły  dzień?

— S tasia  na parę  godzin codziennie 
w ychodzi na m iasto... O na je s t  ta k a  uzdol­
niona... D aje lekcye... N ie d la  chleba, bo 
tego  nie potrzebuje... lecz tak  sobie, dla 
przyjem ności... Z daje mi się, że n aw et bez 
żadnego w ynagrodzenia... A le otóż i b ra ­
ma. D ziękuję serdecznie pani, dziękuję za 
m iłe tow arzystw o i za odprow adzenie.

— Odwiozę panią...
— N iech się pani nie trudzi... pojadę 

sam a... Ju ż  m oje osłabienie przeszło... czu­
ję  się znacznie lepiej...

W  istocie b iedna kob ieta  czuła się 
jeszcze gorzej, lecz nie chciała prezentow ać 
przyjaciółce swego ubogiego m ieszkania, 
ow ych dw óch pokoików  m ałych , ciasnych, 
um eblow anych  biednie. P o jechała  w ięc 
sama.

W  dorożce zrobiło je j  się tak  słabo, że 
m usiała się ch w y tać  rękam i za oparcie, 
z obaw y, żeby na bruk nie w ypadła, a k ie ­
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dy  nareszcie do jechała  do dom u, nie m ogła 
zejść o w łasnych  siłach.

S tróżka z pom ocą dw óch swoich k u ­
m oszek, w prow adziła, a raczej w niosła b ie­
dną kobietę  do m ieszkania.

W łaśn ie przed chw ilą S tasia  powróci­
w szy z m iasta, w łożyła b iały  fa rtuszek  i za­
ję ła  się przygotow aniem  jak ie jś  u lubionej 
po traw y dla m atki.

Gdy zadzw oniono, z uśm iechem  n a  
u stach  ku  drzwiom pobiegła, aby  m atkę, 
k tó re j pow rotu lada chw ila się spodziew a­
ła, p rzyw itać i popisać się przed n ią  sw oją 
k ucharską zręcznością.

Z obaczyw szy m atkę zm ienioną i bladą, 
k rzy k n ęła  z przerażenia. P rzy  pom ocy 
stróżki przeniosła j ą  na łóżko i rozebrała, 
a uk lęknąw szy  p rzy  niej, całow ała po rę ­
kach, o przyczynę zasłabnięcia  py ta jąc .

— J a  po d o k to ra  poślę, m ateczko, n a ­
ty ch m ias t poślę, tu  w drugim  dom u jak iś  
m ieszka... zaraz przyjdzie...

R adczyni m ówiła, że posyłać nie trze ­
ba, że osłabienie chw ilow e zaraz m inie, 
lecz energ iczna dziew czyna zrobiła swoje. 
W n e t przyszedł doktor, lekarstw o na  uspo­
ko jen ie  przepisał i p rzyrzek ł chorą n aza­
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ju t rz  odwiedzić. Odchodząc, szepnął Stasi, 
że m atk a  je s t  napraw dę chora i że n a ­
leżałoby o radykaln iejszej k u racy i pom y­
śleć.

S tasia  postanow iła naradzić się z Cze­
sław em , ja k  ty lk o  do dom u pow róci i ob- 
m yśleć jak ieś  środki ra tu n k u .

U spokoiw szy się nieco, w ypłakaw szy, 
radczyni opow iedziała córce całą rozm ow ę 
z przy jació łką.

Nie p rzeryw ając ani jed n em  słowem, 
S tasia  słuchała tej re lacy i z suchem i ocza­
mi, spokojnie.

— W ięc to o to  — rzekła, gd y  m atk a  
opow iadanie skończy ła—o to  chodzi? A leż 
droga mamo, j a  zaraz po śm ierci ojca do­
w iedziałam  się o tem  i ja k  m am a widzi, nie 
um arłam  z rozpaczy, przeciw nie, k o n ten ta  
jes tem , że się ta k  stało... o! bo dopraw dy 
m ateczko, lepiej być całe życie sam ą i p ra­
cow ać ciężko na kaw ałek  chleba, aniżeli 
w egetow ać p rzy  boku człow ieka, k tó rego  
tru d n o  szanować! Zresztą, m aja m am o, cóż 
m i ta k  złego? Mam ciebie, m am  więc d la  
kogo żyć, m am  b ra ta , dobrego, poczciw ego 
chłopca, k tó ry  cię m am o bardzo kocha 
i m nie także . W e tro je  tw orzym y szczu­
płe, biedne, ale kochające się gronko ro ­
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dzinne. B ędziem y oboje z Czesław em  p ra ­
cowali, aby  ci zapew nić w ygody  i spokojną 
starość .

— A ja?  cóż j a  biedna? jak ąż  wam  
d ać m ogę pomoc? N iedołężna i schorow a­
na, ciężarem  ty lk o  je s tem  wam, m oje 
dzieci.

— O! przepraszam ... m y darm o m am ie 
pom ocy nie dam y, ta rgow ać się będziem y 
o zapłatę.

— W  jak iż  sposób w ynagrodzić was 
m ogę?

— Musisz nas kochać... m ateczko.
R adczyn i rozpłakała się... ob jęła

có rkę za szyję i pocałunk iem  okryw ała je j 
czoło...

— Dobre, poczciw e dziecko! —m ówiła, 
Bóg ci to  w ynagrodzi, ale gdzież Czesław, 
d la  czegóż nie m a go tu ta j?  zw ykle o tej 
porze przychodzi.

— Od dziś nie będzie m ógł p rzycho­
dzić n a  obiady, m oja m am o, dostał now ą 
lek cy ę .

— I  znow uż lekcya! ten  chłopiec za­
p racu je  sią dopraw dy.

— Isto tn ie , pom izerniał trochę, ale 
w ierzy  w sw oje siły. Pow iada, że nie czu­
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j e  zm ęczenia. Zresztą, te j lek cy i nie m ógł 
nie przyjąć, m ateczko, dom  zam ożny, za­
p ła ta  stosunkow o dość duża. W p raw d zie  
daleko  chodzić będzie m usiał, aż na W iej­
ską, ale to  nic nie szkodzi...

— T ak i kawał!
— P rzy  ciągłej p racy  siedzącej, um y­

słow ej, tak a  p rzechadzka w yjdzie m u na. 
zdrowie.

— Czy ja  się spodziew ałam , że w as, 
biedne m oje dzieci, tak i ciężki los czeka... 
W yobrażałam  sobie, że Czesław skończy 
n au k i przy pom ocy rodziców, spokojnie, n ie  
w y sługu jąc  ludziom ... N iestety ... P óg  za­
b ra ł nam  ojca, a ja , cóż ja?  W yobraża łam  
też sobie, że ty , m oja Stasiu...

— P ow tarzam  m am ie, że m nie to n ic  
nie m artw i... od chwili, w której zdjęłam  
z palca  ten  nieszczęśliw y pierścionek, spo­
ko jn iejszą już , sw obodniejszą się czuję.

— P raw da, że nie m asz pierścion­
ka... i ja  nie zauw aży łam  tego! k iedy  to się 
stało ,' m oja S tasiu, ja k  to  się zrobiło, opo­
wiedz...

— Po co m ówić o tern, co już  pow in­
no być zapom niane, droga m am o... po co 
poruszać popioły? I dla m am y, by łoby
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przykro  rozstrząsać te  szczegóły. R ozm y­
ślił się pan  K azim ierz i dość na  tem .

— N ik czem n y !— szepnęła radczyni.
— Nie, m ateczko, p rak ty czn y  tylko... 

n ic w ięcej.
— I j a  nie zauw ażyłam , że nie masz 

ju ż  tego pierścionka — rzekła m atka, u jm u ­
ją c  rękę Stasi — j a  nie zauw ażyłam , to  
szczególne! Ha! przez łzy  gorzej się widzi, 
a j a  teraz ciągle łzy  m am  w oczach, ciągle 
łzy  i ty lk o  łzy... A le czem u cofasz rękę, 
Stasiu!

— Muszę odejść do kuchni, m ateczko.
— Nie, zaczekaj no trochę... Co to 

je s t?  T yś m iała  tak ie  bieluchne, de lika tne  
rączki...

— A leż są zupełnie tak ie  sam e ja k  
daw niej, zapew niam  m am ę.

— Cóż znowu! Przecież widzę! ręce ci 
zg rub ia ły  i w yglądają , ja k b y  narobione. Od 
czego?

•— Nie w iem , m am o — odrzekła zaru­
m ieniona S tasia — m oże od żelazka, cza­
sem  się co p rasu je ...

— Od żelazka pow iadasz, to  szczegól­
ne; je d n a k  trzeba coś na to zrobić! Z a­
n iedbyw ać na  żaden sposób nie można.

— Czyż to  n ie w szystko  jedno?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



106 Dzieci pana radcy.

— N aturaln ie , że nie w szystko jed n o ... 
przecież nie jesteś panną służącą, ani praez- 
ką. Już sam a w ezm ę tw o je  ręce w opiekę. 
M am przepis na  przew yborną m aść, od k tó ­
rej ręce bardzo delikatn ie ją  }  nab iera ją  ala­
bastrow ej białości.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



III.

B yła sm utna, szara jesień .
Deszcz m żył od tygodn ia , ulice i tro tu - 

a ry  w arszaw skie oślizgły, dom y w y g ląd a ły  
ponuro i brudno. N ad żyw ą, ruchom ą falą 
ludzką, k tó ra  od w czesnego ranku  aż do 
nocy późnej, p łyn ie a p łyn ie po ulicach 
m iasta, unosiły  się parasole, przem okli d o ­
rożkarze kurczy li się na kozłach, posłańcy 
k ry li się pod ścianam i domów i w bram ach.

W ieczór ju ż  zapadł, na  u licach  płonęły 
la ta rn ie , a z okien i w ystaw  sklepow ych 
biło św iatło.

W  lekkim  dość paltocie, w czapce s tu ­
denckiej, przez K rakow skie P rzedm ieście 
spieszył Czesław. Szedł bardzo szybko, w y ­
m ija jąc  zręcznie przechodniów . D oszedł­
szy do K opernika, zwrócił na lewo, prze-
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szedł przez A leksandryę, a później dołem  na, 
T am kę i za trzym ał się przed jed n y m  z do­
mów, n iedaleko  Dobrej u licy .

Spojrzał na zegarek, b y ła  ak u ra t sió­
dm a. Jednocześn ie praw ie, z b ram y w ybie­
g ła  m łoda osoba w okryciu, z pod k tó rego  
żałobną czarną suknię było widać. Od k a ­
pelusza, d ługi welon czarny  spływ ał po je j 
ram ionach.

— W łaśnie w tej chw ili przyszedłem  
— rzek ł Czesław, podając rękę siostrze 
i osłaniając ją  parasolem  od deszczu...

— W iedziałam , że przyjdziesz i, sam a 
nie wiem , ja k  ci m am  dziękować... Tego 
jeszcze ty lk o  brakow ało, abyś przy tw o ich  
zajęciach , m usiał trac ić  czas na odprow a­
dzenie mnie do dom u... ale cóż zrobię? cóż 
zrobię? powiedz sam, mój drogi. N a do- 
różkę m nie nie stać. Nie zarabiam  je sz ­
cze nic, a porzucać p racy  rozpoczętej n ie 
sposób.

— N ie dziękuj, m oja Stasiu. Do m nie 
należy  opiekow ać się tobą, bądź spokojna, 
codzień przy jdę po ciebie.

— D otychczas w racałam  i zawsze j a ­
koś szczęśliw ie., szłam  szybko do sam ego 
dom u, czasem  dla pospiechu, w om nibus 
siadłam , ale od wczorajszego spotkania....

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 109

— Biedna! drżysz na sam o w spom nie­
nie...

— W ierz mi, że z oburzenia ty lko...
— Bezczelny!... ju ż  j a  z nim  zrobię 

ob rachunek , żebym  go ty lko  spotkał...
— A h, daj pokój, proszę cię na  w szyst­

ko...
— Bronisz go?
— Nie, ale m ojem  zdaniem , najlepiej 

nn ikać. M ściłby się, szkodziłby ci, a wiesz, 
ż e m a  stosunk i i, ja k  zechce, może dużo złe­
go zrobić.

— On mnie!? Cóż on mi zrobić może!? 
J a  się jeg o  stosunków  ani w pływ ów  nie lę ­
kam ; nie popełniłem  też nic takiego, czego- 
bym  się w stydzić potrzebow ał, że zaś ręka 
m nie świerzbi, i że pragnąłbym  dać mu po­
rządną nauczkę, to n ic dziwnego; każda 
podłość oburza m nie, a uczuć moich u k ry ­
w ać nie um iem .

— T y  go n igdy  nie lu b iłe ś— szepnęła 
Stasia, — nie lubiłeś go i w ted y  jeszcze, za 
życia ojca, gdy  byw ał u nas, a k ied y  się 
o m oją rękę ośw iadczył i p rzy ję ty  został, 
n ie um iałeś u k ry ć  swego niezadow olenia. 
P am iętam  to  bardzo dobrze, ja k  dziś. 
W szyscy  w inszow ali mi, ty  je d e n  ty lk o  
m ilczałeś, a k iedym  się zap y ta ła  d la czego,
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odrzekłeś, że nie masz najm niejszego po­
w odu do radości. C hyba nie potrzebuję 
opowiadać, ja k  mi to było przykro.

— Nie lubiłem  go nigdy, masz słusz­
ność. Od pierw szego spotkania uczułem  
d la  niego szczególną niechęć.

— Czy m iałeś do tego pow ody?
— Nie, i to  m nie najbardziej g n ie ­

wało. N ieraz w yrzucałem  sobie naw et, 
dla czego żyw ię nienaw iść do człow ieka, 
k tórego , w łaściw ie m ów iąc, nie znam  p ra ­
wie. R ozsądek w alczył we m nie z ja - 
kiem ś nieokreślonem , n ieu ję tem  przeczu­
ciem  i zw ycięztwo pozostało po stronie 
przeczucia. N iedługi też czas przekonał, 
że po stron ie przeczucia b y ła  także słusz­
ność.

S tasia  w estchęła.
— W  chw ili — m ówił dalej Czesław, 

— w chwili, w k tó re j odebrałem  ów list p a ­
m iętny , chciałem  go szukać, w yzw ać, bić 
się znim! Szum iało mi w głowie, m yśli z e ­
brać nie m ogłem . G dyby  wówczas był 
s tan ą ł na  m ojej drodze, nie w iem  coby się 
stało... W yszed łem  n a  ulicę, chodziłem , 
usiłow ałem  um ysł do rów now agi przyw ró­
cić. Nie przyszło mi to  z łatw ością , jed n ak  
używ szy całej woli, zacząłem  zastanaw iać
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się nad ow ym  faktem  zimno, k ry tyczn ie . 
P om yśla łem  o naszej biednej m atce i o to ­
bie. G dybym  się z nim  bił, całe m iasto 
dow iedziałoby się o tem , a nie chciałem  że­
b y  cię w ym ieniano  jak o  bohaterkę aw an tu ­
ry. T ak  zw an a  opinia nie wchodzi w p rzy ­
czyny, nie bada po czyjej stron ie  słuszność, 
lecz dow iaduje się o fak tach  i tłom aczy je  
po sw ojem u, najczęściej fałszyw ie. Z a­
stanow iw szy się, uznałem , że najw y m o ­
w niejszą odpowiedzią na jeg o  list będzie 
m ilczenie—ty  zgodziłaś się na to  samo... 
B iedne dziecko! ileż m nie kosztow ało opo­
w iedzenie ci tego  co zaszło! W y razy  w ię­
zły m i w gardle... dusiłem  się niem i.

— Jed n ak  w ysłucha łam  re lacy i tw ojej 
spokojnie i potrafiłam  przenieść to...

— Isto tn ie  podziw iałem  cię, podziw ia­
łem  tem bardziej, że byłem  przygo tow any  
n a  w ybuch  płaczu, na sceny  rozpaczy i żalu. 
P rzekonałem  się wszakże, iż w y, kobiety , 
um iecie  znosić cierpienia.

— Może w tem  w łaśnie siła nasza jest... 
N ie k ry ję  przed tobą, m ój drogi, żem prze­
ży ła  chw ile okropne, ale n a  szczęście, w sa­
m em  cierpieniu  znajdow ało  się i lekarstw o 
zarazem .

— Jak to ?
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— Ciężki zaw ód łączył się z rozczaro­
w aniem , żal z pogardą dla tego , k tó ry  s ta ł 
się jeg o  przyczyną, że więc przeniosłam  ta ­
k i cios, ściśle biorąc, zasługa niew ielka. P o  
k ilk u  m iesiącach uspokoiłam  się zupełnie, 
zapom niałam  i, g d y b y  nie spotkanie wczo­
rajsze...

— Czy on co m ów ił do ciebie? Opo­
wiedz m i szczegółowo, bo dziś rano, k iedyś 
m nie prosiła, żebym  cię odprow adzić p rzy ­
szedł, n ie było czasu na  rozm owę. Czego 
on w łaściw ie chciał od ciebie? Co go ośm ie­
liło do w szczynania rozm owy?

— O! nie przypuszczaj ty lk o , że ja! 
K ied y  w yszłam  z pracow ni, b y ła  ju ż  go­
dzina siódm a, ja k  dziś. Z asłan ia jąc się p a ­
rasolem  od deszczu, usłyszałam  w ym ów io­
ne m oje imię: panno Stanisław o! panno S ta ­
nisławo! O bejrzałam  się, to  b y ł on. Do­
znałam  dziw nego w rażenia, zupełnie ja k  
gd y b y m  nastąp iła  na  węża... Spojrzałam  na 
niego, nie odpow iadając n a  uk łon  i szłam  
dalej. On dążył za m ną wciąż. Mówił, że 
chce się uspraw iedliw ić, w ytłóm aczyć, u zy ­
skać przebaczenie, deklam ow ał, że bez tego 
przebaczenia żyć nie może, że n ie je s t  w sta ­
nie w alczyć z sobą dłużej.

— N ędzny blagi er!
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— N aturaln ie , m ilczałam  i p rzyśp ie­
szyłam  kroku. On wciąż sw oje pow tarzał, 
m ówił o uczuciu, k tó re nie w ygasło w nim  
dotąd.

— M usiał m u k toś powiedzieć o owej 
sukcesyi spodziew anej, k tó rą  się nasza m a ­
m a ta k  słodko łudzi.

— Może być. Nareszcie, nie o trzy ­
m aw szy odpowiedzi, ośw iadczył, że codzień 
będzie m nie spotykał, że będzie się zn a jd o ­
w ał zawsze na m ojej drodze, aż dotąd, do­
póki nie otrzym a...

— Czego?
— Przebaczenia.
— Jak im że  sposobem  pozbyłaś się n a ­

reszcie tego  nieproszonego tow arzysza?
— W idząc, że nie m yśli odejść, w e­

szłam  do sklepu. Zażądałam  igieł i różnych 
drobiazgów . W ybierałam  dość długo; on 
oczekiw ał przed skiepem . W idzia łam  to  
doskonale. Zabaw iw szy w sklepie z k w a ­
drans, w yszłam ; na  szczęście, przejeżdżała 
p różna dorożka, w skoczyłam  w nią i kaza­
łam  się zawieść do dom u. P a n  K azim ierz 
został n a  u licy  i, ja k  się zdaje, zan iechał 
dalszej pogoni.

— B ardzoby m ądrze zrobił— rzekł Cze* 
T. W. tom VIII. 8
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sław —i w ięcej od niego nie żądam . P o m ię ­
dzy nim  a nam i w szystko skończone.

S tasi zdaw ało się, że po drugiej s tro ­
nie u licy  dostrzegła swego byłego narzeczo­
nego.

Isto tn ie  był to on. W  n ac iśn ię tym  na 
sam e oczy kapeluszu, z b rodą w sun iętą  
w podniesiony kołnierz od palto ta , p rzecha­
dzał się po tro tu arze , w idocznie oczekując 
n a  kogoś.

D ostrzegłszy S tasię, idącą w to w arzy ­
stw ie b ra ta , sk inął na  dorożkę, w siadł w nią 
i pojechał, zrozum iaw szy, że oczekiw anie 
jeg o  dzisiejsze będzie bezowocne.

R ozm aw iając o swoich sm utkach  i k ło ­
potach; b ra t i sio tra doszli do dom u na 
O grodow ej.

W  bram ie spotkał ich jegom ość ju ż  nie 
m łody, dosyć o ty ły , szpakow aty , u b ran y  
tro ch ę  pretensyonaln ie , z w ąsam i i b ródką 
uczernioną, w niebieskich oku larach  na 
nosie.

B ył to  w łaściciel dom u.
— Ah! dobry  w ieczór—zaw ołał—co za 

szczególne zdarzenie! W łaśnie chciałem  
w stąpić do państw a, ale nie w iedziałem , czy 
państw o  jes teśc ie  w dom u i czy m oje w ej­
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ście nie zrobi subiekcyi pani radczyni, k tó ­
ra, ja k  słyszę, je s t  cierpiąca.

— Z daje się — rzekła S tasia  — że do 
pierw szego m am y jeszcze dw a dni.

— Mówi pan i ja k  kalendarz , ak u ra t 
dw a dni. Sądzicie państw o  natu ra ln ie , że 
przychodzę upom inać się o kom orne.

— T ak b y  się zdaw ało—rzekł Czesław.
— Isto tn ie , czegóż b y  m ógł chcieć od 

lo k a to ra  w łaściciel dom u, kam ienicznik! Po 
co by  przychodził? a jed n ak , n iek iedy  ka- 
m ienicznicy  m iew ają  i inne in te resa  do lo ­
katorów . Zdarza się naprzyk ład , że radzi- 
by  wiedzieć: czy piece n ie dym ią, czy okna 
dobrze pasu ją  i czy w ogóle n ie p o trzeb a  
jak ie j reparacy i w lokalu.

— O, dzięku jem y  stokro tn ie , m ie­
szkanko nasze je s t prześliczne i zupełn ie  
dobre.

— Nie o to idzie, proszę pani, j a  wiem , 
że k to  nie je s t  bardzo w ym agający , tem u  
w szystko  dobrem  się w ydaje .

— W ięc o reparacyę chciał pan  za­
pytać?

— Nie, pani, o co innego. W szak  m a­
m a pan i je s t  chora?

— T ak , n ieste ty .
— Chodzić po schodach je j trudno?
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— Rzeczywiście.
— Świeższe pow ietrze je s t  d la  niej po­

żądane, ja k  zw ykle dla osoby chorej, n ie­
praw daż?

— T ak, tak , panie.
— Otóż chciałem  zaproponow ać p ań ­

stw u zm ianę lokalu .
— To zn aczy —rzekł C zesław —że nam  

pan  m ieszkanie wymawua. Szkoda, p rzy­
zw yczailiśm y się, ale trudno , ja k  trzeba, to  
w yprow adzim y się ztąd, od k iedyż to:

— Co też pan mówi!? P rzeciw nie, chcę 
państw a ja k  najd łużej zatrzym ać, propo- 
n u ję  ty lk o  zm ianę lokalu. Mam tu  w oficy­
nie, na dole, śliczne trzy  pokoiki, suche, cie­
płe, w idne, okna w ychodzą na ogród... d la  
pani radczyni będzie to idealne m ieszkanko.

— Z daje mi się, że pan sam  je  te raz  
zajm uje.

— T ak  je s t, ale chcia łbym  przenieść 
się na drugie piętro.

— Dlaczego?
— Proszę pani, m am  w tern sw oje w i­

doki. P o  prostu  oto dla zdrowia. Czuję^ 
żem trochę ociężał, a gdy k ilkanaśc ie  razy  
dziennie będę m usiał w chodzić na d ru g ie  
piętro  i z pow rotem , to  ta k a  ag itacya  w y ­
born ie mi posłuży. Je s tem  o tem  n ajm oc­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 117

niej p rzekonany. Jak że  więc, p rzystan iem y  
na  zm ianę?

— J a k  m yślisz, Czesiu? — zapy ta ła  
S tasia.

— M ożnaby przystać', bez żadnego n a ­
m y s łu —odrzekł—ale uważasz, tam to  m ie­
szkanie na dole je s t  znacznie w iększe niż 
nasze i, zapew ne, o w iele droższe, a m y — 
dodał, zw raca jąc  się ju ż  w prost do gospo­
d a rz a —my, panie szanow ny, nie k ry jem y  
się z tem , że nie je s te śm y  zamożni...

— Czyż to w styd? kochany  panie, czyż 
to  w styd? Człow iek m łody nie m oże być 
zresztą n iezam ożny, bo przed nim  ca ły  
św ia t o tw arty , a pani, nap rzyk ład  — rzekł 
p a trząc  n a  Stasię — m oże jeszcze znaleźć 
n ie ty lk o  zam ożność ale los, szczęście.

— A h, nie m ów m y o tem!
— J a k  nie m ów m y, to  nie m ów m y. J a  

ty lk o  proponuję... p roponuję zm ianę lo k a­
lu . P łac ić  państw o  będą ty le  co i teraz.

— Przecież nie m ożem y narażać pana 
n a  stra tę .

— Jak a ż  strata?!
— No przecie.
— N iech pani obliczy. J a  sam  sobie 

za kom orne nie płacę, a od państw a biorę. 
M ieszkania dla siebie potrzebuję, a czy
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m ieszkać będę na dole, czy n a  p iętrze, to  mi 
dochodu ani o jed en  grosz nie um niejszy» 
N iepraw daż?

— Z apew ne, ale zawsze...
— J a  proponuję i proponuję ze szcze­

rej życzliwości. Chociaż nie osobiście, a le  
ze słyszenia, znam  państw a oddaw na.

— A to zkąd?
— N ieboszczykow i panu  radcy  m ój 

b ra t s try jeczny  zaw dzięcza to, że obecnie 
m a doskonałą posadę i pew ny  kaw ał chle- 
ba. T y lok ro tn ie  mi m ów ił o pań stw u , 
a zawsze z uw ielb ien iem  szczerem  i w dzię­
cznością. Chociażbym  więc n aw et zrobił 
państw u jak ąś  dogodność, to b y łab y  ty lk o  
z mej s trony  słaba oznaka pam ięci i w dzię­
czności za b ra ta .—N iechże się państw o n ie  
skrupu lizu ją  i p rzy jm ą m oją propozycyę.

— T rzebaby  z m am ą pom ów ić.
— Słusznie, bardzo słusznie, trzeb a  

pom ów ić z m am ą; niechże państw o pom ó­
wią, j a  w niedzielę koło południa w stąp ię  
do państw a i dow iem  się o rezu ltacie . 
W szak  zastanę państw a?

— Owszem, będziem y.
— Doskonale więc. P rzy jd ę  p u n k tu a l­

n ie o godzinie dw unaste j, a teraz nie za­
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trzy m u ję , pani radczyni oczekuje zapew ne. 
Moje uszanow anie, do nóżek upadam !

Czesław ze S tasią  w biegli szybko na  
górę i opow iedzieli m atce scenę z gospoda­
rzem.

— Ależ brać, brać, bez żadnego nam y­
sły  — rzek ła  radczyni. Sam i w idzicie, że 
je s t  nam  tu ta j ciasno. Czesław cierpi n a j­
większą, n iew ygodę.

— O to, m oja m am o, najm niejsza .
— A ja k  się gość trafi, to  nie m a go 

gdzie przyjąć.
— Z kąd u  nas goście? kochana m a­

teczko, od chw ili śm ierci o jca n ik t do nas 
nie zajrzał.

— Otóż m ylicie się, bo dziś m iałam  
w izytę. W łaśn ie podczas nieobecności w a­
szej, b y ła  pani E w elin a  z córeczką.

— Ona?!
— A tak . Cóż cię to dziwi? P rz y je ­

cha ła  k are tą , przysłała służącego dowiedzieć 
się czy je s tem  i przyszła tu  do m nie, 
na  górę. D opy tyw ała  się bardzo serdecznie 
o m oje zdrowie, o was, a szczególniej o Cze­
sław a, p y ta ła  k iedy  k u rsa  skończysz? P o ­
w iedziałam , źe na  przyszły  rok. To ślicznie, 
zaw ołała, to  bardzo ślicznie! mąż mój b ę ­
dzie m ógł dać panu  Czesław owi k o rzy ­
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s tn ą  posadę w cukrow ni; te raz  poszukują 
m łodych  ludzi z wyższą kw alifikacyą n au ­
kową.

— Ależ, m am o—zaw ołał Czesław —lu­
dzi z wyższą kw alifikacyą są całe setk i 
w W arszaw ie; biedacy, m uszą daw ać lekcye, 
gdyż inaczej, pom arliby  z głodu.

— Ab! m oje dziecko, nie sprzeczaj się. 
Skoro pani E w elina  pow iada, że poszuku­
j ą —w yraźnie mi to powiedziała. N ie myśl, 
że ona jed n a  tak  mówi. Zaraz po je j odej­
ściu p rzy jechała  pani Szulc, wiesz przecie, 
ta  co byw ała  u  nas tak  często.

— W iem , w iem .
— Je j mąż je s t  te raz  bardzo w ażną 

figurą w zarządzie drogi żelaznej i szczerze 
żałuje, że jes teś  jeszcze n a  kursach , pon ie­
waż w ziąłby  cię zaraz na kolej.

— Z kąd ta k a  n ag ła  czułość? Nie ro ­
zum iem , dopraw dy, jestem , ja k  na niem iec­
kim  kazaniu.

Szczególny z ciebie chłopak, m ój 
Czesiu. Z kąd czułość? Dziwne py tan ie . 
To nie je s t  żadna czułość, ty lko  s to su n ­
ki, stosunki nasze daw ne, m oje dziec­
ko. Twój ojciec rob ił ludziom  ty le  dogo­
dności, w ięc teraz  ludzie nam  robią. Cóż 
się dziwić? k iedy  n ie ty lk o  ludzie z to warzy-
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stw a, ale naw et tak i F ich ten cw ajg  czuł się 
w  obowiązku.

— Czyż i on by ł tu ta j?
— A był.
— Czegóż chciał od m am y?
— P rzyszed ł dow iedzieć się o m oje 

zdrow ie i p y ta ł, czy mi nie po trzeba pienię­
dzy. Ofiarował m i k ilk ase t rubli na pół 
roku  na bardzo m ały  procent.

— I m am a wzięła od niego?
— N aturaln ie , że wzięłam ... dlaczegóż 

nie m iałam  wziąć?
— A zkąd oddam y?
— O! n iech  was o to  g łow a nie boli. 

N ie ztąd , to  zow ąd, zawsze się znajdzie. 
W  każdym  razie, F ich ten cw a jg  je s t  bardzo 
poczciwy. G adają na żydów , piszą na nich, 
a  jednak...

— Zapew ne darm o nie pożyczył m a­
m ie ty ch  pieniędzy.

— No, nie.
— A  widzi mam a!
— Cóż chcecie, przecież to  jego  chleb. 

On z tego żyje.
— Co m am a m yśli zrobić z tem i pie­

niędzm i?—zap y ta ł Czeław.
— M eble chcę kupić. Cóż patrzycie
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na m nie z tak iem  zdum ieniem , wszak n ie  
mówię od rzeczy...

— D otychczas m am a nie m iała  tego  
zam iaru  — odezw ała się p anna  S tan isław a 
nieśm iało—i to w łaśnie cokolw iek  nas zdzi­
wiło.

— Szczególna rzecz, ja k  w y nie p o j­
m ujecie  najp ierw szych  po trzeb  życia! to  
trudno , proszę was, k to  z ludźm i chce żyć, 
m usi po ludzku  m ieszkać przedew szyst- 
kiem . J a k  cię widzą, ta k  cię  piszą, tem - 
bardziej teraz, gdy  m am y zająć obszern iej­
sze m ieszkanie...

— K to u nas byw a, m oja mamo!
— 0! b y w ają  ludzie i byw ać b ęd ą . 

P rzy jd z ie  pani E w elina  z córką, pani Szulc, 
n a  czem że je  posadzę? Czy na  ty c h  w y­
płow iałych sto łkach  może? Nie, m oje dzie­
ci, na  żaden sposób... tego  mi zabronić nie 
możecie.

— Ależ, droga m am o — odezw ała się 
S tasia—ani ja , ani Czesław nie śm ielibyśm y 
n igdy  krępow ać woli m am y. T ak  m am a 
zrobi, ja k  je j się podoba.

— Jeszcze jedno , m oja S tasiu .
— Co m am a każe?
— Poniew aż pani E w elin a  z córką bę­
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dzie odw iedzała nas częściej i poniew aż, ja k  
w idzę, odnow im y w szystk ie daw niejsze sto ­
sunki, w ięc obecność tw o ja  w dom u je s t  
konieczna. P rosiłabym  cię przeto, żebyś 
dała  za w ygranę lekcyom , za k tórem i 
ca ły  dzień się uganiasz. P an n a  z to w arzy ­
stw a pow inna siedzieć w dom u, dopóki za 
m ąż nie pójdzie. Bardzo też proszę cię 
o to. Teraz idźcie ju ż  spać, j a  rów nież po­
trzeb u ję  w ypoczynku, głow a m nie rozbo­
lała. M yślałam  i m yślałam : ja k i kolor m e­
bli będzie najodpow iedn iejszy  i nie m ogłam  
się zdecydować. Może ranek  lepsze m yśli 
przyniesie .

P o  odejściu m atki, S tasia  zapy ta ła  
b ra ta .

— W  cóż się obrócą teraz nasze usiło- 
n ia  i zam iary?
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P a n  inżyn ier m iał zw yczaj drzem ać po 
obiedzie całą godzinę.

W ypiw szy czarną kaw ę, zapalał cy g a­
ro, b ra ł gazetę, k tó rą  m u ak u ra t o tej porze 
z poczty  przynoszono, i, położyw szy się 
w swym  gabinecie  na  w ygodnej, szerokiej 
o tom anie, czytał, dopóki g en ia ln y  w y n a la ­
zek G utenberga nie sk leił m u pow iek.

A czkolw iek m ieszkanie było obszerne, 
je d n a k  podczas poobiedniej drzem ki pana  
inżyn iera  n ik t odezwać się nie śmiał. P a n i 
J a n in a  chodziła na paluszkach, dzieciom  
nie było  wolno u s t otw orzyć, a gdy k tó re  
przekroczyło ten  zakaz, n a ty ch m iast w y p ę­
dzane zostaw ało bądź na podw órze, bądź do 
kuchni, stosow nie do pory roku  i do po­
gody.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 125

P ew nego  dnia, pan inżyn ier bardziej 
po trzebow ał poobiedniego spoczynku niż 
k iedyindziej.

Złożyło się na to k ilka przyczyn.
P rzedew szystk iem  by ł bardzo spraco­

w any. T rzeba zdarzenia, że coś się na  linii 
popsuło i pan inżyn ier sam, osobiście, m u ­
siał pojechać to oglądać, aż na czw artą  
w iorstę. P rzebyć tak ą  drogę, tam  i z po­
w rotem  na drezynie, to  nie są żarty , tem - 
bardziej, że przez ca ły  czas padał drobny 
deszczyk.

P ow róciw szy z tej w ycieczki, pan  in ­
ży n ier zabrał się do obiadu, k tó ry  m u w y­
ją tk o w o  sm akow ał i bardziej jeszcze uspo­
sobił do snu.

L egłszy  na  sofie, by łby  odrazu usnął, 
ale chciał dokończyć cygara  i, z p rzyzw y­
czajenia, rzucił okiem  na gazetę.

G dy w ziął j ą  do ręki, sta ła  się rzecz 
nadzw yczajna. Z am iast p rzym ykać oczy, 
p an  inżyn ier coraz je  szerzej o tw ierał, za­
m iast p rzycisnąć głow ę do poduszki, podno­
sił się zw olna, podnosił, aż w reszcie w stał, 
przeszedł do okna i tu  odczy ta ł gazetę 
pow tórnie.

P o tem  zadzw onił.
Z biegła się cała służba, zaalarm ow ana
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dzw onieniem  o tak  niezw ykłej porze. P rz y ­
biegła i sam a pani J a n in a  przerażona, p rzy ­
puszczała albow iem , że drogi je j m ałżonek  
nag le  zasłabł i p o trzebu je  pom ocy.

— Czegożeście zlecieli się tu taj?! — 
k rzy k n ął opryskliw ie.

— Sądziłam , żeś zasłabł, mój kochany , 
po tak iem  zm ęczeniu. J a  ci zaw sze pow ia­
dam , że ty  za w iele pracujesz, Adolfie. Cóż 
ci potrzeba? dlaczegoś dzwonił?

— Każ rai dać jeszcze czarnej kaw y  
i przyjdź, m am  ci parę słów powiedzieć.

— Spać nie będziesz?
— Nie.
— Dla,czego? po tak iem  zm ęczeniu.
— Nie... nie... nie m ogę... P roszę cię 

ty lk o , żeby kaw a b y ła  gorąca i każ podać 
koniak , ten , co niedaw no przyw ieziony  
z W arszaw y.

To powiedziaw szy, pan  in ży n ier zaczął 
się przechadzać po pokoju w ielk iem i k ro k a ­
mi, głaszcząc brodę i pośw istu jąc półgłosem  
m otyw  z jak ie jś  opery.

W  k ilka chw il później, gorąca kaw a 
s ta ła  ju ż  na  stoliku, a pani Jan in a  za trzy ­
m ała  się na środku pokoju, nie w iedząc, czy 
w yjść i zostaw ić m ałżonka w sam otności,
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czy też zostać i słuchać zapow iedzianych 
zw ierzeń.

— Może j a  ci przeszkadzam ? — zap y ­
tała.

— N ie, owszem, proszę cię usiądź.
P an i Jan in a  zaję ła fo telik  przy oknie.
— Pow iedz mi, proszę cię — rzekł g ła­

szcząc brodę — czy nie m iałaś listu  od 
m atki?

— Nie.
— A ni od siostry?
— S tasia  pisała przed dw om a ty g o ­

dniam i, donosząc, że m am a chora.
— To wiem, idzie m i je d n a k  głów nie 

o późniejsze w iadom ości, o ostatn ie w iado­
mości od m atki. W ięc pow iadasz, że nie 
m iałaś ani depeszy, ani listu ... nic? przeczy­
ta j-no  to...

P a n i Jan in a  rzuciła okiem  na zak re ­
śloną w iadom ostkę i p rzeczy ta ła  następu  
jące  w yrazy: „U śm iech losu. N iedaw no
um arł w P ary żu , zam ieszkały  tam  od dość 
daw na zam ożny przem ysłow iec i pozosta­
w ił po sobie znaczny, podobno k ilk a  m ilio­
nów  franków  w ynoszący m ajątek . Z. by ł 
kaw alerem  i um arł bez testam en tu , cała j e ­
go fo rtu n a  ’ przechodzi zatem  n a  państw a 
L. m ieszkańców  W arszaw y! R eporterow i
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naszem u udało  się zebrać k ilk a  szczegó­
łów, do tyczących  w ybrańców  fo rtuny . R o ­
dzina sk łada się z m atki, oraz dw ojga dzie­
ci: sy n a  i córki. N iedaw no zm arł ich ojciec 
pozostaw iając w dow ę i sieroty w op łakanem  
położeniu m ateryalnem . Syn, s tu d en t u n i­
w ersy te tu , zarabia na życie lekcyam i, córka 
p racu je podobno igiełką, czy też  daje  lek- 
cye za bardzo m arne w ynagrodzenie. T rze­
ba przyznać, że tym  razem , fo rtuna uśm iech­
n ę ła  się w sam ą porę .”

— Cóż m yślisz o tem ? -  zapy ta ł pan  
inżyn ier.

— Nie wiem , dopraw dy. Z opisu mo- 
żnaby  m niem ać, że isto tn ie je s t  m ow a o n a ­
szej m am ie, Czesławie i Stasi, ale zkądżeby  
ta k a  sukcesya? To musi być co innego, 
albo podobieństw o sy tu acy i i początkow ych 
lite r  nazw iska, albo po prostu  p lo tka  n ieu ­
zasadniona, w ym ysł może. W  każdym  ra ­
zie, rzecz ciekaw a.

— M oja Jan inko , każ mi przygotow ać 
wralizkę. P o jad ę  do W arszaw y.

— Dziś!
— N ajbliższy pociąg odchodzi za dw ie 

godziny.
— Dowiesz się więc.
— O! nie sądź znow u, że d la sprawdzę-
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n ia  tej pogłoski jadę , także  m iałbym  po co? 
W yjeżdżam , poniew aż m iałem  od kilku dni 
te n  zam iar.

— Nie w spom niałeś nic.
— M oja kochana, m ając  ty le  in teresów  

co ja , nie sposób w spom inać o każdym , tem  
bardziej, że to do niczego nie prowadzi. J e ­
żeli chcesz napisać k ilka słów do m atk i lub  
siostry , to racz się pośpieszyć.

— Owszem, napiszę zaraz. Czy b ę­
dziesz sam  u m am y? — zap y ta ła  nieśm iało.

— N aturaln ie, że będę. Co praw da, 
w iem , że nie cieszę się szczególną sym pa- 
ty ą  u ty ch  państw a na Ogrodow ej ulicy, ale 
przedew szystk iem  obowiązek. Poniew aż 
m am  obowiązek odw iedzać m atk ę  m ojej żo­
n y , odw iedzam  ją  więc, bez w zględu na to, 
czy m nie tam  m ile, czy niem ile p rzy jm ują .

P an i Ja n in a  wzięła się do p isan ia lis tu , 
a w dw ie godziny później, m ałżonek je j roz­
p iera ł się w ygodnie w osobnym  przedziale  
w agonu k lasy  pierw szej.

P ociąg  pośpieszny pędził całą siłą pa­
ry , przebiegając pola i lasy, w lokąc za so ­
b ą  k łęb y  czarnego, gryzącego  dym u.

— P an  inżyn ier p rzy b y w szy  do W a r­
szaw y i przebraw szy  się w hotelu , pośpie­
szył p rzedew szystk iem  do tea tru .

T. W. tom VIII. 9
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C zyniąc to, m iał cel podw ójny: zoba­
czyć sztukę, k tórej nie znał jeszcze i do­
w iedzieć się od znajom ych  czegoś pew nego 
o sukcesyi, ja k a  na  rodzinę Lubiczów  spaść 
m iała.

Człowiek bardzo w yrachow any  i p rze­
zorny, lubił działać oględnie, opierając się 
na pew nych  podstaw ach.

W  tea trze  u jrza ł pełno osób, g rano  po­
raź trzeci dopiero now ą sz tukę rozgłośnego 
au to ra , w szystkie m iejsca były  zaję te .

Podczas a n tra k tu , pan  inżyn ier w yszedł 
do „foyer71, w  przekonaniu , że usłyszy  coś 
o kw estyi, k tó ra  go tak  dalece obchodziła.

Isto tn ie , zaraz zbliżyło się do niego 
k ilku  znajom ych.

— Ha! ja k  się masz! ja k  się m asz, pa­
nie inżynierze! — zaw ołał o ty ły  jegom ość, 
kolega z kursów , — dalibóg, w czepku się 
urodziłeś, ja k  to mówią! powinszować!

— O niczem  nie wiem  — odrzekł pan  
Adolf, udając  zdum ienie, — nie m am  p o ję­
cia, na  czem  m oje rzekom e szczęście polega.

— Nie udaw aj! bardzo proszę, nie u d a ­
waj. Całe m iasto o tern  mówi, gaze ty  p i­
szą, a ty  nie wiesz! Czy do waszego k ą ta  
żaden głos ze św iata  n ie dochodzi?
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— Jestem  ta k  dalece za ję ty  służbą, że 
n ie zw racam  uw agi na to, co k to  m ówi.

— Służbą?! to  paradne, doprawdy! 
W ięc oddajesz się służbie ta k  gorliw ie, j a k ­
byś m iał zam iar całe życie je j poświęcić?

— Całe życie?! Nie, ale dopóki nie 
w ysłużę em ery tu ry ...

— Słyszycie, słyszycie! To kom iczne, 
-dalibóg, ten  człow iek opow iada o e m e ry tu ­
rze. W stydziłbyś się dopraw dy, panie 
A dolfie.

— Czego?
— No, no, nie udaw aj tylko. Przecież 

nie sposób, żebyś m ając dziś ta k  olbrzym i 
m ajątek , zajm ow ał posadę, o k tórej m arzy 
dziesięciu przynajm niej bardzo, a bardzo 
po trzebu jących . D la nas nie u lega w ątp li­
wości, że podasz się do dym isyi. Z u stąp ie­
niem  tw ojem  otw orzy się cały  szereg wa- 
kansów . N aw et zobaczyw szy cię tu  w W ar­
szawie, pom yślałem  odrazu, że nie po co 
innego, ty lk o  po to przyjechałeś.

— Dziwne żądanie, szanow ny kolego, 
bardzo dziwne.

— Owszem, m ojem  zdaniem  n a tu ra l­
ne. Pow iem  ci otw arcie, że j a  p rz y n a j­
m niej, ta k  dalece na  to  liczyłem , iż wczo­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



132 Dzieci pana radcy.

raj chodziłem  do dyrek tora , ab y  go prosić
0 tw o ją  posadę.

— D la siebie?
— Nie, dla jed n eg o  z m oich kuzynów . 

Pow iedziałem  dyrek to row i, że jeżeli zo sta­
niesz na kolei, to  ty lk o  ch y b a  w ch a rak te ­
rze członka rady  zarządzającej, jak o  akcyo- 
naryusz. Pow iedziałem , źe nosiłeś się od- 
daw na z zam iarem  opuszczenia służby. 
K w estya, k to  obejm ie tw o ją  posadę, roz­
strzygn ie  się na najbliższej sesyi.

P an  inżyn ier zaczerw ienił się po sam e 
uszy.

— To jeszcze zobaczym y — rzekł, — 
do tychczas n ie podałem  się do dym isyi.

— Czcza form alność, bez k tó rej m ożna 
się obejść. D y rek to r wie, że w ychodzisz
1 dosyć. ,

— Do dyabla! — zaw ołał pan A dolf,— 
k to  śmie...

D zw onek przerw ał ten  w y krzykn ik .
— N ie iry tu j się szanow ny kolego... 

ak t się zaczyna. T rzeba  zobaczyć. P e  
skończeniu, m ożem y jeszcze pom ów ić. Cze­
kaj na  nas w k o n tram ark arn i, pójdziem y 
razem  na ko lacyę. P rzecież m ożna się po­
rozum ieć. T obie po tej posadzie nic, a m ój 
kuzyn , ja k  ty lk o  dostanie nom inacyę, b ę ­
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dzie m ógł się ożenić, to  nie bagatelka!... 
dw ie kam ienice, folw ark; natura ln ie , po naj- 
dłuższem  życiu  m atki. P y ta łem  się leka­
rzy , co w arto  je j szacow ne zdrowie. P o ­
w iedzieli, że m axim um  dw a lata!...

K olacya w p ierw szorzędnym  h an d lu  
w blizkości tea tru , b y ła  w ykw in tna; dyspo­
now ał ją , po porozum ieniu  się z kolegam i, 
sam  pan inżynier, w ielki znaw ca spraw  g a ­
stronom icznych . K ażdy p u n k t program u 
p rzedysku tow any  by ł ja k  należy, z zastan o ­
w ieniem  się i rozm ysłem .

— K to nie um ie zadosponow ać obia­
du , lub kolacyi — m ów ił pan Adolf, — ten , 
ściśle m ówiąc, niew iele je s t  w art. W olno 
inżynierow i nie w iedzieć ja k  się staw ia most, 
w olno praw nikow i spraw ę przegrać, dok to ­
row i chorego do grobu  wpędzić, lecz um ieć 
je ść  m usi każdy  porządny człow iek, a to  
n ie  je s t  rzecz łatw a.

— O, nie łatw a! — pow tórzył kolega 
z nam aszczeniem , zaw iązując serw etę pod 
brodą. — Żyw ić się, karm ić się, opychać, 
potrafi lada chłop, je s tto  bow iem  ak cy a  
w łaściw a zw ierzęcej n a tu rze  człowieka, ak ­
cy a  przyrodzona n iejako , ale jeść, w szlache- 
tn em  znaczeniu  tego  w yrazu, to  sztuka,
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w  k tórej ty lk o  w ysoko in te ligen tn i lu d z ie  
celują.

— N aturalnie!
— Mój Boże!—rzekł z uśm iechem  pan 

A dolf, zab ierając się do hom ara, — led w ie  
k ilkanaśe ie  la t up ływ a od czasu, gdy  będąc 
n a  kursach , jad ło  się chleb razow y i se rde l­
ki, a dziś...

— Tak... tak , a dziś jak aż  różnica po­
jęć! Ju ż to  z czystem  sum ieniem  m ożem y 
pow iedzieć, że nie traciliśm y czasu nap ró - 
żno, dziś m am y ju ż  pojęcia ustalone.

— U grun tow ane, iż ta k  powiem , a d la ­
czego? Bośm y w iele przeszli, w iele prze­
cierpieli. J a  naprzykład , ledw ie, ledw ie 
w ykręciłem  się od k a ta ru  żołądka. D októr 
tw ierdził, że za drfżo jad am , ale m ylił się, 
to  by ła  w ina kuchni.

— J a  proszę was, poszedłem  jeszcze 
dalej, bo prosiłem  teściow ej, żeby zam ie­
szkała p rzy  nas. W iecie zapew ne, co to je s t  
m ieć m atk ę  żony w domu!

— Istne  piekło!
— O, tak , ale m oja teściow a zna się 

w yborn ie na  kuchni. J a k  da obiad, to  
m ożna zjeść go z przyjem nością. S tęp k o ­
w ski niech się schowa ze sw oją arm ią k u ch ­
m istrzów . J a  tę  kob ie tę  uw ielb iam  pod­
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czas obiadu. 0  innej porze dnia nie jestem  
n ią w cale zachw ycony, ale w obiad! D aję 
w am  słowo, że ta  ko b ie ta  w obiad je s t  w ar­
ta  m ilion.

— To się m ieniaj z Adolfem  — rzekł 
k tó ry ś  z biesadników , — weż jego  m ilion, 
a  daj m u tw o ją  teściow ę.

— P ropozycya godna rozwagi, nie z d a ­
je  mi się jed n ak , żebym  n a  n ią przystał. 
M iliona je ść  n ie będę.

— Je s te ś  w zorem  zięciów!
— Znam  się trochę na  rzeczy... i nic 

w ięcej.
Gdy podano szam pana, rozm ow a oży­

w iła się jeszcze bardziej. W szyscy  pana 
A dolfa ściskali, całow ali, w inszując sukce- 
syi, on n a to m iast przyrzekł, że ja k  ty lk o  
m iliony  odbierze, w ne t się poda do dym isyi 
i sam  dołoży w ielkich starań , żeby kuzyn  
kochanego kolegi tę  posadę objął.

— A le — m ów ił,—znacie m nie, że lu ­
bię porządek, że poniekąd uw ażany jes tem  
n aw et za pedan ta .

— W ięc cóż! przeliczysz swoje skarby  
z p edan tyczną ścisłością i dosyć.

— N ie o to  idzie, moi dobrzy; ty lk o  
uprzedzam  was, że podam  się do dym isy i

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



136 Dzieci pana radcy.

nie ju tro , ani nie za tydzień , lecz w dniu, 
w k tó ry m  owe m iliony  odbiorę.

— F o rm alis ta  jesteś?
— Nie, m oi kochani, od tego nie odstą­

pię. J a  za worek, wy za dw orek, ta k a  je s t  
m oja zasada. Z resztą, czy w y m yślicie , że 
ja  w ierzę w jak ie ś  tam  zagadkow e sukce- 
sye, albo, że o nie dbam!

— On nie dba! W ybacz, panie Adolfie, 
a le  nie przypuszczam , żeby  się znalazł nai­
w ny, k tó ry b y  ci uw ierzył.

— N aturaln ie! n a tu ra ln ie .
— Nie w ierzycie? J a k  wam  się podo­

ba, j a  w szakże trw am  przy  sw ojem  i po­
w iadam , że ani wierzę, ani dbam . O bcho­
dzi m nie cała ta  h is to ry a  ty le , co przeszło- 
roczny  mróz.

— To się zrzecz na naszą koszyść.
— I tego  nie zrobię. N ie dbam, ale za 

okno nie w yrzucę, tak a  ju ż  m oja zasada, 
a  j a  przedew szystk iem  je s te m  człow iek za­
sad.

Po kolacyi, pan inżynier udał się do 
ho te lu  na  spoczynek. A czkolw iek o su k ce­
sy ę nie dbał, je d n a k  m yśl o niej spać m u 
nie pozwoliła. Do sam ego ran a  praw ie 
usnąć nie mógł, rozm yślał, zastanaw iał się, 
dopóki zm ęczenie nie wzięło g ó ry  nad  pod­
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nieconym  i rozgorączkow anym  nieco u m y ­
słem.

G dy się przebudził, b y ła  godzina je d e ­
nasta . CJbrał się pośpiesznie i w yszedł na  
m iasto. B ył w kilku redakcyach , w celu 
zebran ia pożądanych  inform acyj, później 
udał się do jed n eg o  ze znakom itszych  p ra­
w ników , a następnie, z jadłszy doskonały  
obiad, kazał się zawieźć na Ogrodow ą.

P an i radczyni pow itała  go okrzykiem  
radości.

— Czy słyszałeś, Adolfie — zaw ołała 
zaraz na w stępie — czy słyszałeś o naszem  
szczęściu?

'U dał, że n ie wie o niczem .
— C hyba na lo tery i m am a w y g ra ła—- 

rzekł.
— A leż gdzie tam ! N iepodobna, że ­

byś nie wiedział, całe m iasto o tern ty lk o  
mówi, po gazetach  piszą. U nas drzwi nie 
zam ykają  się, odbieram  ze wrszystk ich  stron  
powinszow ania, a prócz tego, zgłaszają się 
ciągle różni panow ie z propozycyam i n ab y ­
cia domów, dóbr, lub  ko rzy stn y ch  bardzo in ­
teresów . Poczciw y P ich ten cw a jg , k tó ry  mi 
w  najk ry ty czn ie jsze j chw ili k ilkaset rub li 
pożyczył, zgłaszał się także z propozycyą 
założenia olbrzym iego lom bardu. P o w ia­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



138 Dzieci pana radcy.

da, że to je s t  bardzo a bardzo zyskow ny 
in teres, że m ożna w przeciągu k ilku  la t po­
dw oić kapitał. P ich ten cw ajg  żąda n a  po­
czątek  stu  ty sięcy  rubli i chce w szystk ie  
k łopo ty  prow adzenia lom bardu  wziąd na sie­
bie, tak , że m y, bez żadnego zachodu, zbie­
ra lib y śm y  ty lk o  zyski. Nie m asz w yobra­
żenia, ja k ie  to poczciwe żydzisko. J a k  są­
dzisz, Adolfie, zdecydow ać się n a  ten  lom ­
bard? czy m oże lepiej m a ją tek  kupić?

Z am iast odpow iedzi, pan  A dolf powoli 
i z w ielką pow agą, zaczął w ypy tyw ać się 
o szczegóły dotyczące owego spadku, a ze­
b raw szy  w szystk ie w iadom ości, jak ie  m u 
b y ły  po trzebne, zab iera ł się do odejścia.

— Zostań, zostań—m ów iła radczyn i— 
w ieczór, ty lk o  p a trzeć  ja k  dzieci nadejdą. 
Będziesz mi n aw et potrzebny, bo nie w yo­
brażasz sobie, ja k i z niem i m am  kłopot.

— Cóż takiego?
— Czesław...
— O, przepraszam  m am ę, ale co się 

ty czy  pana C zesław a..
— Posłuchaj-że przynajm nie j o co idzie.
— Słucham , ale z góry  zastrzegam , że 

w nic się w daw ać nie będę; naraziłbym  się 
ty lk o  na n ieprzyjem ność.

— U przedzasz się n iesłusznie.
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— Ju ż  ja  w iem , co mówię.
— Otóż Czesław zabija  się lekcyam i, 

p racu je  od rana do nocy*, w praw dzie zarabia, 
stosunkow o zarabia n aw et dużo, ale czyż 
dziś po trzebu je  zarobku kosztem  zdrowia?

— U pór, w ygórow ana am bicya! J a  
zawsze mówię, że ten  chłopak nie zajdzie 
daleko. N ie m a języka , k tó ry m b y  m ożna 
do niego przem ówić. A propos, jak ież  w ra ­
żenie zrobiła na  nim  wiadom ość o sukcesyi?

— W zrusza ram ionam i i śm ieje się.
— Śm ieje się?
— Tak, powiedział do mnie, że k to  m a 

m niej złudzeń, tem  m niej rozczarowań go 
czeka i—stanow czo w nadspodziew ane łaski 
fo rtu n y  nie w ierzy.

— Czy opiera to na ja k ich  podstaw ach?
— Jak to ?
— No, może m a jak ie  wiadomości, m o­

że zasięgał inform acyi, p y ta ł się kogo?
— A le gdzież tam , pow iada, że nie 

w ierzy  i dość na tem .
— Rzecz szczególna — m ru k n ął pan 

inżyn ier półgłosem , bo ten  chłopak, pom imo 
sw oich wad, zdradzał n iek iedy  w cale po­
w ażne usposobienie.

— Zresztą, m niejsza o niego. J e s t  
sam odzielny i energiczny. N iech sobie
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robi co chce, ale d la czego mi Stasię b u n ­
tu je?

— Stasię?
— T ak  je s t.  Co ja  ju ż  łez w ylałam , 

ile nocy  n iespanych  przepędziłam  z tego 
powodu. W yobraź to sobie, Adolfie, że 
S tasia  całe dnie przepędza po za dom em , 
daje, proszę cię, jak ie ś  lekcye!

— T eraz to ju ż  zupełnie zbyteczne.
— I j a  mówię, ale S tasia  ani chce słu ­

chać. Pow iada, że zrobiła zobow iązanie 
na  ro k  ca ły  i nie może naruszyć um ow y.

— To głupstwo! K to b y  się tak iem i 
drobnostkam i krępow ał. K azać Stasi, żeby 
nie chodziła na lekcye i dosyć. Dziwię się, 
że m am a robi z tem  jak ieś  cerem onie.

— W  tej chw ili, Czesław z siostrą w e­
szli do pokoju.

— A dolf — zaw ołała S tasia .— Czy nie 
przyw iozłeś listu  od Jan in k i?

— Owszem, przyw iozłem , oddałem  
mam ie.

— Muszę go zaraz przeczytać.
Czesław skłonił się i, m ilcząc, podał rę ­

kę panu  inżynierow i.
— N iespodziew any gość — rzekła 

Stasia.
— Isto tn ie, nie m iałem  zam iaru  być
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w  W arszaw ie—odrzekł pan  A dolf—przy je­
chałem  przypadkiem , w in teresie  służbo­
w ym .

— Spadkow ym  raczej — w trącił Cze­
sław.

— N ie w iedział nic o żadnym  spadku, 
m am a dopiero...

— Szczególne poczty  m acie na pro- 
w incyi. Z apew ne gazety  z przed ty g o d n ia  
jeszcze nie nadeszły.

— Czy nadeszły, czy nie, je s t  to  rzecz 
podrzędna... nie każdy zresztą m a ty le  
w olnego czasu, żeby m ógł czy tać  w szystkie 
dzienniki od deski do deski... P rzy jechałem  
odw iedzić m atkę m ojej żony i rodzeństw o; 
je s t  to obow iązek, k tó ry  ani z gazetam i 
wogóle, ani z tem  co się w nich znajdow ać 
może, nie m a żadnej stycznaści.

— Obowiązek, zapew ne...
— A n a tu ra ln ie , każdy człow iek pow i­

n ien  spełniać sw oje obowiązki, n ic w ięcej, 
ty lk o  obow iązki. W szelkie ta k  zw ane po­
św ięcenia się, ofiary, są zupełnie zbyteczne. 
N iech ty lko  każdy pełni co do niego należy, 
a  św iat będzie zupełnie inaczej w yglądał 
niż teraz.

Czesław słuchał te j d ek lam acy i z iro­
n icznym  uśm iechem  n a  ustach . S tasia  za­
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częła się k rzątać  koło kredensu, je d n a  ty lk o  
radczyn i pod trzym yw ała  rozm owę.

— T ak , tak , m asz racyę, kochany  
A dolfie—rzekła.

— J a  zawsze m am  racyę, szkoda ty lk o , 
że nie każdy  to  rozum ie; obowiązek, widzi 
m am a. to  je s t  g ru n t i podstaw a w szystk ie­
go, obowiązek to  jest...

— Proszę państw a na  h e rb a tę —zaw o­
łała  Stasia,

— C hodźm y— rzekł Czesław—przecież 
to  także obowiązek...

— Mam do ciebie, m oja S tasiu, p roś­
bę — rzekł pan inżynier, za jm ując m iejsce 
przy stole.

— Prośbę? do mnie?
— T ak  jest... prośbę w im ieniu Jan in - 

ki. K iedym  odjeżdżał, Jan in k a  poleciła mi, 
abym  m am ę i ciebie zaprosił na parę ty g o ­
dni do nas. Dobrze by łoby  odetchnąć tro ­
chę po w arszaw skim  zaduchu. W praw dzie, 
nie je s t  teraz lato, ale bądź co bądź, 
u nas na prow incyi, czas o każdej porze dość 
p rzy jem nie schodzi. Ż y jem y  z ludźm i, 
w iele osób byw a u  nas...

— 0! to  m nie najm n iej in teresu je.
— D la czego? — w trąciła  m atk a  —
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m łoda osoba nie pow inna un ikać  to w arzy ­
stw a.

— Zw łaszcza tak iego , jak ie  u uas się 
zb ie ra—rzekł pan inżynier. M ogłabyś zro­
bić doskonałą partyę.

— J a  o tem  m yśleć nie chcę.
— Dziecko jesteś — odezw ała się rad- 

czy n i—co do mnie, p rzy jm uję  z całą g o to ­
wością zaproszenie Adolfa. D opraw dy, s tę ­
skniłam  się ju ż  do Jan in k i i do w nuczków . 
K iedyż m oglibyśm y w yjechać?

— J a k  m am ie dogodniej, ale im p rę ­
dzej, tem  lepiej. J a  m ogę zabaw ić w W ar­
szaw ie jeszcze dzień jeden , dw a najw yżej, 
dłużej nie, a chciałbym , żebyśm y pojechali 
razem.

— Dzień, dwa... no, to  będzie dość 
czasu do pom yślen ia o naszych  toale tach . 
M usimy, S tasiu, ju tro  od sam ego rana  w yjść 
na m iasto... żeby ja k  najspieszniej p o za ła­
tw iać  spraw unki, nie sposób bo trzym ać tu  
długo A dolfa, on m a ty le  zatrudnienia, ty le  
obow iązków  na  głowie!

P an i radczyni ta k  by ła  za ję ta  p ro jek ta­
m i w yjazdu, że nie spostrzegła, iż S tasia 
zm ieszała się bardzo i pobladła. Nie uszło 
to  je d n a k  uw agi pana inżyniera.

— Co tobie je s t, S ta s iu —zapytał.
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— To n ic—odrzekła— bagate lka . Gło­
w a trochę boli... przepraszam  m am ę, pójdę 
położę się na  chwilę.

— Może ci zanieść herbatę? — sp y ta ł 
Czesław i, n ie czekając na odpowiedź, w y­
szedł za siostrą.

— W idzi m am a — rzekł z uśm iechem  
pan  in ży n ier — na ja k i dobry pom ysł w pa­
dłem .

— To jest...
— Mówię, źe w padłem  ua dobry  po­

m ysł, zapraszając do siebie m am ę i Stasię. 
K w estya  ow ych lekcy j, k tó ra  ta k  bardzo 
m am ę niepokoi, zostanie odrazu rozwiąza­
na. S tasia  w yjeżdża i lekcye się kończą.

— To prawda! ileż w dzięczności w inna 
ci jes tem , Adolfie!

— M nie się zdaje , że owe lekcye to  
ty lk o  pozór, że po za niem i k ry je  się co in ­
nego.

— Ah! Adolfie, co też tobie przycho­
dzi do głow y?! — rzek ła  radczyn i z w y ­
rzu tem .

— No, ju ż  j a  m am  dobre oko, zape­
w niam  m am ę.

— S tasia je s t  ta k  poczciw e dziecko...
— B ezw ątpienia. J a  jed n ak  trw am  

p rzy  sw ojem  i je s tem  m oraln ie  przekonany,
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że ona żadnych  lekcy j nie daje, że mów 
o n ich  ty lk o  d la  zam ydlenia oczu m am ie.

— W ięc cóż robi? z czem się k ry je? na 
m iłość Boga, A dolfie, powiedz, w yprow adź 
m nie z niepew ności! W ierzyć trudno , a j e ­
dnak... alboż ja  w iem  co myśleć?... ja  słaba, 
schorow ana kob ieta , nie mogę chodzić za n ią 
k rok  w krok... Chociaż nie! nie, to  n iepodo­
bieństwo! ta  dziew czyna nie m ogłaby p o ­
pełn ić nic n iew łaściw ego.

— O tem  też n ie m a m ow y, m oja 
m am o.

— W ięc cóż przypuszczasz? czego się 
dom yślasz?

— Jasn o  określić tego nie potrafię, ale 
przeczuw am  w tem  w pływ  i działanie pana 
Czasław a.

— Czesia!
— N aturalnie; jak iś  koncep t pełen 

egzaltacy i—tu  uśm iechnął się szyderczo — 
dobijan ie  się stanow iska w lasnem i siłami. 
Ona zaw sze była pod jego  w pływ em . M y­
ślała  jeg o  m yślam i, w idziała w nim  ideał 
doskonałości. Czy m am a nie zauw ażyła, 
ja k  S tasia  zbladła, ja k  w spom niałem  o w y- 
jeździe, ja k  porozum iała się oczami z Cze­
sław em , ja k  zaraz na zawmłanie znalazł się 
ból g łow y.

T. W tom VIII. 10
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— K iedy  ona istotnie, w samej rzeczy, 
u lega często atakom  m igreny.

— Mnie tem  nie zw iedzie. J a  m am  
dobre oko.

— Zaw ołam  ją  i w net dow iem y się ca­
łej p raw dy...

— A nie! nie trzeba. Niech m am a te ­
go nie robi, niech m am a nie da naw et po ­
znać, że się czegoś dom yśla. U daw ajm y, 
źe nie w iem y o niczem . Ja  zapraszam , m a­
m a ją  zabiera; jedziecie  ze m ną i cała histo- 
rya. Zostać w W arszaw ie sam a nie może, 
a skoro m atk a  decyduje się na w yjazd  
i chce j ą  zabrać z sobą, jech ać  musi. T ym  
sposobem  cichutko, bez scen, bez płaczów , 
bez w ojow ania z panem  Czesławem , k rzy ­
żu ją się w szelk ie  p lany , a dziew czyna pój­
dzie tą  drogą, ja k ą  iść pow inna... zwłaszcza 
teraz, gdy  nadspodziew anie s ta je  się panną 
bogatą. M ając znaczny posag, może dosko­
nale w yjść za mąż...

— U w ielbiam  cię, Adolfie. Ja  przecież 
ciągle z n ią  jes tem  i niczego się nie dom y­
ślałam , ty  p rzy jechałeś na k ró tko , raz spoj­
rzałeś i wiesz w ięcej aniżeli ja! O tw orzy­
łeś mi oczy, dopraw dy, o tw orzyłeś mi oczy. 
Gubię się w dom ysłach, co oni z Czesław em  
zam yślali zrobić, nie pojm uję.
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— I o tem  będziem y wiedzieli — rzekł 
z w ielką pew nością siebie pan inżyn ier, 
tym czasem  niech  nam  w ystarcza to  prze­
konanie, że od chw ili w y jazdu  z W arszaw y, 
panna S tan isław a będzie ju ż  w yłącznie pod 
naszym  ty lko  w pływ em  i, że nie egzalto­
w any s tu d en t, ale m y o je j  losie radzie b ę ­
dziem y. J a k  powiedziałem , u nas w dom u 
byw a wiele osób, pom iędzy niem i k ilku  
ludzi bezżennych, m ających  stanow iska 
i w pływ y. N aw et pom ocnik  d y rek to ra  n a ­
szej drogi często m nie odwiedza i skoro zo­
baczy  S tasię, to  k to  wie? P an n a  z tak im  
posagiem ! T rzeba zaś m am ie i to w ie­
dzieć, że ów w ice-dyrektor posiada ogrom ne 
stosunki, mieć tak iego  w rodzinie, to więcej 
znaczy  niż m ają tek .

— Zapew ne... powiedzże mi, Adolfie, 
czy to m łody człow iek?

— Młody!? to rzecz w zględna, są ró ­
żne pojęcia o m łodości. M ożna być d w u ­
dziesto letn im  starcem  i pięćdziesięcioletn im  
m łodzikiem .

— A le przecież, ile m a lat?
— W y g ląd a  na czterdzieści k ilka.
— P rzy sto jn y ?
— To tak że  rzecz w zględna. T rochę 

m oże za nad to  pow ażny, sz tyw ny , ale n ie­
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k iedy  ożyw ia się. M iędzy nam i mówiąc, 
je s t  to  s ta ry  kaw aler, w ięc też m a sw oje 
różne dziw actw a, ale zresztą, proszę m am y, 
ściśle biorąc, cóż to  je s t młodość? K ró tk a  
chw ila. Co ta k  zw ana uroda?., g łupstw o, 
nic w ięcej.

— Jed n ak , g d y b y  Ja n in k a  b y ła  
b rzydka...

— Z apew ne... chociaż teraz  nie zw a­
żałbym  n a  to. O statecznie, tak i wice d y re ­
k to r to w y ją tk o w a  partya .

— Z tego  co m ówisz, nie sądzę, żeby 
zrobił w rażenie na  Stasi.

— N iech ty lk o  S tasia  na  nim  w rażenie 
zrobi... re szta  do nas należy, od czegóż m y 
jesteśm y ? M ama od siebie, Jan in k a  od 
siebie, osta teczn ie  i j a  tak że  coś powiem . 
Nie sposób, żeby połączonym  naszym  usiło­
w aniom  nie udało  się przekonać je j, a choć­
by  naw et pop łakała  z początku , za to, 
w  przyszłości, m ia łaby  czem łzy ocierać.

P an i radczyni m ilczała.
— Z resztą — ciągnął dalej inżyn ier — 

o przym usie tu  m owy niem a. -Ta radzę, bo 
uw ażam  to  sobie za obow iązek, a u m nie 
obow iązek przedew szystk iem . G dyby się 
u p arła  i nie chciała, to  może sobie w ybrać
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kogo innego, prow adzę dom  o tw arty  i p rzy j­
m uję dużo, dużo osób.

— R adziłabym  odrazu nie nalegać.
— N aturaln ie, tego rodzaju  p lan y  n a ­

leży  przeprow adzać pow oli. T eraz j a  p ó j­
dę spocząć. N iech-że m am a zachow a naszą 
rozm ow ę w ta jem n icy  i pozwoli m i działać.

— Stasiu! Stasiu! — zaw ołała pani rad- 
czy n i—chodźże tu , A do lf odchodzi.

S tasia  weszła. Oczy m iała  zaczerw ie­
nione, ja k b y  od łez.

— Cóżto, m oje dziecko, p łakałaś?—za­
p y ta ła  m atka.

— Zdaje się m am ie.
— W idzę przecież!
— Nie, to  z bólu  g łow y m am  może 

oczy czerwone. Odchodzisz już, Adolfie?
— Idę, spocząć m uszę, gdyż ju tro  m am  

jeszcze różne rzeczy do załatw ienia. Do 
branoc m am ie, dobranoc ci, S tasiu.

P an  inżyn ier nie m yślał wszakże spo­
czyw ać. P rzy jec h a ł do W arszaw y nie po 
to  przecież, żeby spać. N a spoczynek dość 
m iał czasu w domu.

— Jeszcze przy śn iadan iu  um ów ił się 
ze zna jom ym i, źe się na ko lacyę zbiorą, 
ab y  przy  m iłej pogaw ędce parę godzin  prze­
pędzić. D la ty ch  znajom ych, pan  A do lf
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był o wiele droższym  tow arzyszem  obecnie, 
aniżeli daw niej.

O taczał go u rok  bogactw a, k tó re  zaw sze 
przyciągająco działa n a  ludzi. W wesołem  
gronie biesiadników , przy kieliszku szam pa­
na, b y ła  m ow a o rozm aitych p ro jek tach  
i w ielkich przedsiębiorstw ach, budow ach 
now ych kolei że laznych , an trepryzach , k tó ­
re m iały spodziew aną fortunę podwoió.

K ażdy niem al człowiek, u jrzaw szy się 
nagle w posiadaniu znaczniejszej sum y, 
lub też m ając nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości mieć j ą  będzie, w net uczuw a 
w sobie pow ołanie do odegrania roli w iel­
kiego finansisty . M iliony spodziew ane chce 
w ne t podwoić, potroić.

G dy pan inżynier, w gronie w esołych 
tow arzyszów , rozpraw iał szeroko na tem at, 
co znaczą duże pieniądze w ręku człow ie­
k a  genialnego, w skrom nem  m ieszkaniu n a  
Ogrodowej u licy  było ju ż  cicho i ty lk o  
w jed n y m  pokoju paliło się św iatło.

P an i radczyni usnęła, m arząc o św ie­
tnej przyszłości córki, a b ra t z siostrą roz­
m aw iali szeptem , aby  tego snu i ty ch  m a­
rzeń św ietnych  nie przerw ać.

S tasia  m iała w oczach łzy. Czesław 
uspakaja ł j ą  i pocieszał.
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Na trzeci dzień, dw om a dorożkam i, 
udano  się na  dworzec drogi żelaznej.

P an  inżynier skrzyw ił się, patrząc na 
m nóstw o tłom oczków , jak ie  z sobą radczy- 
ni zabrała, ale n iezadow olenia swego nie 
śm iał głośno objawiać.

U lokow ał się z paniam i w przedziale 
pierwszej k lasy  i, zapaliw szy cygaro, spoglą­
dał z góry na ów szary tłum , k tó ry  z gorą­
cym  pośpiechem  przebiega od w agonu do 
wagonu, szukając tw ardej ław ki.

G dy się rozległ głos drugiego dzw onka, 
do przedziału, za ję tego  przez naszych  zna­
jom y ch , w skoczył m łody człow iek w stro ju  
podróżnym .

W skoczył, spojrzał na panią Lubiczo- 
wą, na Stasię i w ybąknąw szy  rprzepra- 
szam ” w yskoczył jeszcze prędzej z wagonu.

— Czy m nie w zrok nie m y li—zaw oła­
ła pani radczyn i — Stasiu, k to  to  był?

— To był, m ateczko, pan K azim ierz— 
odpow iedziała Stasia...
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W  ap artam en tach  pana inżyn iera  było 
gw arno  i ludno.

Dzieci u radow ane z przy jazdu  babci 
i cioci, k tó re  przyw iozły ze sobą cuły  tra n ­
sport zabaw ek, pozw alały  sobie krzyczeć 
głośniej niż zw ykle. P an i Jan in a  uw ijała  
się, ab y  ja k  najlep iej p rzy jąć  m atkę i siostrę, 
służba b y ła  w n ieustanuym  ruchu .

Prócz tego, zaczęły, się p rzygotow ania 
do w ielkiego przyjęcia, ja k ie  pan inżynier 
z okazyi dn ia urodzin żony postanow ił w y­
prawić.

— D otychczas nie przyjm ow aliśm y go­
ści w m oje urodziny  — ośm ieliła się zauw a­
żyć pani Jan in a .

— Isto tn ie—odrzek ł—nie p rzy jm o w a­
liśm y, ale w ty m  roku w yjątkow o  p rzy jm u ­
jem y .
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— Jeżeli sobie życzysz.
— N iety lko  życzę sobie, lecz chcę. Są, 

tego  rodzaju  okoliczności, że m uszę w ydać 
w ieczór i to  taki, żeby o nim  dużo m ówiono.

— J a k  każesz...
— Bądź więc łaskaw a i zajm ij się tem . 

Możesz się poradzić m atk i, ona w tak ich  
razach m a znakom ite  dośw iadczenie. P rze ­
jad a li przecież w szystkie dochody.

— Adolfie!
— No, no, to  nic... ta k  sobie ty lk o  n a ­

w iasow a uw aga. Mówię, że m atk a  m a 
w tem  dośw iadczenie, k tóre, w danym  razie, 
bardzo się może przydać. Pom ów  z nią... 
naradź się, a j a  rozpisuję listy  zapraszające.

— J a k  każesz...
— Pom yśl także, a raczej zajm ij się 

tem , żeby S tasia  b y ła  na  ten  w ieczór szcze­
góln ie  dobrze ubrana.

— Ah! więc to  dla niej. J ak ż e  ci m am  
za to  driękow ać, mój kochany.

— Czy dla niej, czy nie dla niej, trze ­
ba żeby tak  było  i tak  będzie.

— Zaw sze tak  b yw a przecież — odpo­
w iedziała pokornie pani Jan in a .

— No tak , tak , tak  — rzekł łagodniej 
t r o c h ę — ja  wiem, że ty , ostateczn ie, obo­
w iązki sw oje rozumiesz.
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P an  in ży n ier zam knął się w swoim g a ­
binecie i p isał lis ty  zapraszające.

Z ajęło  m u to sporo czasu.
P rzedew szystk iem  zastanaw iał się d łu ­

go nad  k w esty ą  kogo prosić, a w ybór nie 
by ł ła tw y . Spodziew ana sukcesya, podnio­
sła skalę w ym agań  i nie pozw oliła zapra­
szać ty ch , d la k tó rych  obecnie progi dom u 
pana inżyniera b y ły  za wysokie.

W y ją te k  stanow iła  m łodzież niezbędna 
do tańców , ta  w szakże, z rek ru to w an a  p rze­
w ażnie ze sfer panu  inżynierow i podw ład­
nych , nie w chodziła w rachubę. T acy  ta n ­
cerze, n a k a ż d e m  większem  zebraniu , liczą 
się do akcesoryów  niezbędnych , ja k  m uzy­
ka, ko lacya i w ino.

K ilka godzin zeszło panu A dolfowi na  
uk ład an iu  listy  zaproszonych; jak o ż  ukoń 
czyw szy tę  czynność, czuł się n iezm iern ie 
spracow anym  i p ragnął odpocząć.

Nie sądzono było  m u w szakże zażyć 
m iłego w yw czasu, gdyż w śród kobiet, p rze­
ciwko zam ierzonem u balow i pow sta ła  silna 
opozycya.

P an i radczyn i ośw iadczyła, że zanim  
upłynie uśw ięcony zw yczajem  term in żało­
by, za nic w świecie n a  zabaw ie się nie po­
każe. S tasia by ła  tego  sam ego zdania,

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 155

a naw et pani Ja n in a , zaw sze posłuszna 
i b ierna w zględem  m ęża, ty m  razem  ośm ie­
lona obecnością m atk i i siostry, postano 
w iła podnieść głow ę i pokazać, że m a swo­
je  zdanie.

W ty m  celu, udała  się z biciem  serca 
do gab inetu  swego m ałżonka i, po dość d łu ­
gim  w stępie, powoli, z ostrożnością w szel­
ką, pow iedziała o co idzie, przepraszając, 
że w pierwszej chwili w yszło je j to jak o ś  
z pam ięci.

P an  A dolf oburzył się na hołdow anie 
starośw ieckim  przesadom , usiłow ał dowieść, 
że żałoba jeszcze ani jednego  nieboszczyka 
nie w skrzesiła, że sm utek  po stracie  d ro ­
giej osoby pow inien być w sercu i pam ięci, 
n ie zaś w czarnym  gałganie, gn iew ał się, 
zżym ał, lecz bezskutecznie; opór kobiet był 
n ieprzełam any .

Postanow iono zatem , zam iast zabaw y 
tań cu jące j, urządzić ra u t z m uzyką, dekla- 
m acyą, k a rtam i d la panów  i w ykw in tnem  
przyjęciem .

T a m yśl przez panią radczyn ię rzuco ­
na, w w y k o n an iu  na tra fiła  je d n a k  na w iele 
przeszkód.

N iełatw o to na prow incyi urządzić jak i 
tak i koncert, bo chociaż am atorów  i d y le ­
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tan tó w  nie brakn ie , je d n a k  cała m ieścina 
dzieli się na rozm aite  k ó łk a  i ko terye .

P an  A do lf dośd m usiał się napracow ać, 
zanim  zebrał kom plet am atorów .

N auczycie l m uzyki, s ta ry  n iem iec Inne- 
m ann, u łożył bogaty  program  i k ierow ał 
próbam i.

P an i Jan in a  z m atk ą  ta k  b y ły  zaję te  
p rzygo tow aniam i, że zostaw iły  S tasi zu­
pełną sw obodę, sko rzysta ła  też  z niej i n a ­
pisała do b ra ta  długi list, w k tó ry m  spo­
w iadała  m u się ze w szystk ich  w rażeń 
swoich.

W reszcie nadszedł dzień urodzin  pani 
Jan in y .

Ju ż  od południa woźni kolejow i, pou­
bierani we fraki, k rzą ta li się w kredensie , 
a kucharz, sprow adzony um yśln ie  z W a r­
szaw y, z pow agą i nam aszczeniem  zabierał 
się do tw orzen ia  arcydzieł.

P an  inżyn ier przechadzał się po poko­
jach, p rzeglądając, czy jeszcze czego nie 
braknie .

W ieczornym  pociągiem  nad jechali g o ­
ście z W arszaw y, m a się rozum ieć, sam a 
śm ietanka. W ice d y rek to r, dw óch naczel­
ników  i jed en  akcyonaryusz, tęgi, o ty ły , 
o w schodnich rysach  tw arzy .
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P an  A do lf w ybiegł aż przed dom na 
spo tkan ie tak  dosto jnych  gości i, z w ielką 
rew erencyą, w prow adził ich do salonu, k tó ­
ry  w krótce zaczął się napełniać.

Bogactw o m a dziw ną m oc p rzyciągają­
cą; n iby  drobne igiełki do m agnesu, lgną 
ludzie do niego i czoła prze niem  schylają . 
S tasia, do n iedaw na jeszcze b iedna lo k a to r­
k a  skrom nego m ieszkanka na  Ogrodowej 
u licy , dziś s ta ła  się gw iazdą, ku k tó rej zw ra­
ca ły  się w szyskie spojrzenia.

W ice-dy rek to r ja k  m ógł panow ał nad 
reum atyzm em , k tó ry  go straszn ie dręczył 
i tw arz m u dokuczliw ym  bólem  w ykrzyw iał; 
o ty ły  akcyonaryusz opow iadał cuda o swo­
im synu, kszta łcącym  się za granicą... Bo 
teżto  i syn  był osobliwy! P ięk n y  ja k  Apol­
lo, m ądry , w ykszta łcony , dow cipny, poszu­
k iw any  w tow arzystw ach, kolosaln ie bo 
ga ty , m ógłby by ł za g ran icą  zrobić n a j ­
św ietn iejszą partyę . Pew ien  lord  angielski 
kon ieczn ie chcia ł go m ieć sw oim  zięciem, 
a le  m łody człow iek nie m ógł p rzy jąć  tego 
zaszczytu .

— A dla czego n ie  mógł? — m ów ił 
akcyonaryusz do S tasi — bo nie chciał! 
A d laczego  nie chciał? bo postanow ił sobie, 
że ożeni się ty lk o  w k ra ju , ty lko  z po lką
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i koniecznie z w arszaw ianką. On m a tak ą  
fanaberyę, on m a naw et przekonanie, że na 
całym  świecie, a przecież on ju ż  zna cały 
św iat, nie znajdzie tak  m iłych i p ięknych  
kob ie t, ja k  w W arszaw ie. I wie pan i co? 
on m a racyę! On się zna! to  je s t  praw dzi­
w y, n ieodrodny mój syn! Z na się, bo i j a  
także się znam  i g d y b y m  ja  był na jeg o  
m iejscu, to  słowo honoru  daję! jab y m  zaraz 
potrafił zrobić tak i w ybór, żeby mi go cały  
św iat powiszował.

Z radością zauw ażył pan Adolf, że S ta ­
sia i na panu  w ice-dyrek torze zrobiła w ra­
żenie. D ygnitarz  ten  nadskakiw ał je j, baw ił 
opow iadaniem  o odby tych  podróżach, osw o­
jen i osam otn ien iu  w W arszaw ie i, bardzo 
oględnie daw ał do zrozum ienia, że m u ta  
sam otność je s t  nieco przykra.

P a n i radczyni by ła  w siódm em  niebie.
Od śm ierci męża, od czasu w k tó rym  

zw inęła dom  i z w ykw in tnego  ap a rtam en tu  
przeniosła się na O grodow ą, nie była jeszcze 
w ta k  licznem  tow arzystw ie.

W idok  w yfraczonych  panów  i w y stro ­
jo n y ch  dam , gw ar rozm ow y, ożyw ił j ą  i roz­
ruszał. Zdaw ało się, że odm łodniała, na 
b ladą je j tw arz  w ybiegły  rum ieńce, oczy
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ożyw iły się daw no niew idzianym  w nich 
blaskiem .

P rzypom inały  je j się daw ne czasy. Z da­
je  się, że pow racają znow uż, że chw ile roz­
czarow ania, goryczy, zm iany losu pierzchnę- 
ły  i rozw iały się n iby  sen p rzykry , n iby 
m gła za siln iejszym  w iatru  podm uchem .

Znowuż widzi się na daw nem , naw et 
na  św ietniejszem  niż daw ne stanow isku. 
Córkę je j m łodszą otacza rój m łodzieży, 
w szystk ie spojrzenia są na nią zwrócone.

I jak ie  spojrzenia!
W ice d y rek to r w zdycha; bogaty  akcyo- 

naryusz o synu  swoim  wciąż mówi, k ilku  
obyw ateli ziem skich z h istorycznem i nazw i­
skam i, w yraźnie ub iega się o w zględy Stasi.

M imowoli przychodzą pani radczyni na 
m yśl owe jak ie ś  lekcye , W arszaw a i ubogie 
m ieszkanko na Ogrodow ej ulicy. Co za 
dzieciństwo! To już  przeszło na  zawsze, 
przeszło, bezpow rotnie minęło i nigdy, n i­
gdy nie wróci.

Rozlega się dźw ięk fortep ianu , m a być 
śpiew.

W ysm ukła , o n iezw ykle p ięknych  ry ­
sach pan ienka  zaczyna śpiewać. Ma głos 
silny  i dźw ięczny, w łada nim  um iejętn ie , 
s ta ry  In n em an n  nauczyciel m uzyki, prom ie­
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nieje  dum ą, bo to  jego najlepsza uczennica; 
ale śpiew em  nie zachw yca się n ik t, ok lask  
d a ją  ty lk o  z grzeczności, bo w łaściw ie czem- 
że się tu  zachw ycać, w szak to  ty lk o  córka 
zaw iadow cy stacyi.

Po niej m a śpiew ać panna S tan isław a. 
W ym aw ia ła  się w szelkiem i sposobam i, lecz 
na  prośby m atk i i siostry , m usiała ustąpić. 
Zaśpiew ała ja k ą ś  piosnkę ludow ą, m iłym  
w praw dzie, lecz słabym  bardzo głosem . 
G dy skończyła, pow stała  is tna  burza ok la­
sków. W szyscy w inszow ali ta len tu , o ty ły  
akcy o n ary u sz  w yliczył przy tej sposobno­
ści w szystk ie  sław niejsze śpiew aczki eu ro ­
pejskie i przyznał, że rów nie pięknego g ło ­
su jeszcze w sw ojem  życiu  nie słyszał. On! 
tak i m ecenas sztuk i i znawca! W ice d y ­
rek to r pow iedział pół kom plem entu , gdyż 
kaszel d rugą połowę m u przerw ał, a trzej 
w iejscy panow ie, n ie sadząc się na dobór 
słów, w yrazili swój zach w y t oklaskam i, 
k tó re  ja k  roto w y ogień rozległy  się po sali.

Na ustach  S tasi d rgał uśm iech p e ­
łen goryczy; oburzała  j ą  ta k  w yraźna  n ie ­
spraw iedliw ość. G dy rozpoczął się trzeci 
n um er program u, popis jak ieg o ś m łodego 
człow ieka na w iolonczeli, S ta s ia  w ym k n ęła  
się z kó łka, k tó re  ją  otaczało i przysiadła
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się do córki zaw iadow cy. R ozm aw iała 
z n ią  dość długo, p ragnąc ciepłemi, ser- 
decznem i słowy, w ynagrodzić doznaną 
k rzyw dę.

P raw ie  nad ranem , goście opuścili dom 
pana Adolfa; o ty ły  akcyonaryusz, pospie­
szył na kolej, aby  zdążyć do W arszaw y na 
giełdę, d la pana y ice-dyrektora zaś p rzygo­
to w an y  był zaw czasu pokój, w k tó ry m  m iał 
nocować. P a n  A dolf posunął n aw et 
uprzejm ość gospodarza do tego stopnia, że 
um yśln ie  za trzym ał obecnego n a  raucie do­
k to ra , aby  nastręczyć szanow nem u go śc io ­
w i sposobność zasięgnięcia porady  lek a r­
skiej, bez k tórej mąż ten  n igdy  się nie o b y ­
w ał przed pójściem  na spoczynek.

P an  inżynier znał doskonale obyczaje 
sw oich zw ierzchników , stosow ał się do 
n ich  i dobrze na tem  w ychodził.

Doktor, zapisaw szy dygnitarzow i jak iś  
środek na  uspokojenie nerwów, osta tn i 
opuścił gościnne progi pana A dolfa...

P an i Jan in a  dozorow ała służby  sprzą­
ta jące j srebra, w salonie zaś została  ty lk o  
pani radczyni i je j zięć.

— W inszuję ci, Adolfie — rzekła, —

T. W. tom VIII. 11
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tw ój rau t by ł św ietny . T ow arzystw o bar­
dzo dystyngow ane.

— A tak , m oja m am o, zresztą u nas 
ta k  zawsze byw ało, teraz, natu ra ln ie , 
tem bardziej. A le S tasia  — dodał po chw ili 
nam ysłu , — zrobiła furorę. Sam  vice- 
dy  rektor, to nie bagate la , sam  v ic e -dy­
rektor!

— Czy m ówił co?
— No, przecież n ie m ógł powiedzieć 

w prost, co myśli. Dał mi je d n a k  do zrozu­
m ienia, że czas m u u nas przeszedł bardzo 
przy jem nie i że, p rzy pierwszej sposobności, 
znow u m nie odwiedzi. U w aża m am a, przy 
pierw szej sposobności...

— Isto tn ie , to  je s t  w yraz znaczący.
— Zwłaszcza, gdy  w ychodzi z ust cz ło­

w ieka, k tó ry  w departam encie je s t  ja k  
u  siebie w dom u.

— Czy być może?
— A leż tak ... s tosunki ogrom ne, w p ły ­

w y, znajomości! słow em , co ty lk o  zechce, 
m oże zrobić.

— Pow ierzchow ność nie bardzo u jm u­
jąca.

— Pow ierzchow ność! je s t  też o czem 
mówić! Ma on coś lepszego niż dzie­
sięć na jp iękn iejszych  pow ierzchow ności, bo
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przedew szystkiem , w ysokie stanow isko, 
w pływ , znaczenie, a oprócz tego, spory m a­
ją te k . D obra ziem skie w płockiem , u d zia­
ły  w k ilku cukrow niach, a podobno i go ­
tó w k a  jes t.

P an i radczyni zam yśliła się.
— Ciekaw a je s tem  — rzekła, — jak ie  

w rażenie zrobił na  Stasi. Dziś jeszcze za­
py tam  je j o to.

— N ie trzeba; niech m am a tego nie
robi!

— D la czego?
— Lepiej powoli. On tu  nocuje, n a ­

tu ra ln ie , n iew yw czasow any, spad będzie 
długo, przed obiadem  nie puścim y go ztąd.

— W ielk i z ciebie dyplom ata, m ój 
Adolfie.

— Nie; lecz m am  zw yczaj iść do celu 
powoli i konsekw entn ie . Z razilibyśm y Sta- 
się do niego odrazu, w spom inając o n a ­
szych zam iarach; lepiej czasowi rzecz tę  
pozostaw ić. On zrobi swoje, zw łaszcza te- 
raz, gdy usunęliśm y j ą  z pod w pływ u pana  
Czesława.

— Pow iedz mi, Adolfie, co ty  cierpisz 
do tego chłopca?

— N ie lubię en tuzyastów , nie lubię 
t>ych, co zam iast iść w ygodnym , u ta rty m
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szlakiem , to ru ją  sobie jak ieś  now e dróżki, 
n a  k tó ry ch  najczęściej, k a rk  kręcą.

— U przedziłeś się, przecież ja  praw ie 
ciągle patrzę  n a  tego chłopca i widzę, że 
je s t  nad  w iek swój sta teczn y  i pow ażny.

— To w łaśnie źle.
— W ięc w olałbyś, żeby było  inaczej? 

On pracuje, on uczy się, ciągle czyta...
— I to  źle!
— No, dopraw dy, teraz  ju ż  sam a n ie  

wiem , co pod ług  ciebie je s t  dobrze.
— Dużo by  było  o tem  mówió, a m a­

m a znużona, i j a  rów nież potrzebuję cokol­
w iek  chociaż w ypocząć. Od rana  m uszę 
by ć  na  nogach, gdyż w ice-dyrektor podo­
bno cierpi na bezsenność, m oże w ięc w sta ­
nie wcześnie, a w tak im  razie i ja , jak o  gos­
podarz, m uszę być na  nogach.

— N aturaln ie , n a tu ra ln ie , mój A dolfie, 
nie za trzym uję  cię, idź spać.

— D obranoc m am ie.
— D obranoc.
P a n  inżynier poszedł do swego poko­

ju , po chw ili jed n ak  wrócił.
— O najw ażniejszem  zapom niałem  — 

rzekł.
— O czem, Adolfie?
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— N iech m am a powie Stasi, żeby b y ła  
d la  niego bardzo uprzejm ą...

— Bądź spokojny, pam iętam  o tern 
dobrze.

N iezadługo w ap artam en tach  pana in ­
ży n iera  w szyscy pogrążeni byli w śnie g łę­
bokim , oprócz je d n e j S tasi, która, pom imo 
n iew yspan ia  i zm ęczenia, w zięła się do p i­
san ia  lis tu  do brata .

Czuła potrzebę podzielenia się w raże­
niam i swemi, a je d y n y m  je j pow iernikiem  
b y ł Czesław.

W  długim  liście opisała m u dzieje po­
b y tu  w dom u szw agra, ów św ietny  rau t, 
kaszlącego v ice-dyrek to ra , otyłego finan­
sistę , k tó ry  wciąż o swoim synu opow iadał. 
P rzed staw iła  w liście te  w szystk ie  osobisto­
ści, jak ie  się przed je j oczam i przew inęły , 
a  w rezu ltacie , w yraziła  żal za W arszaw ą, 
za Ogrodow ą u licą i za tern zatrudnieniem , 
k tó rem u  się z tak iem  zam iłow aniem  od­
daw ała.

„D rogi Czesiu, brzm iał jed en  ustęp  li­
stu , ty , je d y n y  na ziem i pow iern iku  mój 
i przyjacielu , ty  zapew ne zrozum iesz, ja k  
m nie ta  cała kom edya nuży i m ęczy, ja k  
p rzykro  d o ty k a ją  te  nadskak iw ania i h o ł­
dy- T ak  niedaw no jeszcze, n ik t się o m nie
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nie troszczył, n ik t nie in teresow ał. Szłam  
spokojnie w y tk n ię tą  raz drogą, a przy za ję ­
ciu, przy pracy, dnie ub iegały  szybko. Dzió 
tu  każda godzina tygodn iem  m i się zdaje; 
zm iana postępow ania A dolfa w zględem  nas, 
jeg o  szczególna opieka, ja k ą  m nie i m am ę 
otacza, robią na m nie niew ypow iedzianie 
p rzykre  w rażenie. Je s te śm y  dziś w jego  
oczach bardzo drogie, poniew aż ja k a ś  su k ­
cesy a m a spaść na  nas. O! jak że  pragnę, 
żeby nas om inęła! Jeszcze jej nie m am y, 
a ju ż  się daje we znaki! Po dzisiejszym  
raucie, na k tó ry m  zbierałam  oklaski za 
śpiew i słuchałam  porów nań m ego głosu 
z g łosam i najp ierw szych  a r ty s tek  (głosu, 
k tórego, ja k  wiesz, praw ie nie mam ), p rzy ­
szła do m nie m am a, z m iną bardzo pow ażną 
i ta jem niczą zarazem , i w yk łada ła  m i całą 
teo ryę , ja k  się zachow yw ać pow inna p a ­
n ien k a  na m ojem  stanow isku. Z daw ało  mi 
się, że sam a wiem  ja k  m am  postępow ać, 
ale nie... m am a mi dała now e wskazówki! 
P rzedew szystk iem , m am  być w y ją tk o w o  
uprzejm ą dla jednego  z dyg n ita rzy  ko le jo ­
w ych, zw ierzchnika A dolfa. Je s t to, ja k  
m i się zdaje, człow ieczysko Bogu ducha w i­
nien, schorow any, m yślący  ty lk o  w yłącz­
n ie o lekarstw ach  i doktorach . P rzy  pusz-.
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czam, i zapew ne nie bez słuszności, że m o­
ja  w y ją tk o w a uprzejm ość ty le  go obcho­
dzić będzie, co zeszłorocza zima. A le są 
w idocznie jak ieś  plany. Nie trzeba być 
jasnow idzącą, żeby zrozum ieć, że tak i 
szw agier dla Adolfa, b y łb y  bardzo, a b a r­
dzo na rękę. M ama powiada, że v ice d y ­
re k to r m a nadzw yczaj liczne stosunki i, że 
m oże bardzo wiele. U słyszałam  przytem  
zdanie, że n iem a nic prędzej p rzem ija jące­
go, ja k  młodość, że miłość, o k tó rej ty le  
czy tam y  w powieściach, iz tn ie je  ty lk o  na  
papierze. N a dowód, p rzy toczy ła  mi m a­
ma, m oje w łasne dzieje i postępek  pana 
K azim ierza. C iekaw y jesteś  zapewne, co 
odpow iedziałam  na to? Przypuszczasz, że 
znalazłam  m nóstw o argum entów . Nie, do 
czegożby to  doprowadziło? S łuchałam  nie 
przeryw ając, a m am a m ów iła dalej, dowo­
dząc, ja k  szczęśliw y je s t  ten , k to  odrzu­
ciw szy w szelkie złudzenia i m rzonki, zd o ­
b y w a sobie dobroby t i kom fort, bez k tó re ­
go życie niew iele w arto . P a trzy łam  m a ­
m ie w oczy i przyszłam  do przekonania, 
że ona nie podziela ty ch  zdań, jak ie  w y g ła­
sza, że m ówi je , ja k  lekcyę, k tó rej się w y ­
uczy ła na pam ięć. P o w tó rzy ła  n aw et k ilka 
frazesów, ja k b y  w y ję ty ch  z ust A dolfa,
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a on, ja k  wiesz przecie, m a swój styl. Nie 
p rzeryw ałam , słuchałam , a gdy  m am a, o d ­
chodząc już , spy ta ła , czy posłucham  je j 
dobrych  rad, odrzekłam , że nie widzę po­
wodu, d la k tórego m iałabym  być d la  pana 
v ice -d y rek to ra  niegrzeczną, że wogóle 
t ra k tu je  w szystkich  uprzejm ie, a cóż dopie­
ro  tak iego  dygnitarza, m ającego stosunki, 
w pływ y i znaczenie. M am a wzięła to za 
dobrą  m onetę, ale w estchnęła p rzy te in , po­
ca ło w ała  m nie w czoło i rzek ła poczciwa: 
b iedne dziecko! R oześm iałam  się gorzko, 
g d y  w yszła już . N ie z m atk i, bo wiesz do­
brze, ja k  bardzo ją  kocham , ale  z ty ch  za­
biegów  ludzkich, z te j chęci w yzyskan ia  
każdej sy tuacyi, z k tórej m ożna jak ą ś  ko ­
rzyść w yciągnąć. R ozum ierz to  dobrze, 
mój Czesław ie.“

D zień ju ż  był, gdy  S tasia  skończy ła 
list. Św iatło lam py zgasło przy św ietle 
słonecznem .

Spuściła ro le tę  i zm ęczona usnęła  n a ­
ty ch m iast.

168 Dzieci pana radcy.
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VI.

Od czasu w yjazdu  pani radczyn i ze 
Stasią, up łynęło  k ilk a  m iesięcy; m ieszkan­
ko p rzy  ulicy O grodow ej zajm ow ał sam 
Czesław.

P an  inżyn ier zapraszał go bardzo grze­
cznie na  św ięta, lecz m łody człow iek w y­
m ów ił się b rak iem  czasu. T łom aczył się, że 
dając  codzień lekcye, zb y t m ało za jm uje  się 
własną, n au k ą  i, że chw ile w olne podczas 
świąt, na  te n  cel obrad m usi, gdyż inaczej, 
z egzam inam i, rady  by sobie nie dał.

P ew nego  dnia, g d y  w ieczorem  w racał 
do dom u, stróż doręczył m u list. Z aad re­
sow any on by ł szerokim , rów nym  ch a rak ­
te rem  i nosił na sobie stem pel poczty  m iej­
skiej.

Czesław zaciekaw iony, pobiegł co p rę ­
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dzej do m ieszkania, zapalił św iatło i rozer­
w ał kopertę .

N a g rubym , szarym  papierze, sk reślo ­
ne b y ły  n astęp u jące  słowa:

„K ochany  panie Czesławie! przyjdź j u ­
tro  do m nie m iędzy p ią tą  a siódm ą po po­
łudn iu , to  się dowiesz o czem  wiedzieć 
chciałeś.

Sew eryn  X .u

Ów pan Sew eryn, by ł to  n iegdyś p rz y ­
jac ie l zm arłego radcy , ojca Czesława, z za­
w odu praw nik, ch a rak te ru  szorstkiego tro ­
chę, dziwak, ale człowiek niezm iernie za­
cny  i n iepokalan ie uczciw y. W  swoim cza­
sie s ły n n y  m ecenas, później przestał za j­
m ow ać się in teresam i. M ajętny , m iał więc 
z czego żyć. P rzez cały  dzień w ertow ał 
s ta re  spraw y, rozczy tyw ał s ię w ju r is p ru  
dency i senatu , a w ieczoram i, albo szedł do 
znajom ych na  w ista, albo też zapraszał do 
siebie k ilku  z daw nych  tow arzyszów , ja k  
ich nazyw ał „inw alidów  p a le s try “ i, przy  
k ie liszku  w ina, gaw ędził z nim i o kodeksie, 
procedurze, a najw ięcej o daw nych, m inio­
n y ch  czasach.

Czesław, o trzym aw szy od pana Sew e­
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ry n a  liścik, nazaju trz , p u n k tu aln ie  o godzi­
nie p iątej staw ił się w jeg o  m ieszkaniu.

S ta ry  ju ry s ta , z nogą okręconą kocem , 
bo m u pedogra trochę  dokuczała, z cygarem  
w ustach , siedział na fotelu przy ogrom - 
nem  m achoniow em  b iu rku , zaw alonem  sto ­
sam i papierów .

Gdy w szedł Czesław, m ecenas odw ró­
cił głow ę. Tw arz m iał s tarann ie  w ygo­
loną, duże m yślące czoło, ry sy  tw arzy  
bardzo regularne. F izyognom ia jego  
przedstaw iała  doskonały  ty p  senatorów  
rzym skich, jak ich  się na obrazach spo­
ty k a .

Spojrzał na zegar i rzekł:
— P u n k tu a ln y  jes teś , mój chłopcze, 

tak ich  lubię, siadaj. C ygara palisz?
— Nie, panie m ecenasie.
— Tern lepiej, na to  zaw sze będzie

czas.
— W ino pijasz?
— Nie.
— To także dobre... ale czasem  kieli­

szek nie zawadzi. Jak iś  ty  podobny do 
ojca! a wieszże k to  by ł twój ojciec?

Czesław spojrzał zdum iony.
— Jak ż e  bym  m ógł nie wiedzieć, n a ­

tu raln ie , że wiem.
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— Oj ty , natu ra listo ! w y w szystko 
wiecie. I to  pew nie wiesz, że się ojciec 
tw ój nazyw ał Lubicz, że radcą był...

— Tak.
— No i cóż w ięcej?
Czesław m ilczał,
— No, i że b y ł moim przyjacielem , 

o czem nie wiesz. D obry człow iek, ale 
m nie słuchać nie chciał, źle na tem  w y ­
szedł. M ówiłem m u sto razy: w szystko 
rzuć, zostań obrońcą. Nie słuchał, sam  so­
bie w inien. Całe życie biedę klepał, po 
śm ierci nic nie zostaw ił, a ja , widzisz oto, 
przez całe życie nie piłem  złego wina, nie 
paliłem  lichych cygar, no, i uw ażasz, mój 
kochanku, gd y  um rę, to dwaj moi synow ie 
będą m ieli p rzynajm niej przez la t pięć co 
trac ić .

— Czemu tracić?
— T y, panie Czesławie, zdaje się n a­

tu ra lis ta  jesteś? — spytał, patrząc m u 
w oczy.

— T ak  je s t, panie m ecenasie, chodzę 
n a  w ydział nauk  przyrodniczych.

— I uczysz się podobno dobrze?
— S taram  się o to  p rzy n a jm n ie j.
— W  tak im  razie, pow iedz mi, czego
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u  dyab ła  was tam  uczą, k iedy  nie znasz 
n ajnatu ra ln ie jszej rzeczy.

— Przecież nie m ów iliśm y o n au k ach  
przyrodniczych.

— A le, m ój kochany, m ów iłem , że sy ­
now ie moi w pięć la t stracą  to, co j a  zaro­
biłem , o tem  w ątpisz, a je d n ak  to  ta k a  n a ­
tu ra ln a  h istorya.

Czesław uśm iechnął się.
— Może niepraw da? J a k  pożyjesz 

ty le  la t co ja , to  się przekonasz, a m oże 
i nie przekonasz się — dodał po chw ili n a ­
m ysłu.

— Dla czego?
— Bo widzisz, m ój dobrodzieju, kształ­

cisz się na na tu ra lis tę , będziesz więc znał 
żaby, m yszy, szczury, robaki, ale  n ie ludzi.

— O ludziach uczym y się także.
— Co to znaczy! co w y się tam  m oże­

cie nauczyć? Ludzi, to  proszę cię, zna 
praw nik . Im  starszy, im dośw iadczeńszy, 
tem  lepiej zna te  najżarłoczniejsze stw orze­
nia... te  robaki... bo w ierz mi, że to  także 
robaki.

— Ściśle biorąc...
— Czy ich weźm iesz ściśle, czy luź­

no, zawsze ta  sam a h isto rya. A le pozwól, 
naleję  ci kieliszek wina.
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— D ziękuję pan u  m ecenasow i, nie 
pijam .

— T ym  razem  pić będziesz, j a  cię 
proszę, a  dla czego proszę, to ci pow iem  
później.

Czesław nie oponował, bo w iedział, że 
s ta ry  tego  nie lubi. M ecenas nala ł k ieli­
szek, podniósł go do gó ry  i, przez chw ilę, 
p rzy p atry w ał się zło taw em u płynow i pod 
św iatło.

— Z apisz że to sobie — rzekł i pam ię­
taj raz n a  zawsze, że najlepszy  kodeks je s t  
francuzki, a najlepsze wino w ęgierskie; j a  
ci to  pow iadam . Tw ierdzą doktorzy, a oni 
także są n iby  to  naturaliści, że m nie w ino 
w chodzi w nogę, nie praw da, oni nie 
zn a ją  się; to  n ie wino, lecz siedm dziesiąt pięć 
la t weszło w nogę, siedmdziesiąt^ pięć, 
proszę cię. Pijże-no...

Czesław w y ch y lił kieliszek.
— K rzyw isz się?
— C ierpkie trochę.
— Bo się nie znasz, ale m niejsza o to, 

m asz czas. Gdzie je s t m atk a  twroja i sio­
stra?

— Są u szw agra.
— U  pana  inżyniera. A ha, znam , 

znam ... dygnitarz!

174 Dzieci pana radcy.
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— T ak, m a niezłą, posadę.
— Będzie m iał jeszcze lepszą z cza­

sem, bo um ie koło sw oich in teresów  ch o ­
dzie. G łow a dobra, p lecy  giętkie.

Czesław się roześm iał.
•— Czego się śm iejesz, panie natu ra li- 

sto? A le pom ów m y teraz  o in teresie . Z a­
pew ne pom yślasz się, po com cię fa ty ­
gował.

— Przepraszam .
— P oniew aż zgłosiłeś się do m nie 

w in teresie  owej sukcesyi, o k tó rej gaze ty  
piszą, a całe m iasto mówi, w ięc obiecałem  
ci, źe się dow iem , ja k  ta  rzecz zblizka w y ­
g ląda. Otóż...

— Ju ż  pan m ecenas wie?
— Czekaj, czekaj, powoli, do porządku. 

Pow iedziałem , że się dowiem , a że m am  
zagran icą znajom ości i stosunki z p raw ni­
kam i, przeto napisałem  do jednego  z n ich  
z prośbą, żeby dobrze tę  rzecz zbadał i do­
niósł mi. W łaśn ie  oto wczoraj...

— N adeszła odpowiedź? — zapy ta ł 
z pew nym  niepokojem  Czesław.

- -  W czoraj przyniesiono mi z poczty 
list i n a ty ch m ias t cię w sk u tek  tego listu  
wezwałem . Napij no się jeszcze kieliszek 
w ina.
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— K iedy, panie m ecenasie, nie m ogę, 
dopraw dy, nie mogę.

— N apij się, bo przy  tak ich  in te resach  
spadkow ych b y w ają  rozm aite em ocye. 
Czasem w ielka radość, a częściej zaw ie­
dziona nadzieja; częściej naw et zawód, an i­
żeli radość.

— W ięc zawód, panie m ecenasie?
— Nie.
— A  zatem , w ie lk a  radość?
— I to  także nie.
— No, to ju ż  sam  nie wiem, czego się 

spodziewać?
N a w ygolonej, g ładk ie j tw arzy  s ta ­

rego m ecenasa, pojaw ił się uśm iech p rze­
lo tny .

— Nie wiesz, czego się m asz spodzie­
wać? — rzek ł— no, jużc ić  to  praw da, że n ie 
wiesz, ale n a tu ra ln ie , n ie pogardziłbyś m i­
lionam i?

— K to wie?
— Jestem  pew ny, że nie. O sta tecz­

nie, m ilion , to  proszę cię, rzecz dobra. To 
pan, przed k tó ry m  ludzie czapki zde jm ują ,

— N ie w szyscy.
— P raw ie  w szyscy, praw ie w szyscy, 

szanow ny natu ra lis to , w idzi się to codzień. 
M ilion to  pan, ale i figlarz także. N ie m asz

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 177

w yobrażenia, ja k  ludziom  w głow ach prze­
wraca. N ap atrzy łem  ja  się na to dosyć, 
mój kochany , podczas długiej p ra k ty k i. 
B yw ały  zdarzenia... M ógłbym  do późnej 
no cy  opow iadać, ale cóż cię to  obchodzi? 
Otóż ja k  ci w spom niałem , odpowiedź n ad e­
szła. O dpow iedź dokładna, pew na, na k tó ­
rej m ożna bezw arunkow o polegać. D la 
m nie cała ta  spraw a je s t  teraz  ja sn a  ja k  
dzień.

— I jak że  pan m ecenas uw aża?
— Otóż w łaśnie m iałem  ci to  pow ie­

dzieć, ale m i przeryw asz, to  źle. T rzeba 
ci wiedzieć, mój m łodzieńcze, że gdy  j a  m ó­
wiłem  o spraw ie, to sen a t słuchał, senat 
w kom plecie! i n ie p rzeryw ał mi. Czy ty  
wiesz, co to znaczy senat?

— W iem ... sąd.
— N iepraw da, najw yższa m ag is tra ­

tu ra .
— P rzepraszam  najm ocniej p an a  m e­

cenasa.
— No, no, tak im  laikom  w ybacza się. 

Otóż fak tem  je s t: 1) że tam te n  is to tn ie  
um arł; 2) że posiadał bardzo znaczny  m a ją ­
tek , złożony z n ieruchom ości i sum  na lo- 
kacyach; 3) że n ie zostaw ił po sobie te s ta ­
m en tu  i 4) że poniew aż je s t  blizkim  kre-

T. W. tom VIII. 12
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w nym  waszej m atk i, przeto  m acie n ieza­
przeczone p raw a do spadku.

— W ięc praw da...
— J a k a  praw da? gdzie praw da? znow u 

przeryw asz.
— Sądziłem , że pan  m ecenas już  skoń­

czył.
— A j, ty  naturalisto , nie zna jący  n a j­

n a tu ra ln ie jszych  rzeczy. T obie się zdaje, 
że dość ju ż  um rzed i zostaw ić m ajątek , że ­
by  ktoś k rew n y  m ógł p rzy jść i m ają tek  ten  
zabrać.

— Z daw ałoby się.
— Tak??! No proszę! a gdzież postę­

pow anie spadkow e? gdzie leg itym acya? ale 
co z profanem  m ówić; siadajże i słuchaj. 
H isto ry a  tego nieboszczyka dobrze m i je s t  
znana; teraz przypom inam  sobie n aw et do­
k ładn ie rok, w k tó ry m  zagran icę w y jechał. 
B yły  tak ie  okoliczności, że m usiał to  zro­
bić. Z początku  szło m u ciężko, biedę k le­
pał, później w ziął się do jak iegoś handlu , 
poszczęściło m u się, zebrał m aleńki kapi- 
talik . Bieda ja k ą  p rzebył nauczy ła go 
oszczędności, a, że przy tem  by ł bardzo sp ry ­
tn y , zabiegły , ruchliw y, w ięc sk ładał ty - 
siączek do ty siączk a  i doszedł do znacz­
nej fortuny . N aby ł sobie nieruchom ość,
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porządną nieruchom ość, ja k  mi oto donoszą, 
a le w idocznie n ieszczególnego m iał doradcę 
praw nego.

— Pod jak im  w zględem ?
— A no, pod w zględem  lokow ania k a ­

pitałów . Co to  je s t, proszę cię, daw ać p ie­
niądze nie na hypotekę?! N a to  trzeb a  być 
w aryatem , półgłówkiem !, a n ieboszczyk  po­
życzał w łaśnie na w eksle. Po  śm ierci zn a­
leziono ich bardzo dużo, ale ja k  mi piszą, 
w szystk ie nie w iele w arte. Ż y ł w p rzy ja­
źni z jak im ś bogatym  en treprenerem , podo­
bno uczciw ym  n aw et człow iekiem , ale w iel­
kim  ry zy k an tem . T em u w łaśnie jegom ości, 
na  k ró tko  przed śm iercią, pożyczył bardzo 
znaczną sum ę, tym czasem  ry z y k a n t zan ad ­
to zaryzykow ał i stało  się to, co zw ykle 
w tak ich  razach  się s ta je — klapnął.

— J a k to  klapnął?
— O, naiw ne dziecko! nie wiesz co zna­

czy k lapnąć.
— D om yślam  się, że nie zarobił ty le  ile 

p ragnął.
— S tracił na łeb, na  szyję i w szystk im  

pokazał figę. O głoszono upadłość i w ierzy­
ciele w najlepszym  razie dostaną dziesięć 
za sto. — Z tego pow odu, ogrom ny m ają tek  
n ieboszczyka red u k u je  się do bardzo skro­
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m n y ch  rozm iarów . W łaściw ą w artość ca ­
łego spadku stanow i w łaśnie nieruchom ość 
o k tó re j w spom niałem . Co się zaś ty czy  
ow ych weksli, to  byłoby bardzo dobrze, 
g d y b y  to co się da z n ich  osiągnąć, w y s ta r­
czyło na pokrycie kosztów  odebran ia su k ce ­
sy i. P oniew aż rzecz się dzieje zagranicą, 
w ięc n a tu ra ln ie  koszta  będą znaczne i sam o 
przeprow adzenie in teresu  zajm ie sporo cza­
su. Co do leg itym acy i, trudności nie bę­
dzie; o ile znam  stosunk i rodzinne, to  w y 
jesteście  jed y n i spadkobiercy , m ający  do te ­
go m a ją tk u  praw o. Oto je s t cała rzecz.

— D zięku ję bardzo panu m ecenasow i 
za inform acyę — rzekł Czesław.

— Nie m asz za co. W olałbym  ci po­
wiedzieć, że je s te ś  w spółw łaścicielem  m i­
liona.

— K to wie, pan ie m ecenasie, m ogę 
m ieć go jeszcze w przyszłości — rzekł 
z uśm iechem  Czesław.

— F ilozof ła tw o  się pociesza, ale m asz 
słuszność. L ich y  je s t żołnierz, jeże li nie m a 
nadziei zostan ia  m arszałkiem , a w dzisiej­
szych m arnych , b ezbarw nych  czasach, gdy  
ludzie ty lk o  za groszem  gonią, gdy  jed y n ie  
rub lam i w oju ją, posiadanie m iliona znaczy 
to  samo, co n iegdyś m arszałkow ska buław a.
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Zaw sze to  je s t wybicie się po nad  szary, 
zg łodniały  tłum , nasycenie próżności, am bi- 
cyi, żądzy w yw yższenia się. Ha! ja k ie  cza­
sy, ta k a  i am bicya, mój kochany.

R zekłszy to y m ecenas zam yślił się.
W stął, poszedł do szafki, w ydobył 

z niej cygaro, obejrzał s tran n ie  i napo w rót 
schow ał, potem  obejrzał drugie, trzecie 
i piąte, aż w reszcie znalazłszy tak ie , k tó re  
m u się dobrem  w ydało , obciął je , zapalił 
i usiadł w fotelu.

Czesław milczał, s ta ry  praw nik  gonił 
w zrokiem  n ieb ieskaw y d y m ek  unoszący się 
w  pow ietrzu, a ciszę przeryw ał ty lk o  m iaro ­
w y  chód pięknego bronzow ego zegaru.

— M arna am bicya! m izerne ideały  — 
m ów ił półgłosem , ja k b y  sam  do siebie m e ­
cenas — m izerne... ale ideały... duch  czasu. 
W szak  praw da, mój m łody przyjacielu?

— Isto tn ie  m arne — odparł Czesław — 
jeżeli ktoś, tak  ja k  pan m ecenas naprzykład , 
środek za cel uw aża.

— Co, co ty  kochanie powiadasz?
— Pow iadam , że niesłusznie po tęp ia 

pan czasy i pokolen ie dzisiejsze; m y także 
m am y swoje ideały, ale w arunk i życia są 
inne, w ym agania  inne i okoliczności inaczej 
się sk łada ją  teraz aniżeli daw niej. P ły n ie
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czas, szanow ny panie, p łyn ie ja k  w oda i co ­
raz to now e fale toczą się starem  k o ry tem .

M ecenas badaw czo spojrzał na  tw arz 
Czesława.

Zapew ne — rzekł — zapew ne, św iat 
idzie... śpieszy się... i w ty m  pośpiechu g u ­
bi co dobre, a lichotę zbiera.

— B yw a też odw rotnie, panie m ecena­
sie—rzekł m łody człow iek z uśm iechem .

— O dw rotnie? hm ... może.
— B yw a panie, rzeczyw iście byw a.
— B yć może, iż w n iek tó rych  razach 

tak  się dzieje; j a  m am  swój w yrob iony  ju ż  
sposób w idzenia rzeczy.

— Ręczę, że w zasadzie zgodziliby­
śm y się na  jedno, pom im o różnicy w szcze­
gółach.

— M ojem  zdaniem  i szczegóły' w a­
żne są.

— To zależy.
— W ażne, pow tarzam  że w ażne, bo 

proszę cię, ze szczegółów ogół się składa, 
ale  odeszliśm y od przedm iotu , od tego co 
cię najbardziej obchodzi.

Czesław bliżej krzesełko swoje p rzysu­
nął.

— M ilionerem , mój kochany , nie bę­
dziesz — rzekł stary .
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— Niech mi pan  w ierzy, że osobiście 
ca ła  ta  spraw a obchodzi m nie bardzo m ało. 
Z apew niam  pana.

— No?
— T y lk o  ze w zględu na m atk ę  i na 

siostrę, głów nie n aw et ze w zględu na m a­
tk ę , bo siostra m oja, to bardzo energiczna, 
p racow ita  dziew czyna; ta  sobie da rad y  na 
św iecie.

— Roześm iał się m ecenas.
— Ł ad n a  p anna  — rzekł — znajdzie 

p rędko  męża.
— Nie m yśli o tern.
— A to  ja k a ś  osobliwsza dziew czyna, 

dalibóg . I ty , panie Czesławie, n a tu ra ln ie  
w ierzysz tem u?

— W ierzę.
— Oj ty , natura listo! No, ale przypuść­

m y, że zam ąż nie pójdzie, cóż będzie ro ­
biła? L ek cy jk i na m ieście? Mój kochany , 
te ra z  w W arszaw ie w ięcej nauczycielek  niż 
uczących się. N iedaleko zajdzie na  tej 
drodze.

— Nie m a też podobnego zam iaru.
— W ięc igiełka? także  niew dzięczne 

za trudn ien ie ...
— I to nie.
— Zatem ?
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Czesław opowiedział szczegółowe za­
m iary  swej siostry, k tó ry ch  w ykonan io  
przerw ała wieść o sukcesyi i w yjazd  do 
szw agra.

W ysłuchaw szy  tej relacyi, m ecenas 
w stał i zaczął chodzić po pokoju  szerokiem i 
krokam i.

— No!— rzek ł—szczególnie, dopraw dy  
szczególnie, i to są wasze ideały?

— T ak, panie.
— Ideały , nie m a co mówić!
— P rzy zn a  pan, że uczciwe.
— T ak, tak , ani słowa. U czciw e, ż& 

uczciwe to  praw da.
— Ma pan m ecenas co przeciw ko tem u?
— Cóżby? nie m am  nic.... ja k  cię kor 

cham  nic... ale dziw ne mi się to  w y d a je .
— Czas, panie szanow ny, czas.
— Masz słuszność... k to b y  tem u  uw ie­

rzy ł przed la ty?
— A jed n ak ...
— P raw da, praw da... tak  trzeba... ta k  

dobrze, słuchaj no — rzekł po chw ili m il­
czenia, a z sobą co zam ierzasz uczynić?

— K ursa  chcę skończyć przedew szyst- 
kiem .

— To się rozum ie, mój drogi, ale pó ­
źniej? Gdzież podziejesz zd o b y tą  n au k ę ,
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w  ja k i  sposób zużytkujesz swój dyplom ? 
Ciasno wszędzie, dyabeln ie  ciasno, mój k o ­
chany .

— To praw da.
— W  dodatku  jeszcze w ybra łeś też 

sobie fak u lte t, n iech cię ku le  biją! N auki 
przyrodnicze! N a co ci się to przyda? Że; 
byś p raw nik iem  był, to  jeszcze pół biedy- 
ad w o k atu ra  przynajm niej daje kaw ałek  
chleba, n a tu ra ln ie  do czasu, bo n ied ługo  b ę ­
dzie więcej adw okatów  niż k lientów . A le 
n au k i przyrodnicze? Gdzie się z n iem i p o ­
dziejesz, biedaku? W szędzie ciasno!

— J a  też, panie m ecenasie, pójdę tam , 
gdzie jeszcze, w zględnie p rzynajm nie j, nie 
m a w ielkiego n a tłoku .

— Ciekawym !
— O grodnikiem  będę.
— Ogrodnikiem ?!
— T ak  je s t.
— T akim , co kapustę  na targach  sprze­

daje?
— W  ty m  rodzaju , z tą  może różnicą, 

że będę tę  kapustę  trochę um iejętn iej 
upraw iał, aniżeli n iew yksz ta łcony  ogrodnik.

—i O grodnikiem , ogrodnik iem —pow ta­
rzał m ecenas. — Ha, zapewne, je s tto  tak że  
zawód, ale  czy w arto  było  d la niego ko ń ­
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czyć szkoły, odbyw ać s tu d y a  u n iw ersy te ­
ckie, trac ić  najp iękn iejsze  la ta  młodości 
nad  książką? Jeżeli m iałeś tak i zam iar, to  
lep iej było  odrazu po ukończen iu  k ilku  klas 
pójść do jak ieg o  ogrodu na p rak ty k ę .

— J a  też to  zrobię.
— Co?
— P ó jd ę  na  p rak ty k ę , bez tego obejść 

się nie sposób.
— A potem , cóż po tem  będzie?
— Albo przy jm ę obow iązek w jak im  

dużym  zakładzie ogrodniczym , albo może 
też k iedy w łasny  ogród założę.

— Z sukcesyi?
— T a je s t  dla m atki.
— H m , hm , — pom rukiw ał starow ina, 

puszczając dym  z cy g a ra .—Ideały, osobliw e 
ideały, na honor. A no, trudno , czas tak i...

— P an  m ecenas n ie pochw ala tego?
— Co? N ie pochw alam ? dlaczego nie 

m am  pochw alać? P ow iadam  ty lko , że czas 
tak i, a skoro czas tego  w ym aga, skoro 
w danej chw ili ta  p raca  poży teczna je s t, to 
niech ci Bóg błogosław i, m oje dziecko... 
P racu j.

Czesław pocałow ał sta ru szk a  w ram ię.
— D zękuję za słowo zach ę ty — rzekł.
— P racu j, pracuj — pow tarzał m ece­
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nas,—a siostrę sprowadź do W arszaw y, po 
co m a tam  siedzieć. Pow iedz je j ja k  is to ­
tn ie  rzeczy stoją, niech się nie łudzi.

— Szw agrow i tru d n o  będzie w y p e r­
sw adow ać.

— I nie kuś się o to.
— Dlaczego?
— Bo to  próżna fa ty g a . Jem u  sukce- 

sy a  ow a za jech ała  jak  fu ra  siana. Z daje 
m u się, że w eksle są pew ne, że w szystko 
będzie odebrane. U trzy m u je  go w tem  
przekonaniu  pew ien jegom ość, k tó ry  chce 
się podjąć przeprow adzenia całego in teresu . 
Ł udzi go.

— I m am a tak że  się łudzi.
M ecenas rozśm iał się.
— R ozczarują się później, ale zawsze 

będą m ieli p rzy jem ne w spom nienia; pan in ­
żyn ier p rzynajm nie j.

— T ak, on bardzo pragnie być m ilio ­
nerem .

— Słyszę, że ju ż  now e koleje  b u d u je— 
rzekł śm iejąc się, — fab ryk i zakłada; no, 
n iech  się łudzi, skoro lada bajkom  wiarę d a ­
je ... n iech  się łudzi, a ty , mój kochany , sio­
strę  sprow adź napow rót.

— Dziś jeszcze do niej napiszę.
W  przedpokoju dzw onek brzęknął.
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— S ta ra  g w ard y a  idzie — rzekł m ece­
nas w stając, — obiecali się na  dziś... to w a­
rzysze z la t dziecinnych... Hę! hę! m łodzież 
z przed la t pięćdziesięciu, ani podobna do 
was... J a k  się zestarzejesz, ja k  ci w łosy 
z g łow y uciekną, to przekonasz się dopie­
ro, co to  za przy jem ność o dniach m łodości 
w spom inać, z tow arzyszam i gaw ędzić.

— Nie będę więc przeszkadzał.
— B yw aj zdrów, a od czasu do czasu 

zajrzyj do m nie. J a  zda leka będę czuw ał 
nad  w aszą spraw ą.

Po dobrym  obiedzie, pan inżynier, swoim 
zw yczajem , z g aze tą  świeżo o trzym aną 
z poczty  i z doskonałem  cygarem  w ustach, 
udał się na spoczynek do swego gab inetu .

U łożyw szy się w ygodnie n a  m iękkiej 
otom ance, odczytyw ał przegląd polityczny , 
p rzy m ru żając  powoli jed n o  oko. Bez p o li­
ty k i i cygara  nie m ógł usnąć.

W łaśn ie gd y  cygaro  ju ż  gasło, a obraz 
stosunków  p arlam en ta rn y ch  w A nglii n i­
k n ą ł powoli, ja k b y  w e m gle, przed oczami 
pana inżyniera, gd y  w niezakłóconej ni- 
czem ciszy g ab in e tu  rozpoczynał swe pano­
w anie M orfeusz, drzw i o tw orzy ły  się z trza ­
skiem  i na środek poko ju  w padła radczyni.
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Inżyn ier zerw ał się na rów ne nogi.
— Adolfie!
— Cóż się stało? co to  jest?  D opraw ­

d y , ju ż  nie pojm uję, ja k  m ożna tak  gw ałto­
w nie szarpnąć drzwiam i, gdy  k to  zasypia.

— Adolfie!
— M ama nie m a żadnego względu. 

P rzecież nie pali się chyba?
— N ie.
— No i n ik t n ie um arł... n ik t nie za­

słabł.
— Nie.
— No, to  ju ż  nie rozum iem . Głowa 

m nie rozbolała, ja k b y  w n ią k to  obuchem  
uderzył. Cóż jes t?  niechże się nareszcie do­
wiem , co to jest?!

— A h  nieszczęście!
— No?
— W yobraź  sobie, Jan in k a  ze S tasią  

w tej chw ili po obiedzie w yszły  do sk lepu  
po jak iś  spraw unek.

— No, na  m iłość Boską! toć to  jeszcze 
nie pow ód go rozpaczy.

— Ja  zostałam  sama... dzieci b y ły  
w drugim  pokoju  z boną, a na stoliku stał 
koszyczek, w k tó ry m  S tasia chow a swe ro ­
bótki...

K l e m e n s  J u n o s z a .  189
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— Nie rozum iem , dla czego m am a opo­
w iada m i to w szystko.

— N ieszczęście, nieszczęście, m ój 
Adolfie.

— Ależ...
— Czekajże, daj m i m yśli zebrać. K o­

szyczek stał... S tasi koszyczek. N aturaln ie , 
chciałam  go sprzątnąć, bo w sto łow ym  po­
k o ju  nie m iejsce dla tak iego  koszyczka.

— No, więc sprzątnęła m am a koszy­
czek i cóż dalej? Cóż nareszcie dalej?

— Nie, nie sp rzątnąłem , bo p rzykryw ­
k a  b y ła  nieco odchylona i dostrzegłam  list.

— Przecie! list b y ł p isany  do Stasi.
— Czyś go widział?
— Nie, ale przypuszczam , że list zn a j­

d u jący  się w koszyczku Stasi, był p raw do­
podobnie do niej p isany.

— O tw orzyłam  ten  list i struch lałam ...
— P oniew aż zaw ierał w yznanie uczuć 

m łodzieńca, zakochanego w Stasi.
— Ależ ten  list by ł z W arszaw y.
— I to  nic nadzw yczajnego, gdyż j a  

odrazu zgadłem , że S tasia  je s t za ję ta  kim ś 
w W arszaw ie.

— S tasia  nie je s t  nikim  za ję ta—rzekła 
z gn iew em  sędzina, — list nap isany  ręką 
Czesława.
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— P an a  Czesława! no proszę, to  m usi 
być coś ciekaw ego.

— Nie ciekaw ego, ale okropnego! Oto 
go masz, masz, czytaj! Z tem i słowam i, rad- 
czyni ja k  bezw ładna padła na fotel i zakry ła  
oczy rękam i.

P an  inżynier lubił pozow ać na anglika; 
w szystk im  kazał podziw iać sw ą zimną, 
krew  i panow anie nad  sobą. I ty m  razem  
z roli nie wyszedł.

W łożył na  nos binokle, zapalił zaga­
słe cygaro i, zbliżyw szy się do okna, czytać 
zaczął.

W  m iarę czy tan ia  jed n ak , tw arz  jeg o  
w ydłużała  się i b ladła, a u sta  k ilkak ro tn ie  
d rgnęły  nerwowo.

P rzeczy tał uw ażnie cały list raz i drugi, 
złożył go napo w rót s tarann ie  i, podając rad- 
czyni, rzekł:

— Z w racam  m am ie ten  fam ilijny  do­
kum ent.

— I cóż! co ty  pow iadasz, Adolfie? 
C zytałeś przecie.

— Czytałem .
—  I?
— I oddaję m am ie list z prośbą, aby 

m am a w łożyła go napo w rót do ta jem n icze­
go koszyka.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Dzieci pana radcy.

— Ależ ten  list zaw iera p rzerażające 
wieści.

— Z apew ne... g d y b y  b y ły  praw dziw e.
— W ięc ty  im  nie w ierzysz?—zaw oła­

ła  ch w y ta jąc  go za rękę — ty  im  nie w ie­
rzysz, w szak praw da?

— W  ogóle, nie p rzyw iązuję w ielkiej 
w agi do inform acyj pan a  Czesława, zawsze 
lub ił on w ystępow ać w roli puszczyka.

— N ie w ierzysz, mój Adolfie, ty  n a ­
praw dę nie wierzysz. O! pow iedz mi to  raz 
jeszcze.

— N aturaln ie , że nie w ierzę i p rzy ­
znam  się m am ie, że nie potrzeba było robić 
tak ieg o  a larm u i przeszkadzać mi w ytchnąć 
trochę po pracy. W ybaczy  m am a, że się 
położę znow u.

— W ięc ty  nie wierzysz?!
— Z całym  spokojem  usnę.
— O! życie m i wracasz, mój drogi. T a 

w iadom ość ugodziła we m nie ja k  piorun, 
sądziłam  że...

— A widzi m am a, ja k  to niedobrze czy ­
tać  cudze listy .

— Przecież to list od syna! Ah! ja k  
to  dobrze, że ty  nie wierzysz. Masz zasadę 
nie w ierzyć. T y  się lepiej znasz n a  tak ich  
rzeczach, an iże li Czesław, studencik .
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— Spodziew am  się.
— Tak... połóż się... odpocznij. P rz e ­

bacz, żem  ci sen przerw ała, ale to było 
straszne, p rzerażające. Czesław pisze 
o tem  z tak ą  obojętnością. No, połóż się 
nareszcie, mój Adolfie, j a  w yjdę...

— Bardzo dobrze. Położę się i usnę 
j a k  kam ień... gdyż bardzo potrzebuję snu.

P an i radczyn i w yszła.
Inżyn ie r skłam ał. Nie położył się w ca­

le i nie usnął; nie m ógłby usnąć, choćby 
chciał, bo list Czesława, daw ał m u dużo do 
m yślenia, a przeraził go jeszcze bardziej, 
niż biedną, schorow aną radczynię.

B udow a nowej drogi, kolosalne zyski, 
skuzynow an ie  się z y ice-dyrek to rem , m a ją ­
cym  tak  rozległe stosunki i w ielkie w p ły ­
w y, w szystk ie te  p o n ętn e  obrazy, w ypiesz­
czone, w ym arzone w am bitnej głowie pana 
inżyn iera , m usiały  rozwiać się i p ierzchnąć. 
Bez w ielkich kapitałów  nie sposób podej­
m ow ać w ielkich spekulacyi, a kaszlący wi- 
ce-dyrek tor, jed y n ie  d la p ięknych  oczu 
Stasi, n ie zechce pozbaw iać się staro-kaw a- 
le rsk ie j wolności.

Mózg pana A dolfa pracow ał forsow nie. 
Co robić? Czy doniesienie Czesława, opie- 

T. W. tom VIII. 13
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ra  się n a  praw dzie? Czy stary , n iedow ie­
rzający  m ecenas, nie zap a tru je  się zby t p e­
sym istycznie? T akie p y tan ia  zadaw ał so­
bie pan  Adolf, a z ty c h  znow u p y tań , w y ­
w iązyw ał się cały  szereg następnych . J e ­
żeli m ecenas m a dobre inform acye, jeżeli 
je s t ta k  isto tn ie , ja k  Czesław donosi, co ro ­
bić? Czy nie sko rzystać  z czasu i n ie p rz y ­
spieszyć m ałżeństw a Stasi. D ygnitarz  je s t  
praw ie zdecydow any, daw ał to  już w yraź­
nie do zrozum ienia. G dyby przyspieszyć, 
zanim  się ludzie praw dy dowiedzą? M yśl 
dobra, a po ślubie w szystko jedno. N iech 
się dowie.

Idzie o Stasię, bo z je j s trony  m oże 
by ć  opór, ale na nią ła tw o znaleźć sposób; 
dziew czyna egzaltow ana, m atk ę  bardzo ko­
cha, czem użby nie m iała  d la  niej się p o ­
święcić. Z resztą, czyż to  na długo! W ice­
d y rek to r n ieszczególne m a zdrowie, więcej 
nad  k ilka la t nie pociągnie.

Pozostaje  najw ażniejszy  szkopuł: ja k  
zapobiedz, aby  fa ta lnej wieści nie rozgło­
szono przedw cześnie? S t a r y  m ecenas je s t  
d y sk re tn y , z postronnem i osobam i o sp ra­
wie cudzej nie m ówi z zasady. Z nany  je s t 
z tego. Co się ty czy  Czesława, to  odlu- 
dek zam k n ię ty  w sobie i do zw ierzeń n ie ­
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skłonny. M atka przez sam ą am bicyę m il­
czeć będzie. Nie przyzna się. Lecz obcy! 
jak im  sposobem  zam knąć im usta, jeże li się 
dowiedzą?

N a to  py tan ie , pan inżyn ier nie znalazł 
odpowiedzi.

U siadł przy sto liku, zredagow ał depe­
szę i zadzwonił.

— Idź mi n a ty ch m iast do teleg rafu  — 
rzekł do służącego— i zapłać za odpowiedź. 
Spiesz się.

Służący pobiegł ja k  strzała.
P an  A dolf wszedł do salonu, gdzie za­

sta ł radczyn ię  zatopioną w sm utnych  m y ­
ślach. P od ejrzen ie  tru ło  ją , pom im o za­
pew nień zięcia, że w ieści są fałszyw e.

— Ju ż  się w yspałeś, Adolfie? — za­
py ta ła .

— W łaściw ie nie spałem  w całe.
— Nie m ogłeś?
— Owszem, m ogłem , ale p rzypom nia­

łem  sobie, że m am  do za ła tw ien ia  p ilny 
in teres służbow y, a wdadomo m am ie, że 
u m nie obow iązek przedew szystk iem . T e ­
raz um yśln ie  przyszedłem  do m am y, ab y  
jeszcze pow iedzieć parę słów, z pow odu nie­
fo rtunnego  lis tu  pan a  Czesława.

— A le ty  m u nie wierzysz?

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



N aturaln ie  że nie... jed n ak  niech m am a 
będzie łaskaw a nie w spom inać S tasi ani słó- 
w eczka o ty m  liście.

— Nie!
— A ni jed n eg o  w yrazu.
— A ja  w łaśnie chcia łam  napisać do 

Czesława z w ym ów ką. Z aczynałam  już  
naw et, ale fa ta ln y  ból g łow y przeszko­
dził m i.

— To dobrze się stało. U daw ajm y, że 
nie w iem y o niczem . S tasia  pierw sza nie 
odezwie się.

— Zkąd to  możesz wiedzieć.
— Bo Czesław w liście prosi j ą  o se­

k re t, a m am a wie, ja k  S tasia u leg a  w pły­
wowi b ra ta .’

— Bardziej niż naszem u — rzekła rad- 
czyni z w estchnieniem .

— Tak, to  j est n ie s te ty  fakt.
P rzeszedł k ilka razy wzdłuż sa lonu?

w reszcie, za trzym aw szy się przed radczy- 
nią, rzekł:

— N ic nam  nie może bardziej zaszko­
dzić, j a k  w szelkie fałszyw e pogłoski i plo­
tki, d la tego  szczególnie proszę, żeby się 
m am a niczem , a niczem  nie zdradziła.

— W szak ty  nie w ierzysz, Adolfie?
—- Nie wierzę, lecz wcale sobie nie ży­
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czę, żeby ludzie o tem  m ówili; każda p lo­
tk a  rozpow szechnia się bardzo prędko, 
a ja k  w ty m  razie, m ogłaby nam  zaszko­
dzić.

— Cóż, gdy  się pokaże, że niepraw da? 
— Choc'by naw et, n iejeden  p lan  może się 
nie udać, a później, trudno  ju ż  będzie n a ­
prawiać.

— Co chcesz przez to pow iedzieć, 
Adolfie.

— Idzie mi o los naszej Stasi.
— Ah! o y ice-dyrek tora?
— W iaśnie. P lo tk a  m oże go odstrę- 

czyć.
— R adczyni zam yśliła  się.
— Dla m nie osobiście — mówił dalej 

in ż y n ie r— to je s t abso lo tn ie  w szystko j e ­
dno. M am a wie, że i cała sukcesya n ie ob­
chodzi m nie tak  bardze. Mam niezależne 
stanow isko i przyszłość. In n a  rzecz ze 
Stasią, tak a  bow iem  św ietna p arty a , móże 
się drugi raz nie trafić. Zapew niam  ma- 
mę, że ty lk o  o tę  dziew czynę mi idzie.

— Jak iś  ty  dobry, Adolfie.
— Spełniam  ty lko  m oralny  obow ią­

zek, jak o  na jsta rszy  w rodzinie T en  w łaś­
nie obow iązek każe mi czuw ać nad m am ą 
i S tasią. J a k  S tasia los swój ustali, w ten ­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



198 Dzieci pana radcy.

czas odetchnę spokojnie. D la tego też pro­
ponow ałbym  kochanej m am ie...

— Mów, proszę, w szystko  zrobię co 
trzeba.

— T rzebaby  S tasię przygotow ać, oswo­
ić z tą  m yślą... N ależy działać szybko... 
poniew aż tam ten , lada dzień m oże - się 
ośw iadczyć.

— Niepodobna!
— K iedy j a  m am ie pow iadam , że ta k  

je s t, to  m ożna w ierzyć.
— J a  ci też w ierzę, lecz...
— O cóż m am ie idzie? — spy ta ł n ie ­

chętnie.
— T ak  nagle, ta k  prędko. O baw iam  

się, że S tasia nie da się odrazu przekonać.
— Ha! ja k  je j się podoba! W olno je j 

p rzy jąć  lub odrzucić szczęście... bo p rzyzna 
m am a, że ta k a  p artya , to  szczęście.

— Zapew ne.
— Stasia, ja k  S tasia  — rzekł pan in ­

żynier — m łoda, niedoświadczona, praw ie 
dziecko, zresztą, pod w pływ em  braciszka; 
ale m am a rozum ie o co idzie.

— No tak , zapewne... starać  się będę 
w szelkiem i sposobam i, żeby ją  przekonać.

— J a  też liczę na  to  w zupełności
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i jes tem  pew ny pom yślnego sku tku  za­
biegów".

— R adczyni wrestchnęła.
— W łaśn ie teraz, ja k  S tasia powóci, 

znajdzie m am a doskonałą, sposobność do 
pom ów ienia z nią. J a , żeby nie przeszka­
dzać', w ychodzę.

— P rędko  wrócisz?
— Nie w iem , praw dopodobnie je d n ak  

■wrócę późno. W stąp ię  do k lubu , gdyż chciał­
bym  się przekonać, czy k u rsu ją  ja k ie  n ie ­
potrzebne plotki.

— Tak, m asz słuszność, w k lub ie  n a j­
prędzej m ogliby coś wiedzieć.

— Jeszcze jedno . G dyby S tasia  nie d a ­
ła  się odrazu przekonać, to niech m am a 
w ezw ie na pom oc m oją żonę.

— Jan in k ę?
— T ak, ona poprze argum entu  m am y.
— N iew iele m am  w iary  w je j w y ­

m owę.
— Z daje się m am ie, potrafi ona być 

bardzo e lokw en tną  w potrzebie, mówię to 
z w łasnego dośw iadczenia. N aturalnie, n a  
m am ę więcej liczę, aniżeli na  nią, ale za­
wsze m oże panie we dwie, w spólnem i siła­
mi, prędzej dojdziecie do pożądanego rezu l­
ta tu . Zostaw iam  więc m am ie plac bo ju
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i uciekam , w nadziei, że w róciw szy, po­
w inszuję zw ycięztw a.

Pow iedziaw szy  to, pan inżyn ier w y ­
szedł.

R adczyni zostaw szy sam a w salonie, 
zapadła w głęboką zadum ę. O parła g łow ę 
n a  rękach  i siedziała nieruchom o.

W  przeciągu k ilk u  godzin, doznała 
ty lu  wrażeń, iż naw et jasno  spraw y sobie 
zdać z nich nie m ogła. P rzy tem  zam ierzo­
na  stanow cza rozm ow a, nape łn ia ła  ją  tak że  
niepokojem  i trw ogą.

Ja k  S tasi powiedzieć, jak iem i słow y prze­
konać, jeże li się nie zgodzi?... ja k i m oralny 
nacisk wyw rzeó, jeże li opierać się będzie?

R adczyn i, aczkolw iek p rag n ąca  b lich ­
tru , do k tórego  całe życie przyzw yczajo­
na była, aczkolw iek lub iąca zbytek, a p rzy ­
najm niej jeg o  pozory, pojm ow ała je d n ak  
bardzo dobrze, iż n ie ła tw o  będzie nam ów ić 
m łode dziewczę, ab y  zaledw ie na progu 
życia, ju ż  się tego  życia w yrzec miało; 
p rzy tem  w sercu radczyni budziło się uczu­
cie m acierzyńskie. Ono kładło sw oje veto, 
ono nie pozw alało, aby  m łodziu tką, pełną 
sił, życia i energii isto tę  łączyć dozgonnym  
węzłem  z człow iekiem  schorow anym  i c ier­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 201

piącym , p rzeży tym  i zgorzkniałym  przed­
w cześnie.

W praw dzie pan, inżyn ier bardzo m ą ­
drze tłom aczy ł, że młodość m ija  szy b ­
ko, a dosta tk i up rzy jem nić  m ogą całe ży ­
cie, aż do ostatn iej chwili prawie, rad- 

czyni czuła, że ten  arg u m en t całkiem  słusz­
n y  z pozoru, do p rzekonan ia Stasi trafić nie 
może.

W  ogóle, tru d n o  je s t bronić spraw y, 
n ie m ając prześw iadczenia o je j słuszności.

P an i inżynierow a ze S tasią  pow róciły 
z m iasta. P ierw sza udała się zaraz do dzie­
ci, d ruga zarum ieniona, w esoła, w biegła do 
salonu i rzuciła się m atce na szyję.

— P ow iadam  m ateczce — rzekła — 
ubaw iłyśm y  się w ybornie. Dawno już  ta k  
serdecznie nie śm iałam  się ja k  dzisiaj!

— Przecież byłyście w sklepie?
— Tak, ale w ypadek  chciał, że zn a la ­

zło się tam  k ilka  pań znajom ych. N a tu ­
ra ln ie , rozmowa, w trakc ie  tej znow u przy­
szło k ilka osób. Kupiec, kupcow a i w szyscy 
subiekci, nie m ogli w yjść z podziwu...

— No, dla czego?
— Zdaw ało im się, że całe to w arzy ­

stw o tu te jsze ... nie! źle się w yrażam  m oja 
m am o, że cała śm ietanka tow arzystw a tu ­
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tejszego, d ała  sobie rendez-vous w ty ra  
sklepie.

— To szczególne...
— P rzypadkow o ta k  się złożyło. T u ­

tejsze panie zw ykle po obiedzie, w b raku  
lepszego zajęcia, puszczają się na  w ędrów ki 
po sklepach. Jan in k a  pow iada, że to  się 
oddaw na p rak ty k u je . Chodzą, p rzeg ląda­
ją , kupią ja k ą  baga te lkę , a najczęściej, nie 
kupią nic i pow racają do dom u.

— T akże dziw na przyjem ność.
— A leż je s t, je s t  przyjem ność, zaraz 

m ateczce powiem . W ęd ru jąc  po sklepach, 
nie m ija  się n igdy  w ielkiego m agazynu 
F ajngolda. U niego w łaściw ie je s t  g łów na 
stacya.

— Ja k to  stacya?
— Do tego sk lepu  zb iegają się now in­

ki ze w szystk ich  stron m iasta, przefiltro- 
w ane odpow iednio, ulepszone i udoskona­
lone.

— Z kąd ty  to  wiesz, m oja Stasiu?
— Ja n in k a  w ta jem n iczy ła  m nie dziś 

w te szczegóły; inaczej nie w iedzia łabym  
wcale, że tak a  w spaniała in s ty tu c y a  zn a j­
duje się w m iasteczku.

— Czy Jan in k a  często chodzi do ow e­
go sklepu?
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— Bardzo rzadko i w tera w łaśnie je s t  
powód m ojej w yjątkow ej wesołości.

— Nie rozum iem .
— Zaraz m am ie w ytłom aczę: Jan in k a  

zawsze liczy ła się tu  do arystok racy i, a tem - 
bardziej teraz. J a , ja k  m am ie wiadomo, 
jes tem  przecież m ilionową panną. Cóż 
dziw nego zatem , że jak eśm y  się pokazały  
na  ulicy, przyglądano  się ze w szystk ich  
okien. Nie żarty , m oja mamo, tak ie  dw a 
słońca ja k  my!

R adczyni uw ażnie spojrzała na córkę. 
Czyżby i ona nie w ierzy ła tem u, co Czesław 
donosi.

— W ięc, proszę m ateczk i — m ów iła 
dalej S tasia — ja k  nas zobaczono, zrobił 
się zaraz w ielki ruch. U  F ajn g o ld a  w sk le ­
pie było pełno. W szystk im  paniom  w y­
padło robid spraw unki, a że za paniam i 
zw ykle ciągną panow ie, na poczekaniu, 
sklep zam ienił się w salon.

— W yobrażam  sobie radość w łaścicie­
la, m usiał sporo zarobić przy tej okazyi.

— Sądzę, że przeciw nie, m oja m am o.
— No?
— Bo tak  gorliw ie zajm ow ano się 

spraw am i bliźnich, a zw łaszcza n ieo b ec­
nych , że każdy  m ógł zapom nieć po co w łaś­
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ciw ie przyszedł.— Ale cóż tam , m ało m nie 
obchodzi, czy pan F a jngo ld  zarobił wiele, 
czy stracił, dość, że ubaw iłam  się ja k b y  na 
jak im  raucie. B rakow ało ty lk o  m uzyk i i de- 
k lam acyi.

— U w ażam , m oja S tasiu, że je s te ś  
dzisiaj bardzo w esoła — rzekła radczyni 
z w estchnien iem .

— Czy to m am ę smuci?
— Co znowu! nie sm uci m nie wcale, 

przeciw nie... ty lk o  widzisz, m oja droga...
— T y lko  co, m ateczko?
— T w oja  wesołość, w łaśnie dzisiaj, to 

je s t  n aw et nie dzisiaj, ale w tej m ianowicie 
chw ili, n ie je s t  mi na rękę...

— A h, mamo! g o to w a jes tem  zasm ucić 
się, a naw et rozpłakać, jeże li to m am ie 
przy jem ność spraw ić może.

To rzekłszy, S tasia  zarzuciła rączki na 
szyję radczyni i serdecznie całow ać ją  za­
częła.

— Zawsze jes teś  dziecko— rzekła wpół 
nadąsana, a wpół rozczulona m a tk a —dzie­
cko! ty lko  dziecko!

— A czem m am  być dla ciebie, droga 
m am o? Całe życie p ragnęłabym  pozostać tą  
sam ą m ałą  Stasią.

— M oja droga, j a  w łaśnie chciała­
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bym  cię w idzieć osobą, zastanaw iającą  się, 
pow ażną, trzeźw o zap a tru jącą  się na p rzy ­
szłość.

S tasia zrobiła kom icznie pow ażną 
m inkę. U siadła na  fotelu prosto, sz ty w ­
nie i, naśladu jąc  ru ch y  swego szwagra, 
rzekła:

— Jeże li idzie o obowiązki, to jes tem  
gotow a; ty lo k ro tn ie  w spom inałam  już, że 
w edle definicyi najw iększych  m ędrców  s ta ­
rożytnych , obow iązek je s t  to... panie dobro­
dzieju, iż się tak  wyrażę... przedew szyst- 
kiem  obowiązek.

— Stasiu! Stasiu! — rzekła z w yrzu­
tem  rad czy n i—ty  się śm iejesz, a dopraw dy, 
je s t  przedm iot, o k tó rym  należałoby  po­
w ażnie pom ówić.

— O cóż idzie m ateczko?
— O w ielkie rzeczy, kochanie, idzie 

o całą przyszłość tw oją.
— M oja m am o, przyszłość je s t  w ręku  

Boga.
— Zapew ne... ale czy nas to  uw aln ia  

od obow iązku m yślen ia  o sobie-
S tasia  p rzybrała  m inkę tym  razem  na 

seryo pow ażną.
— Nie rozum iem , co m am a chce przez 

to  pow iedzieć — rzekła.
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— Posłuchaj więc.
— Je s tem  zawsze n a  rozkazy m am y.
— Doszłaś ju ż  do tego w ieku, w k tó ­

ry m  należałoby pom yśleć o u sta len iu  losu.
— J a  wiem o tem , m am o, a co się ty ­

czy losu mego, zawsze zastanaw iam  się nad 
nim .

— Cóż ty  m ogłaś d la siebie obm yśleć?
— M yślałam ...
— To rzecz m atk i, jak o  opiekunki 

tw o je j.
— Jeszcze n igdy nie rozm aw iałyśm y 

o tem .
— U w ażałam , że czas na  to  nie p rzy­

szedł.
— A  dziś, m ateczko?
— Dziś co innego: i czas nadszedł i p o ­

łożenie tw o je  się zm ieniło.
— P o d łu g  m nie, w  niczem .
— O nie, kochanko, zupełnie inne je s t  

położenie biednej dziew czyny, a inne pan n y  
m a ję tn e j i posażnej.

— P osażnej — rzekła z ironią.
. — Tak! B iedna czeka aż ją  k to  w y ­

b rać  raczy, p an n a  posażna sam a w ybiera. 
T y  w łaśnie je s te ś  w tem  położeniu, że w y ­
b ierać możesz, i dla tego w łaśnie chciałam  
dziś z to b ą  pomówić.
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— A le m am o, kogóż m am  w ybierać, gdy  
n ik t nie s ta ra  się o m nie?

— C hvba w idzieć nie chcesz.
%!

— Isto tn ie , nie widzę, n iech  m am a w y ­
m ieni, k to  się ta k  o m oją rękę dobija.

— W ym ienię, pierw ej je d n ak  chciała­
bym  się zapytać...

— O co, m am o?
— Pow iedz mi, ale o tw arcie, szczerze, 

czy serce tw oje je s t  w olne?
— Mogę m am ę zapewnić, że dziś ten  

człowiek, o k tó ry m  m am a m yśli, je s t  mi 
zupełn ie  obojętny .

— Szczerze to  mówisz?
— N ajszczerzej, m am o.
— I po nim , n ik t ci się nie podobał, 

n ik t cię bardziej nie zajął?
— N ik t a n ik t, mamo.
— W ięc nie kochasz nikogo?
— Mamę... Jan in k ę ... Czesia...
— A  nie przychodzi ci n igdy  m yśl 

w yjścia  zamąż?
— Nie, m ateczko.
— Ciężar mi spada z serca. W obec 

tego, coś pow iedziała przed chw ilą, m isya 
m oja  znacznie będzie łatw iejszą.

— Nie w iem , co m am a chce przez to 
pow iedzieć.
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— M oja S tasiu, ponienki w tw oim  
w ieku b y w ają  egzaltow ane, ty , ja k  sądzę, 
w olna od tego jesteś...

— O mamo, nasze pokolenie dzisiej­
sze, je s t  bardzo, bardzo trzeźw e...

— Tern lepiej.
— Może tem  gorzej, m ateczko.
— Dla czegóż gorzej, m oja Stasiu? 

Przeciwmie, zastanow ienie się, rozw aga, za­
wsze przynoszą w życiu dobre rezu lta ty .

— S tasia rozśm iała się,
— Nie rozum iem , co je s t  śm iesznego 

w tem  co m ów ię, i co cię w łaściw ie do w e ­
sołości pobudza.

— Nic, ju ż  nic, kochana m ateczko, mi- 
mowoli przypom niało  mi się coś zabaw ne­
go... ale ja  m am y słucham .

— I na tu ra ln ie  usłuchasz.
— C hciałabym  m ateczce zrobić tę 

p rzyjem ność, lecz tru d n o  odpow iedzieć, nie 
w iedząc o co idzie.

— O tw oje szczęście, Stasiu.
— A h, szczęście — rzek ła  z w estch n ie ­

niem  — szczęście!...
— O statecznie, czas ju ż  pom yśleć 

o przyszłości, czas w yjść zamąż.
— K iedy  m nie n ik t nie chce — odpo­

w iedziała ze śm iechem .

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 209

— Co też mówisz? J e s t  człow iek b a r­
dzo, a bardzo tobą  za ję ty , naw et to m ało 
pow iedziane: za ję ty , zakochany w tobie po 
uszy, ja k  m łodzik.

— Ja k  m łodzik, m am a powiada, a w ięc 
n ie m łodzik.

— Isto tn ie , człow iek trochę ju ż  p o ­
w ażniejszy, pow ierzchow ności skrom nej, 
ale przy bliższem  poznaniu, dużo zy sk u ­
je , pow iedziałabym , że naw et je s t  m iły. 
W  gruncie rzeczy, m oja Stasiu, cóż tam  po­
w ierzchow ność! szczerze m ówiąc, g łupstw o. 
N ic nie p rzem ija  ta k  szybko, ja k  w dzięki 
m łodości i ja k  w szelkie je j un iesienia. To 
w szystko, proszę cię, m oje dziecko, je s t  ja k  
kw iatek , ładne zabaw ne, miłe, lecz k ró tk o ­
trw ałe , a życie n a to m iast długie, w ym aga­
nia jego  w ielkie, coraz większe.

— Słyszałam  to przed dw om a dniam i 
cd Adolfa, w trąca ł do rozm ow y słowo w sło­
wo tak ie  zdania.

— N ie dziw się kochanie. A do lf je s t  
człow iek bardzo rozsądny, a przedew szyst- 
kiem  p rak ty czn y .

— W iem , wiem o tem , m o ja  m am o, 
Adolf...

— W ierz mi, że on was bardzo kocha, 
T. W. tom V111. 14
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a o tobie szczególniej, m oja S tasiu, m yśli, 
ja k  o rodzonej siostrze.

— T ak, przeczuw am , że i dzisiejsza 
rozm ow a w ypłynęła z jego  in icy a ty w y , go­
tow ani się załoźyó.

— N ie po trzebujesz się zakładać, gdyż 
nie zaprzeczam . Isto tnie, A dolf nam ówił 
m nie, abym  rozm ów iła się z tobą.

— B yłam  pew na.
— Masz w tern  je d e n  dowód więcej, 

ja k  te n  człow iek o tob ie m yśli, ja k  gorąco 
i szczerze p ragn ie  tw ego szczęścia, ja k  chce 
żebyś m iała  dobry  by t, dostatk i, żebyś b y ­
ła- otoczona kom fortem , a n aw et przepy­
chem , żebyś za jm ow ała w ybitne stanow i­
sko tow arzysk ie, żebyś w eszła w sfery w yż­
sze i tam  ja śn ia ła  urodą, in te ligencyą  i do­
wcipem , żeby tw ój salon b y ł ogniskiem , 
przy  k tórem ...

— Mamo, m ateczko, na  m iłość Boską, 
przerażona je s tem  ogrom em  dobrych  ży ­
czeń m ego szw agra i tą  n iepom ierną obfi- 
łością zaszczytów , ja k ie  n a  m nie spaść 
m ają. Gdzież m nie, najzw yczajn ie jszej, po 
dom ow em u w ychow anej dziew czynie, m a­
rzyć o tak ich  nadzw yczajnościach . Nie,
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droga m ateczko, nie czuję w sobie dość sił, 
an i też nie m am  odpow iednich w arunków , 
ażeby  zostać gw iazdą salonów .

— Skrom ność mówi przez ciebie, cze­
góż ci b rak  m oje dziecko. Masz m ło ­
dość...

— To praw da.
— U rodę.
— To ju ż  rzecz gustu .
— N areszcie, m asz m ajątek , a je ż e li  

p rzyszły  tw ój mąż będzie dygnitarzem , za j­
m ujący m  w ysokie stanow isko...

—  T akiego  m i w ięc raczył w ybrać 
szwagier? K tóż je s t, jeżeli w olno zapytać, 
te n  co z w ysokich progów  raczył się zniżyć 
do m nie, ja k b y  jak iś  g rom ow ładny  Jow isz 
z Olim pu...

— Nie żartu j sobie, S tasiu, bo się n a ­
praw dę rozgniew am . Jeżeli m ów ię z tobą 
n a  sery  o, to  p rzynajm nie j racz m nie w y ­
słuchać. Jestem  przecież tw o ją  m atk ą  
i tw o ją  op iekunką. M ogłabym  nie robić 
w ielkich cerem onii i pow iedzieć po prostu: 
ta k  chcę i ta k  m a być. M am wszakże ty le  
w yrozum iałości, że chcia łabym  usłyszeć 
tak że  tw o je  zdanie, uw zględnić je , o ile to
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będzie możliwe. Rozm aw iam  z to b ą  na se- 
ryo, a ty  w szystko obracasz w żarty .

W  oczach S tasi zakręc iły  się łzy. N ie 
odpow iedziała ani słow a, spuściła oczy i s ta ­
ra ła  się opanow ać w zruszenie.

— R adczyni zdobyła się na  k ro k  s ta ­
now czy i, dając za w ygranę w szelkim  w stę­
pom, p rzystąp iła  w prost do rzeczy.

— W  ty ch  dniach  m a się ośw iadczyć 
o tw o ją  rękę pan dy rek to r.

Pow iedziaw szy  to, radczyni p a trzy ła  
uw ażnie na córkę, w nadziei, że słow a je j 
w yw ołu ją w rażenie... okrzyk  zadziw ienia 
lub niechęci.

— S tasia  m ilczała.
— W  ty ch  dn iach  pan d y rek to r m a się 

ośw iadczyć o tw o ją  rę k ę—pow tórzyła z n a ­
ciskiem — cóż ty  na  to powiadasz?

— N ic — odrzekła spokojnie.
— Nic!
— A natu ra ln ie .
— Przecież to jest... to je s t, m oja S ta ­

siu, fak t, k tó ry  bądź co bądź... przynosi ci 
zaszczyt!

— N ajm niejszego .
— I p rzy jm ujesz to obojętnie, zimno.
— Z czegóż się m am  cieszyć?

212 Dzieci pana radcy.
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— K ażda inna  n a  tw ojem  m iejscu, nie 
posiadałaby się z radości; boć to  p a rty a  w y­
ją tk o w o  znakom ita.

— Co do m nie, ża łu ję  ty lk o  pana d y ­
rek to ra , że się n araża j na odm owę, co m u, 
ja k o  dygnitarzow i, przyzw yczajonem u do 
rozkazyw ania, zapew ne nie będzie p rzy­
jem n e .

— Odmówisz?
— Stanow czo. N aw et prosiłabym  m a­

m y, żeby m ożna przez A dolfa dać m u to  do 
zrozum ienia. Na co staw iać człow ieka 
w położeniu przykrem , a poniekąd naw et 
kom icznem ...

— I to ostatn ie  tw o je  słowo?
— T ak, pierw sze i ostatn ie.
— A gdy b y m  się odw ołała do ciebie, 

ja k o  do córki... g d y b y m  ci powiedziała, że 
to  m ałżeństw o potrzebne do m ojego szczę­
ścia, do szczęścia tw ej stare j, schow anej 
m atk i.

— S tasia zam yśliła się i, po chwili, od­
rzek ła  pow ażnie.

— Jeżeli m oje 'n ieszczęście, m a być 
tw o jem  szczęściem, mamo, w tak im  razie... 
pom yślę.

Pow iedziaw szy to, w ybiegła, ab y  ukryć 
łzy, cisnące się do oczu.
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R adczyn i została  sam a.
P odn iosła  się z fo telu  i chodzić po sa­

lonie zaczęła, pow tarzając  półgłosem .
— Jeżeli je j nieszczęście m a b y ć m o -  

jem  szczęściem, jej nieszczęście m ojem  
szczęściem ... Nie!
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VII.

P rzysz ła  w iosna z całem  bogactw em  
słonecznem  jasności, kw iatów  i zieleni.

R ozśpiew ały  się p taszę ta  w gajach, 
rozm odlił się, zaw ieszony w pow ietrzu , n iby 
szara plam ka, skow ronek, pow róciły  białe 
bociany  do gniazd daw nych  i cała ziem ia 
p rzybra ła  szatę now ą, usianą kw ieciem , 
w oniejącą balsam em  lasów, obsypaną b ry ­
lan tam i rosy.

L udzie w iejscy uw ija li się po polach 
a i w  m iastach  tak że  ruch  pow stał, i z m u­
rów za tęch łych  w ysypał się rój dziatw y, 
żądnej słońca, pow ietrza i b iegania .

W  ogrodach, na spacerach publicznych  
było gw arno, w szyscy w itali pożądane, 
up ragn ione uśm iechy  wiosny.

P an  inżyn ier po jechał za gran icę.
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P len ip o ten t, k tó rem u  w indykacyę 
spadku powierzył, zbyw ał go niejasnem i, 
lakonicznem i odpow iedziam i co do sp ra­
w y sam ej, a p ien iędzy  na je j  prow adzenie 
wciąż w ym agał. W  kołach znajom ych, za­
częły  kursow ać niepożądane pogłoski, k tó ­
re  sobie ludzie z w ary an tam i różnem i po­
daw ali.

Jed n i tw ierdzili, że się Lubiczow ie 
z praw  sw oich do spadku w y leg itym ow ać 
nie mogą, inni, że p len ip o ten t sprzeniew ie­
rzył się i z sum ą podniesioną do A m eryk i 
drapnął; w szyscy śm ieli się z za g ran icz­
n y ch  w ujaszków , a bardziej jeszcze z sios­
trzeńców , co się ju ż  spodziew anem i m ilio­
nam i cieszyli.

W idocznie, n a  szczęście Stasi, gdyż 
m atka, przez pana  A dolfa nam aw iana, cią­
gle nalegała, jak ie ś  echo ty ch  pogłosek do 
uszu pana  d y rek to ra  dojść m usiało, gdyż 
w izy ty  jego  b y ły  coraz rzadsze i więcej 
w y n ik a ły  ze służbow ych stosunków , an i­
żeli z osobistego dla pana  A dolfa a fek tu ; 
d y rek to r w praw dzie ilekroć przyjeżdżał, 
staw ał w jeg o  m ieszkaniu, gdzie m iał pokój 
w ygodny, obiady doskonałe i p a r ty jk ę  
w in ta  w ieczorem , ale na  Stasię, naw et u w a­
gi nie zw racał. K łan iał je j się w chodząc,
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i w ychodząc, p rzy obiedzie k ilka  słów po­
tocznej rozm ow y zamienił, dziękow ał, gdy 
zagrała  lub zaśpiew ała, był uprzejm y w m ia ­
rę, ja k  konw enans św iatow y nakazuje, ale 
nadto  nic w ięcej.

T ak ie  postępow anie u spakaja jąco  w p ły ­
nęło też i na S tasię, k tó ra , od rozm ow y 
osta tn ie j z m atką, pom izerniała, posm utn ia­
ła  i n ie m iała  innej pociechy nad korespon- 
den cy ę  z bra tem , coraz bardziej ożyw ioną 
i częstszą.

M iarkując, że ludzie coś mówią, w i­
dząc pew ną zm ianę w postępow aniu  n ie­
k tó ry ch , co się ju ż  przed spodziew anem i 
jeg o  m ilionam i płaszczyli, pan  A dolf p o sta ­
now ił poświęcić się d la dobra rodziny i p o ­
jech a ć  za granicę, ażeby osobiście rzecz 
zbadać i raz nareszcie niepew nościom  ko ­
niec położyć.

In teresa  rodziny, pan inżyn ier brał tak  
dalece do serca, że się to aż na jego  zdro­
wiu odbiło.

C iągły niepokój, niepew ność, jak aś  go­
rączka w ew nętrzna, trap iły  go, gdyż pomi- 
zerniał, pobladł i ciągłe był w stan ie roz­
d rażn ien ia nerwowego.

Z ły hum or był jeg o  nieodłączonym  
tow arzyszem , co się też dobrze daw ało we

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



218 Dzieci pana radcy.

znaki podw ładnym . O detchnęli też  z g łę ­
bi piersi, gd y  odjechał i cieszyli się szcze­
rze, iż przez m iesiąc przynajm niej, bo n a  
tak i czas urlop sobie w yjednał, będą m ogli 
praco wad spokojnie, nie po trzebu jąc  znosid 
w ybryków  kw aśnego hum oru  pana inży ­
niera.

P ierw szy list o trzym ała  pani J a n in a  
z W iedn ia . Donosił w nim, że czuje się 
bardzo zm ęczonym  podróżą i n ietęgim  n a  
zdrow iu, że zasięgał rad y  jak ieg o ś znako­
m itego doktora, k tó ry  m u spokój i w ypo­
czynek  zalecił. N atu ra ln ie , z owej rad y  
pan  A dolf ko rzystać  nie m ógł, gdyż obo­
w iązek je s t  pierw szy, niż zdrowie, a obo­
w iązek kazał jechać  dalej i pośw ięcać się 
d la dobra rodziny.

W zruszona do głębi serca, m ałżonka 
n a ty ch m ias t w ysty lizow ała odpowiedź, z a ­
k lin a jąc  go na  w szystko, aby  o obowiąz­
kach, chociaż na jak iś  czas zapom niał i, ko ­
rzy s ta jąc  ze sposobności, z u rlopu, z w o lne­
go od za tru d n ień  służbow ych czasu, prze- 
dew szystk iem  cenne sw oje zdrow ie, ten  
najszacow niejszy  skarb  dla rodziny, społe­
czeństw a i k ra ju  zachow ał.

D rugi list przyszedł w tydzień  później; 
datow any  by ł ju ż  z P aryża.
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R adczyni spojrzaw szy na pieczątkę 
pocztow ą, była niezm iernie ciekaw a dow ie­
dzieć się, co też zięć o spadku donosi, ale 
lis t by ł lakoniczny.

W  k ilku  w ierszach pisał pan Adolf, że 
przy jechał w zględnie szczęśliwie, że czuje 
się chorym  i osłabionym  ja k  poprzednio, że 
d ługa  podróż bardzo go nuży.

O in teresach  nie było w liście ani 
słowa.

Później, przez całe dw a ty g o d n ie  trw a ­
ło m ilczenie, k tó re  bardzo niepokoiło panią 
Jan inę.

N apisała też do m ęża k ilk a  listów , te  
je d n a k  pozostaw ały  bez odpowiedzi; p rzy ­
puszczano, że albo zasłabł, albo tak  je s t  
za ję ty  in teresam i, że nie m a czasu na pi­
sanie.

Dopiero po dw óch ty g o d n iach  list n ad ­
szedł, i zaw ierał m iędzy innem i tak ie  w ia­
domości:

„Zawsze źle w ychodziłem , w dając się 
w spraw y tw ojej rodziny, m oja żono — 
i ty m  razem  stało się podobnie. O trzym a­
n a  wasza sukcesya, je s t  to rzecz bagate lna, 
ja k  d la  mnie, n ie w arta  zachodu i s traco­
nego czasu. I u w as w dom u tak  było: 
udaw aliście w ielkich  panów , nie m ając gro­
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sza przy duszy, dziś udaw ałyście m ilionerk i, 
m ając ledwie k ilkanaście ty s ięcy  w speran- 
dzie. S tało  się już . Teraz p o trzebu ję  m y­
śleć o tem , żebym  ja  p rzynajm niej sam, dla 
w aszych p ięknych  oczu, nie by ł zm uszony 
tłom aczyć się przed ludźm i i opowiadać 
w szystk im  i każdem u, h isto ryę  w aszego 
k u zy n a  niedołęgi, k tó ry  zgrom adziw szy 
znaczne k ap ita ły , potrafił je  tak  doskonale 
um ieścić, że ich teraz  sam dyabeł n aw et 
nie wydobędzie. Co do mnie, rozpocząłem  
odpowiednie kroki o tranz lokacyę n a  inną  
linię kolei, m am  naw et zam iar w prost z z a ­
g ran icy  udać się na now ą posadę. Bądź więc 
p rzygo tow aną do w yjazdu, a z chw ilą 
o trzym an ia  następnego  listu, poślij do s to ­
larza, by upakow ał rzeczy. N aturaln ie, 
aczkolw iek zawsze byłem  i je s tem  bardzo 
u p rze jm y  i w zględny d la  tw ojej rodziny, 
jed n ak  ani m atk i, ani S tasi, na now e m iej­
sce zabierać z sobą nie m ogę, gdyż o s ta te ­
cznie sam  nie wiem, ja k  się urządzę i ja k ie  
będę m iał m ieszkanie. T rzeba więc d y ­
plom atycznie dać ty m  paniom  do zrozu­
m ienia, żeby pojechały  napo w rót do W a r­
szaw y. W  tak i sposób m asz to uczynić, 
pozostaw iam  tw ojej dom yślności.“
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P an i Jan in a  przeczytaw szy  list, zam ­
k n ęła  się w swoim pokoju i zaczęła płakać.

Może n ie ty lk o  bolał j ą  doznany zawód 
pod w zględem  m atery a ln y m , gdyż chciw o­
ści w ch arak terze  swoim  nie m iała, a dobro­
by t, jak im  była zawsze otoczona, nie k ie­
row ał je j m yśli w sferę pragnień  i pożądań, 
op iera jących  się na bogactw ie. Żal je j b y ­
ło m iejsca, ludzi, do k tó ry ch  przew ykła, 
lęk a ła  się now ych stosunków  i znajom ości, 
s traszy ła  ją  m yśl przeprow adzki, stracenia 
ty c h  w szystk ich  m ebli, w śród k tó rych  
k ilka  la t spokojnie przepędziła.

N adto , bo la ła  ją  m yśl rozstan ia  się 
z m atk ą  i siostrą. W  ich tow arzystw ie od­
żyła, czuła się spokojniejszą, weselszą. 
Podczas ich poby tu , dom  stał się więcej 
ożyw ionym  i przy jem niejszym .

Teraz, niespodzianie m iała  się z niem i 
rozstać.

P rzy w y k ła  do biernego w ykonyw an ia  
w szystk ich  życzeń m ęża, nie pom yślała n a ­
w et o opozycyi, o w y jaw ien iu  w łasnego 
zdania.

A dolf tak  postanow ił i tak  będzie.
On przecie m a rozum , w ie co robi 

i w ie zapew ne, d la  czego robi tak , nie 
inaczej.
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Zalecił, aby  m atce i siostrze dać do 
zrozum ienia dyplom atycznie.

Ja k to  dyplom atycznie? przecież to t a ­
ka  p rosta  rzecz. W yprow adzam y się lada 
chw ila, tu  będzie nieład, ru jn acy a , zam ie­
szanie, a więc!...

O bm yśliła pani Jan in a , że n a jd y ­
p lom atyczniej będzie, pokazać m atce i S tasi 
lis t pana A dolfa w oryginale.

T ak  j ą  zajm ow ała m yśl o w yjeździe 
i przeprow adzeniu się, że zapom niała, iż 
w liście zn a jd u ją  się pew ne w yrażenia, 
k tó ry ch  by łoby  lepiej n ie  pokazyw ać.

A le stało  się; zakłopotana kobiecina 
spostrzegła swój błąd w tedy , gdy  było ju ż  
zapóźno.

R adczyni w y buchnęła  głośnym  p ła­
czem , a S tasia  pogardliw ie ru szy ła  ram io­
nam i.

— M oja m am o— rzek ła— trzeb a  w y je ­
chać na tychm iast.

— Jak to  zaraz? dziś? — sp y ta ła  pani 
Jan in a . ^

— A  n a tu ra ln ie , im prędzej, tern  le­
piej. N iechże ju ż  raz skończy  się te n  sze­
reg  ho h atersk ich  pośw ięceń, jak ich  szano­
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w n y  twój m ałżonek  dla dobra naszej rodzi­
n y  dokonał.

— Ale, S tasiu  kochana, uw zględnij, że 
on  to  pisał chory , rozżalony, i może m imo- 
woli...

— Masz słuszność, m im ow oli w ypo­
wiedział to, co zawsze m yślał. Co do mnie, 
jes tem  m u szczerze w dzięczna, ponieważ 
stokro tn io  przekładam  jaw n ą  i o tw artą  n ie ­
chęć, nad w szelkie obłudne czułości.

— Surowo sądzisz, za surowo, on prze­
cie tak i dobry dla was...

— Pozostaw iam  ci go też, b iedna m o ­
j a  siostro, ciesz się jeg o  dobrocią, bo ta  ci 
ju ż  m usi n a  całe życie w ystarczyć.

— W idzę, że ty  i d la m nie serca nie 
masz.

— To się m ylisz. J a  zawsze byłam  
ci siostrą i zawsze szczerze cię kochałam , 
ale co do pana Adolfa, to  rzecz inna. T e ­
raz poznałam  go dobrze. P rzedstaw ił się 
nam  tak im , jak im  rzeczyw iście je s t i, do­
piero teraz, sam  nie w iedząc o tem , w y­
św iadczył mi praw dziw ą, is to tn ą  przysługę.

— J a  n ie rozum iem , co ty  m ówisz, 
Stasiu.

— T eraz m am  przynajm niej rozw ią­
zane ręce i mogę powrócić do za trudn ien ia
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sw ego, do pracy, k tó ra  mi w przyszłości da 
n iezależny  kaw ałek  chleba. W rócę do n a­
szego cichego m ieszkanka na Ogrodowej 
u licy , gdzie nam  było  dobrze i spokojnie.

— A  czy ci u nas źle było, m oja 
Stasiu?

— N iech to nie obraża tw ej godności 
gospodyni dom u, i niech nie uraża uczuó 
siostry, tw o ją  serdeczność i p rzyw iązanie 
tw o je  w ysoko cenię, ale jeże li m am  szcze­
rze powiedzieć, m nie tu  dobrze nie było, 
tem bardziej, że poby t mój u was, nw aża- 
lam  za chw ilow y. Zgodziłam  się na p rzy ­
jazd  do wTas, ty lk o  d la  m atk i, dla ty ch  z łu ­
dzeń, k tó re  by ły  dla niej ta k  m iłe. T eraz 
je s tem  sw obodna. B iedna nasza m am a roz­
czarow ała się ju ż  zapew ne, pan wice-dy- 
rek to r poham uje sw oje sercow e zapędy, 
a j a  wrócę na tę  dróżkę, k tó rą  szłam.

R adczyni p łak a ła  ciągle.
— N iech m am a nie p łacze—pocieszała 

S tasia radczynię.
— B ędziem y razem  z Czesławem , prze­

cież nie je s te śm y  biedni, j a  wiem doskona­
le. To co o trzym am y, w ystarczy  dla m am y 
n a  w ygodne życie, a m y  młodzi, zap racu je ­
m y na siebie. Czy m am a nie m a m nie,
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czy m am a nie m a syna, i jak ieg o  syna! J a  
m am ę otoczę w szelkiem i staran iam i i tro s­
kliwością. a Czesław będzie naszym  opie­
kunem . To przecież ju ż  nie dzieciak, bo 
człow iek z charak terem , człowiek z przy­
szłością, a kocha nas obie tak  serdecznie.

N ie wiele pom ogły pocieszenia te  i per- 
swazye.

P an i radczyni p łakała  wciąż, pow tarza­
jąc ciągle.

— W szystko  przepadło... o s ta tn ia  n a ­
dzieja. Ł udzicie m nie, że są jak ieś resztki, 
a le  j a  w to nie w ierzę, w nic... w nic... 
w szystko stracone.

A ni pieszczoty Stasi, ani je j słowa ser­
deczne, n ie w yw ierały  żadnego sku tku .

R adczyni w padła w stan  jak ie jś  apaty i, 
zniechęcenia. Nic praw ie n ie mówiła, nic 
nie żądała, nie sprzeciw iała się, g d y  S tasia 
n a  drugi dzień term in  w yjazdu postano­
wiła. Pożegnała się dośó oboiętnie z córką 

w nukam i, k tó re  przeciże ta k  bardzo k o ­
ch a ła  i dała  się zaw ieść na k o le j, ja k  m ałe, 
chore dziecko, spoglądając n a  św ia t obo­
ję tn ie , bezm yślnie.

S tasia  w ysła ła  depeszę.
T. W . tom V111. 15
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W  W arszaw ie n a  dw orcu Czesław przy­
b ycia  m atk i i siostry  oczekiwał; gdy  pociąg 
p rzyby ł, pospieszył drzw i w agonu o tw o­
rzyć. S tasia z okrzykiem  radości rzuciła 
się b ra tu  na szyję.

T ak  dużo oboje m ieli sobie do pow ie­
dzenia.

Gdy radczyni znalazła się znow u 
w daw nem  m ieszkanku na Ogrodowej u li­

cy, zaczęła p łakać i pow tarzać, że w szystko 
przepadło, że o sta tn ia  n adzie ja  zniknęła.

P róbow ał j ą  Czesław przekonać, że 
je s t  inaczej, lecz ośw iadczyła m u w ręcz, 
żeby  sobie nie zadaw ał fa tyg i.

— Zw odzicie m nie w szyscy — m ów iła 
— teraz ju ż  n ikom u nie wierzę; nie m ów cie 
mi o sukcesy i, ani o m ają tk u , pozwólcie 
cierpieć spokojnie i m odlić się... żeby mi 
P an  Bóg prędzej śm ierć zesłał, bo ju ż  nic 
nie m am  an i siły, ani ochoty  do życia.

Czesław wszakże nie dał za w ygranę, 
pobiegł w tej chw ili do m ecenasa i popro­
sił go, żeby osobiście przybył i m atkę uspo­
koił.

S ta ry  praw nik  i s ta ry  g a lan t zarazem , 
z tą  uprzejm ością szczególną, k tó rą  się lu ­
dzie daw niejszej generacy i odznaczają,
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przybył, nie zw łócząc i ty le  kom plem en­
tów , ty le  grzeczności daw nej sw ojej zn a jo ­
m ej napraw ił, że potrafił j ą  ożywić i w do­
b ry  hum or w prow adzić.

Mówił z n ią  o n ieboszczyku radcy,
0 daw nych  tow arzystw ach , w spó lnych  zna­
jom ych , o ko ligacyach  i pokrew ieństw ach 
Lubiczów , a potem  nieznacznie zw rócić 
uw agę na  spadek. O pow iedział radczyni 
całą n iem al biografię ow ego kuzyna , dzieje 
jego  tu łaczk i, dorabian ia się, w reszcie his- 
to ryę  z w ekslam i, a ta k  j ą  um iał zacie­
kaw ić i zająć, że słu ch ała  z najw iększą 
uw agą.

— Z apew ne — rzekł, kończąc sw oje 
opow iadanie, — by ło b y  lepiej, g d y b y  się 
w am  w szystko dostało, ale trzeb a  w iedzieć, 
że i ta  resztka nie je s t  do pogardzenia. Da 
ona pani spoko jny  kaw ałek  ch leba, aż do 
najd łuższych  dni życia, jeże li n a tu ra ln ie  
u lo k o w an ą zostanie w sposób zapew niają­
cy wrszelkie bezpieczeństw o.

R adczyni podziękow ała sta rem u  p rz y ­
jacie low i za w iadom ość, zapraszała, żeby 
częściej przychodził, żeby  pam ięta ł o niej,
1 żeby lokacyę d la  k ap ita lik u  obm yślił.

Od tego czasu zyska ła  tro ch ę  na
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hum orze, ale zdrowie nie dopisywało je j 
ciągle.

W łaściw ie, nie b y ła  to  choroba, lecz 
upadek  sił, k tó re  jed n ak  tro sk liw a  opieka 
pod trzym yw ała .

P a n  inżyn ier doprow adził swój zam iar 
do sk u tk u  i żądaną posadę o trzym ał. W y ­
prow adził się bardzo daleko, w g łąb  Rosyi, 
a m ając  trochę  uzb ieranych  pieniędzy, p u ś ­
cił się n a  drobne en trep ry zy  i spekulacye, 
w nadziei, że dorobi się m ilionów.

Bez m ilionów  nie w yobrażał już  sobie 
życia  i, postanow ił dojść do nich, bądź co 
bądź.

K to  wie? może i dojdzie, gdyż t a ­
kie postanow ienia silne, by w ają  n iek iedy  
uw ieńczone upragnionym  skutk iem .

P a n i J a n in a  p isyw ała  dość często, 
a  w listach  je j,  p rzebijał żal i tęskno ta.

P rzy sła ła  w je d n y m  liście sw oją fo to ­
grafię, z niej dow iedziała się Stasia, że 
oddalenie i tę sk n o ta  do u k o ch an y ch , p rę­
dzej jeszcze niż fizyczne cierpienia, m ogą 
się nap ię tnow ać na  tw arzy.

Czesław kończy ł kursa, a S tasia  cho­
dziła ja k  daw niej, codziennie do pracy .

228 Dzieci pana radcy.
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Białe je j  rączki, zrobiły się szorstkie, 
i ja k b y  zgrubiałe, ale m a tk a  nie w ym aw ia­
ła  jej tego.

Może nie dostrzegła, a może też p rzy­
szła do przekonania, że czasy się zmieniają, 
a  z niem i i wiele pojęć także.
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IX .

U płynęło  la t  trzy.
W  m ieszkanku przy ulicy Ogrodowej, 

n iem a już  naszych  dobrych znajom ych, nie 
m a ich też i w  W arszawie. ’

W yprow adzili  się na  prowincyę.^ 
r  Za fundusze o trzym ane ze spadku, n a ­

byli w  je d n e m  [z w iększych miast guber- 
n ia lnycłf  posesyę obszerną, z dużym  ogro­
dem, położoną koło rogatek, nad rzeką.

P an i  radczyni m a  w ygodne m ieszkan­
ko, um eblow ane w edług  je j  gus tu  i upodo­
bania. Zdrowie staruszki poprawiło się 
znacznie, poprawił się również i hum or. 
Porobiła now e znajomości, pozaw iązyw ała 
s tosunki i nie było dnia, żeby ktoś je j  nie 
odwiedził.

N a  gawędce, przy doskonałej kawie,
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k tó rą  nam iętn ie  lubiła, czas je j przechodził 
wesoło. Szanowano ją, lubiono, miała udział 
w dobroczynności publicznej, by ła  opie­
k u n k ą  ochrony dla dziewcząt i to je j także 
sporo czasu zabierało.

Pow odów  do zm artw ień nie miała żad­
nych. Dzieci m ieszkały z nią razem  — i j a ­
kie to b y ły  dzieci!

Czesław zmężniał, w ypiękniał, ładny  
wąsik ozdabiał jego  twarz, rozumne oczy 
pa trzy ły  śmiało, a poważnie.

S kończyw szy  uniw ersy te t,  poszedł na  
p rak ty k ę  ogrodniczą, a teraz na w łasnym  
kaw ałku  ziemi pracuje. S ta ry  ogród do­
prowadza do wzorowego porządku, ciągle 
go udoskonala i ulepsza.

Skoro świt tylko, już  je s t  przy robo­
cie i do późnego wieczora, pracy nie p rze­
rywa.

Dochody m a ładne i kaw ałek  chleba 
n a  całe życie pew ny; m atka  nam aw ia  go, 
żeby  się żenił, żeby już  w łasną założył ro ­
dzinę, ale on się nie spieszy.

Czy mu źle tu ta j  u  siebie?
Stasia kw itn ie  zdrowiem. Zawsze je s t  

uśmiechnięta, wesoła, czas jej zbiega 
szybko przy n ieustannem  zajęciu.
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W  dwóch pokojach, na  dole, ma w a r­
sztat, przy k tó ry m  kilku ludzi pracuje, 
a w środku miasta, na p ryncypalne j ulicy, 
sklep elegancki.

W  warsztacie robota nie ustaje, 
w sklepie ruch  ciągły.

Stasia, oto, poprostu, szewcem jest,  o b u ­
wie dam skie w yrabia. W y u czy ła  się tego 
w Warszawie, i obecnie sam a zakład pro­
wadzi.

To je s t  jedynem  zm artw ieniem  radczy- 
ni, że nad sklepem wisi wielka deska z n a ­
pisem: Stan isław a Lubicz, ale i z tem  n ie ­
szczęściem trzeba  się było pogodzió.

Czasem, gdy  się k ilka  zna jom ych pań 
zejdzie, gdy  zaczną o czasach dzisiejszych 
rozmawiać, i nad zm ianami różnemi ubole­
wać, pani radczyni kiwa sm utn ie  g ło w ą  
i mówi, w zdychając:

— Mąż mój nieboszczyk był radcą 
stanu... a córka...

Stasia się śmieje w takich razach i za­
pew nia  m atkę, że j e s t  także radczynią  
i rzeczywistą nawet, gdyż rzeczywiście r a ­
dzi sobie na świecie.

P a n  Kazimierz już  je j  nie prześladuje 
prośbami o przebaczenie i afektów  swoich
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nie oświadcza, bo znalazł inną, k tó ra  go 
uszczęśliwiła sercem i pożądaną ilością g o ­
tówki.

J e s t  jesień , p iękna złota jesień, pogo­
dn a  i ciepła.

W  ogrodzie drzewa się gną  od owo­
ców, ciężkie grona winne w ychy la ją  się 
z pod liści malowniczo z sobą splątanych.

W  kółku  naszych znajom ych g w a r­
no i wesoło.

P aństw o  inżynierowie z dziećmi przy­
jecha li  po kilku la tach  rozłączenia, aby  
s trony  rodzinne zobaczyć.

Radczyni w nukam i nacieszyć się nie 
może. Szczęśliwe one, wesołe j a k  p taszę­
ta, wszystko je  baw i i zajmuje.

Babcia obdarza je  pieszczotami i za­
baw kam i.

Pani J a n in a  zmizerniała i pobladła. 
Ciągle je s t  wzruszona i zapłakana. P o b y t  
w odległych stronach, a raczej tęsknota  za 
swoimi, podkopała je j zdrowie.

Teraz czuje się, ja k b y  j ą  nagle  w inny  
św iat przeniesiono; o tw iera okno, żeby usły- 
szyć rozmowę przechodniów, pochwycić 
n u tę  jak ie j  piosenki i śmieje się j a k  dziecko
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do drzew, do kwiatów, do wody, co się 
w rzece srebrem przelewa.

T ak  j ą  wszystko przejmuje, że co chw i­
la płacze.

P a n  inżynier m a j ą  zawieźć do W a r ­
szawy, albo do Wiednia, żeby  się jak iego  
znakom itego  neu ropa ty  zaradzić. Stasia 
twierdzi, że na jlep ie jby  było dla siostry 
w rodzinnych s tronach  zamieszkać, ale to 
niemożebne, ponieważ pan  Adolf, m iliona 
jeszcze nie zrobił.

On sam, przez te  kilka lat, odmienił 
się także. Urosła m u ogrom na broda, k tó ­
ra  z dum ą rozkłada się na  szerokich p ier­
siach, u ty ł  na  potęgę, akcen t  m ow y zmie­
nił i jeszcze je s t  okazalszy, poważniejszy, 
niż przedtem.

Miliona dotąd  nie ma, lecz głowę już  
ta k  nosi, j a k b y  go oddaw na posiadał.

P roszony  przez żonę, aby się do m atk i 
i rodzeństw a w owiedziny wybrał, zgodził 
się na  to, ze względu na  zdrowie pani J a ­
niny, k tó ra  coraz bardziej szczupłą i m izer­
n ą  się stawała.

U stąp ił  więc je j  prośbom, może n iety le  
z przyw iązania i miłości dla niej, ile z oba­
wy, że może stracić kobietę, nad  k tó rą  po­
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korniejszej, potulniejszej i bardziej wszel­
kim jego  grym asom  dogadzającej, nie zna­
lazłby na  świecie.

Pojechali więc.
P rzybyw szy  na  miejsce, powitał m atkę  

żony i rodzeństwo z powagą i z pew nym  
p ro tekcyona lnym  uśmiechem, j a k b y  nigdy  
nic pomiędzy nimi nie zaszło, a że pomiesz­
czono go wygodnie i obiady miał dosko­
nałe, więc naw et dobry hum or i zadowole­
nie okazywał.

P ew nego  dnia, przy święcie, g d y  już  
czas pobytu  państw a Adolfów u rodzeń­
stw a do końca dobiegał, podano obiad 
w grodzie, w a ltan ie obwieszonej splotami 
dzikiego wina.

Czesław, jak o  gospodarz, był dla gości 
uprzedzający i uprzejm y. Stasia ożywiała 
tow arzystw o niezrów nanym  hum orem , na 
tw arzy  radczyni promieniał uśmiech szczę­
ścia.

N aw et pani Jan ina ,  choć j ą  m yśl bliz- 
kiego ju ż  odjazdu przerażała, zapom niała  
n a  chwilę o swej trosce, w tem  gronie ro- 
dzinnem szczęśliwą się czuła.

Po obiedzie Czesław przyniósł koszyk 
w ybornych  owoców i bu te lkę  starego 
wina.
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P an  inżynier był bardzo zadowolony; 
doskonały  obiad i wino usposobiły go n a ­
w e t do w ynurzen ia  czułości.

— Słuchaj, panie Czesławie — rzekł,— 
byw ało to pomiędzy nami rozmaicie...

— Jak to ?
— A no, przyznaj, że n igdy  do mnie 

nie miałeś sym patyi.
— Ależ co znowu!
— Nie zaprzeczaj. A n i ty ,  ani Stasia...
— Ah, już  co do mnie...
— T ak  jes t ,  nie lubiliście mnie, a j e d ­

nak  j a  chciałem zawsze waszego dobra. J e ­
żeli nie wierzycie, spytajcie Janinki, ile 
razy  za jm ow ały  mnie m yśli o w aszym  lo 
sie. No czyż nie tak, m oja  żono?

— T ak , w samej rzeczy— odparła pani 
Janina, — A dolf  was bardzo kocha, a ch o ­
ciaż n iek iedy  b y w a  przykry...

— Że też przez ty le  la t  pożycia nasze­
go, nie nauczyłaś  się jeszcze rozróżniać, co 
to  j e s t  byd dla kogo przykrym , a co zacho­
w yw ać odpowiednią, do s tanow iska swego 
godność i powagę! J a  n iety lko dla twego 
rodzeństwa, ale naw et dla moich p o dw ład ­
nych , dla ludzi za leżnych odemnie, n igdy 
p rzy k ry  nie jes tem , zachow uję się tak , j a k
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tego  m oja  godność i stanowisko w y m ag a­
ją,. Cóż chcesz? Przecież nie mogę wdaw ać 
się z nimi w żarciki i dowcipki.

— Słusznie, s łusznie—odezwał się Cze­
sław z lekkim  odcieniem ironii. Pow aga 
przedewszystkiem.

— Tak, pow aga i obowiązek. G dy 
wszyscy pełnią obowiązki swoje, a raczej, 
g d y b y  wszyscy swoje obowiązki pełnili, 
by łby  n a  świecie idealny ład i porządek.

— Bagatela , gd y b y  wszyscy...
— To je s t  właśnie mój ideał ustro ju  

społecznego. J e d n a  część ludzkości, m a 
się rozumieć, znacznie mniejsza, powinna 
zarządzać, druga, w znakomitej wuększości, 
stać w yprostow ana j a k  drut,  słuchać i śle­
po w y k o n y w ać  to, co się każe. To je s t  
moje marzenie.

— A g d y b y  cię los postaw iłwśród więk­
szości? — zapy ta ła  Stasia — czy m iałbyś te 
same przekonanie?

— Rzecz natu ra lna , że lak, ty lk o  przez 
sum ienne, ślepe w ykonyw anie  zleceń d a ­
nych  mi przez zwierzchników, s tara łbym  
się w y d o b y ć  z większości, k tó ra  słucha 
i dostać się do szeregów mniejszości, k tó ra  
rozkazuje. Ale odeszliśmy od przedmiotu.
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W szcząłem tę  rozmowę dla tego, aby prze­
konać was, że zawsze o was myślałem.

— Któż k iedy  wątpił, zaw7ołała rad- 
czyni.

— Byli tacy. Czesław naprzykład...
— O, mój panie Adolfie, dajżesz pokój. 

Jesteś mężem naszej siostry, jes teś  naszym  
gościem, p ragnąłbym  przyjąć cię j a k  n a j ­
serdeczniej, a ty  wszczynasz kw estye , o k tó ­
rych  lepiej by  nie mówić.

— Ale...
— A le pozwól. Podoba ci się to 

wino?
— Doskonałe! Od wielu la t  nie m ia ­

łem  w ustach takiego nek taru .
— A więc jeszcze  jed en  kieliszek!
— Zgoda! P ić  dobre wino, to je s t  t a k ­

że do pewnego stopnia obowiązek, ale w i­
dzisz, Czesławku kochany...

— Co?
— No, j a  w am  zawsze mówiłem, to 

j e s t  tobie i Stasi, że praca je s t  podstaw ą 
b y tu  człowieka. Czy tak?

— Zdaje się.
— Zawsze w am  mówiłem, że nie n a ­

leży oglądać się na cudzą pomoc. Nie 
m am  pretensyi do wdzięczności, ale m u ­
sicie przyznać, że dobrobyt i stanowisko,
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zawdzięczacie moim życzliwym radom. 
Zawsze by łem  zw olennikiem  pracy ręcznej 
połączonej z w ykszta łcen iem  pracow nika 
i je s tem  dziś szczęśliwy, widząc, że moje 
nauki, moje wskazówki, moje rady, w y d a ­
ły  ta k  błogie owoce.

K O N I E C .
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W  najstarszej dzielnicy W arszaw y, tara 
gdzie, j a k  m ałe s trum yk i do jeziora, ciasne 
i ciemne uliczki w padają do ry n k u  S ta re­
go Miasta, w domu wązkim  a w ysokim  nie­
pomiernie, cztero czy n aw et pięciopiętro­
wym , m ieszkała i m ieszka jeszcze zapewne 
dotychczas „pani z p iesk iem ”.

Nie trzeba sądzie, że ta  dam a nie m a 
nazw iska,—owszem, miała  ich aż trzy. P a ­
nieńskie, później l-o voto, wreszcie 2-o voto, 
k tó re  nosi godnie i nosić będzie, oby jak -  
najdłużej, aż do końca dni swego poczciwe­
go żywota.

N azyw ano j ą  je d n a k  n ieinaczej—tylko  
„pani z p iesk iem ”. P od  ty m  p seudonym em  
znał j ą  sklepikarz, m aglarka, stróż, w y m o ­
w ne straganiarki, za ludniające ry n ek  staro-
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miejski, tudzież kawalerowie, k tórzy z nią 
miewali bliższe relacye.

T y lko  proszę tych  ostanich słów źle 
nie rozumieć, bo „pani z p ieskiem ” je s t  
wyższa nad wszelkie podejrzenia; raz jako  
dam a silnej cno ty  i n ieposzlakow anych za­
sad, p o w tó re ja k o  uczciwa wdowa, po trze­
cie, ponieważ skończyłajz górą sześćdziesiąt 
la t ż y c ia —i doczekała się licznych w nucząt
na  swoją pociechę...

W iedziało o tem  dobrze „całe Stare
M iasto”, a wszyscy prawie jego  m ieszkańcy 
znali tę  dam ę i je j pieska, żółtego, spasione­
go mopsa, k tó ry  je j  zawsze na targ  tow arzy­
szył.

Osobiście miałem  honor poznać „panią 
z p iesk iem ” przed la ty  siedmioma mniej 
więcej, m ając  in teres do pew nego a r ty s ty -  
malarza, k tó ry  od niej pokoik odnajmował.

Gdy, w drapaw szy się z t ru d em  po cie­
m nych , że laznych  schodach na  trzecie pię­
tro, zadzwoniłem, z poza dzwi słyszeć się 
dało zawzięte u jadanie psa, oraz piskliwy 
głos kobiecy:  ̂ f

— Pójdziesz, Miluś! a pójdziesz! leżeć!... 
Zaraz otwieram. Miluś! pow tarzam  ci po 
raz ostatni, że dostaniesz wnyki...

Pow ażna  pani w popielatym  szlafrocz­
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ku, w wielkim czepcu i w okularach otw o­
rzy ła  mi drzwi.

— Przepraszam  pan ią  — rzekłem —czy 
tu  mieszka pan Faustyn?

— Nie słyszę, dobrodzieju, nic a nic 
nie słyszę, nie dlatego, żebym by ła  głucha, 
ale przez tego łotra-psa! Niech pan pozwoli 
dalej, porozum iem y się, m am  jeszcze jed en  
pokoik wolny... Bardzo cichy i ciepły, od 
podwórza... Będziesz ty  raz nareszcie cicho! 
Niech-że szanowny pan siada... Można po- 
m ięszania zmysłów dostać przy ty m  psie...

— Nie chcia łbym  zajmować pani czasu...
— Ależ, zaraz panie, zaraz... Cóż tak  

pilnego? Proszę spocząć; a na psa m am  
sposób. Chce szczekać?... n iech gałgan  
szczeka. Zm ęczy się i przestanie. J a  go 
znam. Nie zaprzeczy pan chyba, że, swoją 
drogą, je s t  to śliczny piesek...

— I głos m a bardzo p rzyjem ny. Mops?
— Kajzer-mops, panie, z czarną m ord ­

ką. To bardzo sz lachetna  rasa... Aha! już  
gardło boli, ju ż  się sprzykrzyło szczekanie? 
W idzi pan, już  nie ujada... Od czasu j a k  
ostatnią córkę za mąż w ydałam , a je s t  
tem u  blizko dwanaście lat, t rzy m am  stale 
pieska. Gdy jed en  zginie, s taram  się o d ru ­
giego, a zawsze o mopsa, bo to bardzo m ą ­
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nie Miluś, nie m iałabym  się do kogo ode­
zwać. Teraz mogę zapytać, co tu  pana do­
brodzieja sprowadza, bo jeżeli o pokoik, to 
m am  ak u ra t  je d e n  wolny...

— Nie, pani, chc ia łbym  się dowiedzied 
o pana  Faustyna...

— P a n a  Faustyna?...  tak , to mój loka­
tor, zacna dusza, sz lachetny charakter.. .  
m ieszka tu  on, mieszka, ale już  go od ty g o ­
dnia nie widziałam...

— Czy wyjechał z W arszaw y?
— Broń Boże, panie dobrodzieju. Gzieź- 

by  miał wTyjeżdżać? Ale nie przychodzi, 
tuła"się biedaczek, nocuje na  mieście, u ko ­
legów, bez żadnej wygody...

— Dlaczegóż-to?
— W łaśnie  dlatego, że j e s t  szlachetny... 

zanadtG szlachetny, jak  pana dobrodzieja 
poważam.

— Nie rozumiem.,.
— W idzi pan, j a k  m a pieniądze, to ich 

nie u trzym a. Koledzy znają  jego  charakter.. .  
Zaprosi do handelku , na  Kępę, ufetuje, 
ugości... i pieniążki fiu! a po tem  k ry je  się 
przedem ną i tu ła  Bóg wie gdzie, bo je s t  
sz lachetny  i nie śmie się pokazać bez p ie ­
niędzy na  stancyę. Co pierwszego pow ta­

246 Pani z pieskiem.
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rza się tak a  historya, aż muszę przez zna jo­
m ych  spraszać, żeby przyszedł. Toć nie 
je s te m ,  panie, Herod; g łow y m u nie urwę, 
po co m a się biedaczek tułać?... Nareszcie 
uda  się go ściągnąć, przyjdzie i zaraz z m ie j­
sca przeprasza:— Ach, pani Jagodz ińska  ko­
chana, bo j a  się po drugim  mężu Jagodz iń ­
ska nazywam , ach, pani, powiada: j a  je s tem  
łotr, łobuz ostatniej próby, n iegodzien pani 
zaufania. T ak  sam na  siebie! aż go muszę 
uspokajać  i m itygować, i nieraz popłaczę się 
nad nim. K om orne oddać, to on mi odda, 
w ykapie po rubelku, po dw a z ło te—ja k  m o­
że, bo szlachetny, godna osoba! J a  go też 
żałuję i, choć to do m nie nie należy, obszy­
ję ,  oblatam... Bo proszę pana  łaskawego, 
kaw aler, to  nieraz gorzej niż cygan . Znam  
j a  to dobrze, bo od lat trzynastu ,  od czasu 
j a k  ostatn ią  córkę za mąż w ydałam , t rz y ­
m am  kaw alerów  na  stancyi...

— Żałuję mocno, że pana  F a u s ty n a  
n ie zasta łem  — rzekłem, zabierając się do 
odejścia—przepraszam panią, żem j ą  niepo­
koił...

— A niechże pan się nie śpieszy, on 
może nadejść, m am  przeczucie, że n ad e j­
dzie... P an  dobrodziej pewnie k rew n y  pa­
n a  F austyna?
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— Daleki...
— I także kawaler?
— Od k ilku  lat już  nie...
— A, to bardzo dobrze, bardzo po­

rządnie z pańskiej s trony, bo co w arto k a ­
walerskie życie?... Napatrzę  j a  się na  nich 
dosyć... Pow iadam  panu, m am  trzy  córki 
zamężne, m ogłabym  przy której osiąść, bo 
zapraszają, bardzo n aw e t  zapraszają, a l e j a  
nie chcę. Nie lubię być ciężarem nikom u 
i z tego k ą ta  nie m yślę  się ruszać. N a j­
m łodsza córka bardzo m nie zapraszała do 
siebie, ale padam  do nóg! W yobraź pan so­
bie, m ieszka n iby  to w W arszawie, ale gdzie? 
n a  Sosnowej ulicy! Kłaniam uniżenie. Czy 
to  Warszawa? Niech pan sam powie... T u  
co innego, tu  m am  wszystko. Chcę pójść 
do kościoła, to je s t  zaraz K atedra , P i ja ry ,  
św. Duch, św. Marcin, Dominikanie, Sakra- 
m entki; chcę co kupić, ta rg  tuż, wszystko 
tuż... Zresztą ty le  la t  tu  przem ieszkałam  
i było  m i dobrze, gdzie więc m am  czego 
szukać na  starość?

— P a n i  dawno tu  mieszka?
— O, dawno! Trzeba panu  wiedzieć, 

że j a  je s tem  w dow a i to podwójna. Dwóch 
m ężów miałam... pomarli, wola Boska! 
P ierw szy  by ł  urzędnikiem  i to  dość zn a ­
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cznym, brał tys iąc  dwieście zło tych rocznie 
w kom isyi skarbu, n iby  po potrąceniu na  
em eryturę , pó łczternasta  rubla na miesiąc. 
Ł a d n y  grosz! P o rząd n y  człowiek był, ale 
um arł  i to, niech pan dobrodziej wyobrazi 
sobie, na tyfus! M ajątku  nie zostawił, bo 
b y ł  młody; zostałam tedy  z córeczką, j a k  to 
mówią, na bruku...

W spom inała  pani o trzech córecz­
kach.

— A tak, mam trzy, Bogu dziękować, 
a czwarta  um arła  dzieckiem, bo widzi pan, 
poszłam za mąż powtórnie. Byłam  jeszcze 
młoda, zaczęli ludzie swatać, nam aw iać, no 
i namówili; wyszłam, i także za urzędnika, 
ale z poczty. Nieosobliwy urząd, lakiem 
pachnie zdaleka, ale człowiek był n iezgor­
szy. Żyłam  z n im  przez la t  pięć i, w y o ­
braź sobie pan dobrodziej: także umarł, 
z zaziębienia! Została po nim garderoba 
i t rzy  córeczki... Musiałam dobrze głową 
kręcić, żeby w yżyć z czworgiem dzieci... no, 
ale jakoś...

Zaciekawiony, w jak i  sposób poczciwa 
„pani z p iesk iem ” rozwiązała tę t rudną  za ­
gadkę, odezwałem się:

— Musiało pani być  jed n ak  ciężko na 
śwuecie...

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



250 Pani z pieskiem.

U śm iechnęła  się...
— Z apew ne — odrzekła — ale przecież 

wiadomo, że kogo P a n  Bóg stworzył, tego 
nie umorzył... bo g d y b y  miał umarzać, to 
pocóżby stwarzał. Nieprawdaż?

— Zdaje się...
— Radziłam sobie, j a k  mogłam. T ro ­

chę ludzie przyszli z pomocą, a trochę też 
i szczęście sprzyjało...

— A, szczęście!
— Tak... cóż też pan  t a k  dziwnie 

patrzy, alboż to ludzie nie m iew ają  szczę­
ścia?

— Chce pani mówid o sukcesyach  nie­
spodziewanych, w ygranej na  loteryi...

— J a k i  pan domyślny... Było, panie, 
i jed n o  i drugie. P o  bracie spadła na mnie 
sukcesya i ładna, siedmdziesiąt pięć rubli, 
j a k  lodu, w trzech  papierkach, pam iętam , 
j a k  dziś... N a lo teryi też w ygrałam , naw et 
dw a razy. T rzym ało  nas pięć wdówr ćw iart­
kę do współki i, j a k  panu  powiadam, dw a 
razy wyszła nam  stawka. A le  ani z sukcesyi, 
ani z lo teryi wyżyd nie mogłam. Zarab ia­
łam głównie igiełką, szyciem. Młodość, 
m iałam  oczy dobre, ludzie dawali robotę, 
m agazynów  ty le  nie było co dziś, dzieci się 
chowały, tylko je d n a  córeczka, najmłodsza,
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zachorowała i umarła... L eży  na P o w ą z ­
kach, przy ojcu: trzecia brama, niedaleko 
muru... W  nocy-bym trafiła,..

W es tchnę ła  kobiecina na wspomnienie 
owej trzeciej b ram y  Pow ązek  i— mówiła d a ­
lej:

— Szycie, proszę pana, to dobra rzecz, 
m a  się rozumieć, j a k  idzie, a mnie szło, nie 
mogę narzekać, n aw et pannę do pomocy 
trzym ałam , póki najs tarsza  córka nie pod­
rosła. Posyła łam  dziew czyny na  pensyę, 
tu, na  S tare Miasto. P o rządna  pensya  była; 
u trzy m y w ała  j ą  m oja dobra znajoma, dziś 
ju ż  nie żyje, n ie jaka pani Dziembielińska; 
zapewne słyszałeś pan k iedy o niej?

— Nie pani.
— To dziwne, cała W arszaw a j ą  znała.
— J a  nie je s tem  warszaw iak.
— A, to co innego. P e n sy a  to była, 

co się zowie, dwie klasy. Na fortepianie i po 
francuzku uczyli. Kosztowało rub la  na m ie­
siąc. Drogo, bo drogo, ale za to dobrze. Mnie 
nieboszczka pani Dziembielińska opuszcza- 
a cokolwiek, trochę po znajomości, a trochę

z a to, że je j  stare suknie przerabiałam... Nie 
m a co mówić, znała swoją godność, p rze­
c ież przełożona, panienki mówiły  na nią:
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„m adam e”. Otóż, panie dobrodzieju, jak  
ty lko  najs tarsza  skończyła pensyę, zaraz j ą  
oddałam do m agazynu  n a  p rak tykę , a gdy  
się uzdolniła, pannę oddaliłam i szy łyśm y 
we dwie... 0  tej pannie m iałabym  dużo do 
powiedzenia, ale wolę zamilczeć, bo lepiej 
o kim  nic nie mówić niż źle, a to, z przepro­
szeniem pana  dobrodzieja, la taw iec był! 
a próżniak... Zresztą, co mi po pannie, sko­
ro m iałam  córkę do roboty  zdolną. W szy s t­
kie trzy  pokierow ałam  w ten  sposób. J a  
zajm ow ałam  się gospodarstwem, one szy­
ły, ale j a k  szyły! j a k ą  m iały  zdolność! Po  
całem  S tarem  Mieście rozniosło się, że n i­
gdzie ta k  porządnie sukni nie zrobią, tak  
gustow nie  kapelusza nie ustroją, j a k  u nas... 
Czy da pan dobrodziej wiarę, że m ia łyśm y 
robotę z Podw ala, z Długiej, z Z akroczym ­
skiej ulicy, a raz naw et je d n a  pani z K ra ­
kowskiego Przedmieścia dała  do przerobie­
nia jed w ab n ą  suknię. J a k  pana dobrodzie­
j a  poważem!

— W ięc się pani wiodło?
— I j a k  jeszcze, szanowny panie, i jak! 

N a kom orne miałam; w sklepiku kredyt,  że­
by nawret na  kilkanaście rubli. Wiodło się, 
ludzie zazdrościli, a najbardziej jed n a  w do­
wa, co miała szwalnię na  Kanonii. O! ta,
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proszę pana, ujadała, co wlazło... ale zna la­
złam i na  nią sposób.

— Ciekawym, jaki?
— S ta ry  ale dobry. Naprzeciwko 

mieszkał malarz, zdolny artysta ,  tak i co po­
koje maluje, więc go poprosiłam i zapłaci­
łam, ma się rozumieó, żeby mi na  deszczuł- 
ce w ym alow ał Opatrzność i wypisał te  sło­
wa „Dałeś mi, W szechm ocny Panie, z T w o­
je j  Opatrzności — daj i tej babie z Kanonii, 
k tóra mi zazdrości”. Tę deseczkę kazałam 
przybić nadedrzwiami. Pan ie  dobrodzieju, 
co to było gadania!... Cale S tare Miasto 
trzęsło się; powiadam, że się trzęsło, j a k  
mnie oto pan żyw ą widzi. Śmieli się... nie 
ze mnie, m a się rozumieć, ale z tam tej,  bo 
P an  Bóg nie rychliw y ale sprawiedliwy 
i złość ludzka musi być zawsze ukaraną... 
Z tam tej się śmieli, a mnie robota szła, 
naw et zaczęli ludzie bąkać, że i pieniądze 
mam...

— A w rzeczywistości jakże było? — 
zapyta łem .

— W  rzeczywistości?... Cóż mam się 
zapierać? Było, bo musiało być. Oszczędza­
łyśm y, pracowały, więc się tam  i pieniądz 
zawiązał.
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— Może będę n iedyskre tny , ale rad- 
by m  wiedzieć, j a k  też dużo pani uzbierała?

— O! sporo! T rzy  l is ty  zastawne po 
sto rubli i papierkam i kilkaset  złotych. 
P ię k n y  grosz? Nieprawdaż, panie?

— Spodziewani się.
— Nie chwaliłam się z tem, bo cóż to 

za chluba? L ada żydziak potrafi złożyć 
pieniądze, j a k  m a z czego; ale ludzie pod­
patrują , a gd y  co zobaczą, to dołożą dziesięć 
razy ty le  i puszczają w kurs. Zaczęli opo­
wiadać: „baba m a pieniądze, siedzi na pie­
n iądzach”. Mówili przez zazdrość, a mnie 
się to na  dobre obróciło, bo j a k  o pienią­
dzach słuch poszedł, zaraz się do moich 
dziewczyn konkurenci znaleźli. Ale niech 
pan  nie myśli, że się dla pieniędzy pożenili. 
Dziewczęta były , nie chwaląc się, śliczne. 
Niech pan  dobrodziej się przekona..-

To mówiąc, babina pobiegła do stolika 
k a  i w y d o b y ła  z szufladki fotografje.

— Oto, panie, Michalinka — mówiła, 
pokazując w ypłow iałą  ju ż  fo tografje  — naj 
starsza. J a k  m alow ana, powiadam  panu. 
T a  m iała ogrom ne szczęście, kilku  ubiegało 
się o nią, ale... kom orn ik  j ą  złapał...

— Komornik!
— A tak, tak, j a k b y  pan wiedział, że
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komornik. Zabrał j a k  swoją i ożenił się 
z nią. Mieszkają teraz na  prowincyi, m a ­
ją  czworo dzieci, bardzo im się dobrze po ­
wodzi. Co to, panie, komornik! Śliczna 
posada, chleba po uszy. In n y m  bieda, a ko­
mornikowi zawsze dobrze. A  to znowuż, 
panie łaskaw y, je s t  Józia, bardzo dobre, 
bardzo poczciwe dziecko, średnia m oja  cór­
ka. Także mieszka na  prowincyi, je s t  za 
leśniczym. B yłam  raz u nich; mieszkają, 
proszę pana, w lesie, j a k  słowiki, dziateczek 
je s t  ośmioro. P ien iądze się tam  nie przele­
wają, ale g łodu  niema; j e s t  troszkę zboża, 
są trzy  krówki, a grzybów! panie dobrodzie­
ju ,  co tam  grzybów! j a k  życie moje, nic po­
dobnego nie widziałam. T a  znowuż, to n a j ­
młodsza, Andzia, dwanaście la t  tem u, jak  
wyszła za mąż: Je j  mąż był w tedy  ślusa­
rzem na kolei, ale teraz pan! Maszynistą 
go zrobili, węgle wozi. T ak iem u  dobrze: 
pensyę ma, węgle ma, b u ty  m u dadzą, ko ­
żuch dadzą. To też ży ją  sobie jak  państwo, 
ale j a  rzadko ich odwiedzam.

— Dlaczego?
— Mieszkają aż na  Sosnowej ulicy. 

Is tne przedpiekle! k toby  chodził taki kaw ał 
drogi! Niechże pan  sam podług fotografii 
osądzi, czy tak ie  śliczne dziew czyny miały
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koniecznie w yjść za mąż ty lko  dla p ien ię­
dzy? P lotki ty le  dobrego zrobiły, że j ed en  
i drugi, usłyszaw szy o pieniądzach, stara ł 
się zapoznać; a gdy  się zapoznał, to, chociaż 
uczciwie powiedziałam wszystko, tak  ja k  
jes t ,  ju ż  się nie zlisił, ty lko  upodobał sobie 
panienkę i marsz do ołtarza! Tak, panie, 
pow ydaw ałam  wszystkie  za mąż, a choć 
zięciów mam dobrych  i każdy mnie zapra­
sza, jed n a k  osiadać przy dzieciach nie chcę. 
Na co m am  być kom u ciężarem? Póki czło­
wiek może, powinien na  siebie pracować. 
Oczy mi ju ż  nie dopisują, oku lary  noszę, 
więc też postarałam się o inny  sposób za­
robku. N aję łam  trochę większe mieszkanie 
i trzym am  kaw alerów  na stancyi. Dla nich 
są dw a pokoiki, a dla mnie ten  oto salonik 
i kuchenka.

— Czy się to pani opłaca?
— A, proszę pana, dlaczego nie? Żyję 

Albo to mi dużo potrzeba! kom orne płacę, 
długów nie mam, czasem dla w nuczków  
prezencik jak i  kupię. Czasem są k łopoty 
z lokatorami, ale cóż j e s t  na  świecie bez 
kłopotów...

— Zapewne późno przychodzą, ha łasu ­
j ą  po nocy...

— Rozmaicie. Czasem przychodzą
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późno, czasem wcześnie, a czasem wcale nie 
przychodzą , j a k  k tó rem u wypadnie... P rz y ­
zwyczaiłam się ju ż  do tego.;. Miluś, j a k  
us łyszy  dzwonek, zaraz zaczyna szczekać, 
więc wstaję i otwieram! Różni to ju ż  przez 
te  dwanaście lat mieszkali, a najwięcej m a ­
larze i aptekarze... P łacą , j a k  mogą, zda­
rza się także, że k tó ry  i nie zapłaci, ale to 
więcej przez wypadek , albo dlatego, że sam 
nie ma, albo znów, j a k  pan F au s ty n ,  przez 
szlachetność...

— Jak o ś  go jed n a k  nie widać, a j a  p a ­
ni czas zajm uję.

— Cóż tam  czas! m am  go dosyć... O 
niech pan  dobrodziej posiedzi... może pan 
F a u s ty n  nadejdzie... Czekał ju ż  pan tak  
długo, można jeszcze momencik... P an  
F a u s ty n  to p iękna dusza! j a  m am  szczęście 
do takich. Z nają  mnie oni dobrze. Malarz 
bez obstalunków , aptekarz bez kondycyi,  
czasem urzędn ik  jak i,  spadłszy z etatu , do 
m nie j a k  w dym! Wiedzą, że za lokal po­
czekam, a ja k  k tórego  bardzo bieda przyci­
śnie, to  i pożywię i oblatam...

— To pani musi dużo należności p rze­
padać...

— E, nie; j a k  k tó ry  ma, to o d d a je ... 
J e d e n  malarz mieszkał tu  u mnie przez

T. W. tom VIII. 17
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sześć miesięcy, rzadko w domu byw ał,  bo 
m iał za trudnien ie na  mieście, m alow ał po r­
t re t  lorda...

— Zkądże on lorda w yrwał?
— Albo j a  wiem, zkąd tak i co wyrwie? 

Nie wiem. Dość, że przyjechał do W arsza­
w y  lord i to nie byle  jak i,  podobno, za po­
zwoleniem  pańskiem , n iby trzodą ch lew ną 
handlował.

— Trzodą?
— T ak  mi malarz opowiadał... B yw a­

ło, m ówi do mnie tak: „niech się m am a  J a ­
godzińska (bo oni mnie tu  wszyscy m am ą 
nazywają) nic nie boi; ty lko  tę małpę a n ­
gielską w ym alu je , zapłacę zaraz co do g ro ­
sza... dobrze zapłacę, bo lord bogaty: m a 
dziesięć mil sam ych pastwisk w A m eryce, 
co roku pięćdziesiąt ty s ięcy  wieprzów sprze­
daje, a sam ą szczecinę pełnemi okrę tam i 
w ysyła.

— T en  lord?
— A no lord, panie dobrodzieju, jużciż, 

że lord, skoro tak i bogacz...
— Musiał hojnie  zapłacić za portret?...
— B yłby zapłacił, ale w yjechał.  Miał 

podobno familijne przykrości... przyszła d e ­
pesza z A m eryk i i n aw et się nie pożegnał 
z malarzem...
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— W ięc pani należność przepadła?
— U chow aj Boże! W yobraź sobie pan 

łaskaw y, nie widziałam m ojego m alarza 
z półtora roku, naw et się po m anatk i swoje 
nie zgłaszał. Myślałam, że istotnie m oje 
przepadło, aż jed n eg o  dnia w pada j a k  bom ­
ba, wesoły, śmiejący się i woła: „Mamo J a ­
godzińska, błogosław m arnotraw nego syna: 
żenię się... panna, powiada, istna V enus!— 
słyszał pan dobrodziej? powiada: Venus, 
wyraźnie tak  powiedział; — a papa, mówi 
s ta ry  W u lk an . . .” — J a k i  W ulkan? pytam , 
czy niemiec, źe się ta k  głupio nazywa? 
Powiada: „Jeszcze gorzej... m a odlewnię 
żelaza...” — Chryste Jezu! mówię, to pewnie 
bogacz?! „A, powiada, bogacz, bogacz, m a 
i swoją kam ienicę .. .” W yraźn ie  pow ie­
dział: kamienicę... i n iech pan dobrodziej 
sobie wyobrazi, ten  poczciwy malarz, bo, 
że poczciwy to poczciwy, nietylko, że mi 
zapłacił, ale jeszcze, nazajutrz , przysłał to r ­
cik z cukierni, orzechowy, cukram i ubie­
ra n y  i bilecik z prośbą, żebym  była  na  ś lu­
bie... I byłam... Ha, ha, panie szanow ny, 
z j a k ą  wystawą! z j a k ą  pompą!... u W izytek , 
kościół cały w kwiatach...  a stroje, kare ty ,  
aż się w oczach ćmiło... Niech mu P a n  Bóg 
da wszystko dobre... ten  poczciwy czło­
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wiek... zawsze rai się i teraz grzecznie k ła ­
nia, choć powozem jeździ... Godna dusza!

— A teraz dużo pani m a lokatorów?
— T ylko  pana F a u s ty n a  i dwóch a p te ­

karzy; j e d e n  egzamin zdaje i chodzi do k o ­
goś się uczyć, więc czasem i po t rzy  dni 
w dom u nie bywa, a drugi znów szuka kon- 
dycy i i w dzień i w nocy... szuka, j a k  m o ­
że... Chciałby do jak ie j  wdowy na  prowin- 
cyi, bo ap tekarz skończony... ale przecież, 
j a k  panu  łaskaw em u wiadomo, wdowy na  
obsta lunek  nie znajdzie... trzeba  czekać oka- 
zyi, aż się trafi. To znów go nam aw iają ,  
żeby się żenił z córką m ateryalis ty , wie pan 
dobrodziej, takiego, co skład ap teczny ma; 
jakoś  mu się panna nie bardzo podoba, bo m a 
na nosie gulkę. J a  mówię: cóż to szkodzi? 
chociaż z gulką, może być najzacniejsza 
kobieta... a on się uparł; powiada: nie, j a k  
już  mam , powiada, spaść, to n iech spadnę 
z dobrego konia, albo wdowa na prowincyi, 
albo j a k  nie: to założę fabrykę kapsułek! 
Ha, mówię, niech pan założy, kapsułki też 
ludziom potrzebne... Tym czasem , ta k  to  
w szystko wisi, dopóki się nie wyklaruje .. .  
J a b y m  m u  życzyła brać tę  z gulką, ale on 
nie chce słuchać. Ciekawam, coby mu gul- 
k a  przeszkadzała? In n y  nie będzie g ry m a ­
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sił; weźmie i będzie miał i żonę i skład. 
A  to dobry  interes, bardzo dobry... j a  się na  
tern znam...

— Pani?
— Ma się rozumieć... W idzi pan do­

brodziej tę szafkę żółtą?
— Widzę.
— No, to w niej też jes t  skład...
— Jaki?
— M ateryałów, panie szanowny, ma- 

terya łów . Mam dosyć, od czasu do czasu 
córkom -przesyłam ...  to pudełeczko troiste 
go proszku, to fijołkowy korzeń, to tego, to 
owego; wiadomo, że wszystko się przyda 
przy  dzieciach... P om adę  też miewam, tro- 
ciczki, różne rzeczy...

— Zkądże pani do tego przyszła?
— Ha, proszę pana, tak  się jakoś  samo 

złożyło. T ak i kaw aler nieraz nie m a pie­
niędzy, j a  się, co prawda, n igdy  nie upom i­
nam, ale on sam poczuwa się, więc powiada: 
„m am o Jagodzińska, nie m am  gotówki, ale 
niech pani przyjm ie ten  słoiczek, albo tę  
paczuszkę, to się p rzy d a”. Cóż m am  robić, 
biorę... A jak  raz zasłabłam  na kaszel, to 
mi, proszę pana, doktora  sprowadzili... n iby  
nie takiego, żeby był ju ż  całk iem  prawdzi­
w y, ale s tudenta...  Taki też leczyć umie,
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po szpitalach chodzi... Zupełnie j a k  doktór,  
w okularach, pukał, patrzył na zegarek, r e ­
ceptę pisał... Chciałam płacić, bo m am  ten  
zwyczaj, że zawsze płacę, ale powiedział: — 
a, przepraszam, od pani Jagodzińskiej nie 
w ezm ę — pani Jagodz ińska  pow inna mieć 
darmo kuracyę. I tak  było: moi lokatoro- 
wie przynieśli lekarstw a, sami robili własne- 
mi, ręk am i i nie kosztowało n ic i  pomogło... 
Poczciw e chłopaki! niech im P a n  Jezu s  da 
zdrowie...

Spojrzałem na zegarek... toż j a  u tej 
„pani z p iesk iem ” przesiedziałem więcej, 
niż godzinę!

— Nie doczekam się pana F a u s ty n a — 
rzekłem , biorąc za kapelusz...

— I m nie się ta k  zdaje; w idocznie j e ­
szcze biedakowi, j a k  to oni mówią, flota 
nie p rzyp łynę ła—i wstydzi się przyjść. S z la­
ch e tn y  człowiek, zacna dusza! chociaż Bóg 
mi świadkiem, że nie powiedziałabym  m ar­
nego słowa. Mam jeszcze parę groszy n a  
życie... Może pan dobrodziej ju t ro  p rzy j­
dzie.. albo niech pan zostawi bilecik... j a  od­
dam, j a k  go ty lk o  zobaczę...

— Może go na  mieście spotkam, a j e ­
żeli nie, to przyjdę pojutrze.
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— Owszem, panie dobrodzieju, powiem 
mu, a o której godzinie?

— O szóstej.
Poproszę, żeby czekał...

— D ziękuję pani.
Gdym się podniósł, żeby się z panią J a ­

godzińską pożegnać i wyjść, mops w ysko­
czył z pod k an ap y  i zaczął przeraźliwie u j a ­
dać...

— Cicho, Miluś, cicho... a to utrapienie! 
Najpoczciwszy w świecie pies, ale k rzyk li­
w y  strasznie. Każdego musi po swojem u 
przyw itać  i pożegnać... Nieraz w ypędziła­
bym  go na  cztery w iatry, ale muszę go t rz y ­
mać.

— Dlaczego?
— Bo mam, proszę pana, jed n o  zm ar­

twienie.
— Zm artwienie? — zapy ta łem  — cóż 

to  pani dolega?
— N iby nic, a przecież ciężko... Moi 

k aw alerow ie  rzadko kiedy w domu, sługi 
nie trzym am , ty lko  stróżka mi rano wodę 
przynosi... i nie m am  do kogo słowa prze­
mówić...

— Więc?
— A  no, więc t rzy m am  pieska... Z a­

wszeć to żyw e stworzenie, choć nieme, prze­
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cież co nieco rozumie. Czasem go popie- 
szczę, czasem mu co powiem, czasem k rz y ­
knę  na niego... i jakoś  mi raźniej, proszę 
pana. W ięc pojutrze pan  szanow ny p rzy j­
dzie?

— Pojutrze... żegnam  panią.
— P ad am  do nóg, a niech pan  uważa, 

schody spadziste...
Z am knęła  za m ną drzwi... Na scho­

dach jeszcze słyszałem je j  głos:
— A, ty  niegodziwcze! ty  łotrze! t y  

obwiesiu! ty  psi portrecie! ty le  razy ci m ó ­
wię, żebyś nie szczekał, ty  zawsze swoje...

Babina krzyczała na mopsa i... było je j  
raźniej.

Koło tea tru , pod filarami, spotkałem  do­
brego znajomego. Był to człowiek lat 
dziestu, m ający  przyzwoite stanowisko, k o ń ­
skie zdrowie i około sześciu ty s ięcy  roczne­
go dochodu na swoją osobę, gdyż obowiąz­
ków żadnych  nie miał.

—  ̂Dobry wieczór!
— Dobry wieczór...
— Cóż porabiasz? — spytałem.
— Ha, w egetu ję—odrzekł — wlokę to 

m arne  życie z dnia na  dzień... W róciłem  do­
piero ze wsi, tam  nu d y  wściekłe; przyj echa-
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łem  napow rot do W arszawy, ale i tu  nie le­
piej, same zmartwienia... Pow iadam  ci, że 
ty lko  sobie w łeb strzelić...

— Cóż ci się stało?
— P y ta j  raczej, co mi się nie stało!... 

Obiad miałem bezecny, wino liche, chód 
drogie, w resursie porządnej par ty i  nie zb ie ­
rze... J ed n e m  słowem, gdzie się obrócisz, 
gdzie stąpisz, ty lk o  zm artwienia, zm artw ie­
nia  i zmartwienia!

Odszedł, nasunąw szy  kapelusz na uszy...
W  tej chwili przyszła mi na m yśl m oja 

now a znajoma, „pani z p ieskiem ”, k tó ra  
m iała  ty lk o  jedno  zmartwienie...

K O N I E C .
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I.

Nie w ogrodzie Hesperyd, nie w bajce, 
ale w Warszawie, na Swiętokrzyzkiej, czy 
n a  Zielnej, a może na  Marszałkowskiej, 
znajdow ało się to „Złote jab łk o .“ Później 
przeniesiono je ,  t a k  j a k  najpospolitszą ru ­
chomość, na  tragach , do innej części m ia­
sta; później, po n ie jakich  zatargach z pa­
nem  kom ornikiem , znów do innej, tańszej 
i uboższej, i t ak  je  k ilkakro tn ie  toczono, to ­
czono, aż zatoczono wreszcie na Pociejów, 
gdzie je s t  ostateczny w ypoczynek  wszelkiej 
„gloria mundi.u

T ak i los, ale idźm y porządkiem.
T em u lat dziesięd lub dwanaście, i s t ­

niał na swiecie człowiek, k tó rem u losy da ły  
p iękny  wzrost, ogromne w ąsy  i około dw u ­
dziestu w łók  ojcowizny, złożonej z pias-
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czystego g runtu , kaw ałka  lasu, łąki i zaro­
śli. T en  grunt, gdy  go było dobrze w ym ę­
czyć, wryprzewracać, wym ordować, daw ał 
w rezultacie żyto, jęczmień, owies,.kartofle, 
ta ta rk ę  i pozwalał u trzy m ać  ja k i  tak i in ­
w entarz  roboczy i dochodowy... bo było 
przecież ośmnaście krów  dojnych, od k tó ­
ry ch  mleko dzierżawił n iejaki Mendel M ar­
cepan, człowiek poważny, kupiec, finansi­
sta, fab ry k an t  chudych  serów i znaw ca he- 
brajszczyzny. Owóż tedy , żyto, ta ta rka ,  
k row y i in te ligencya Mendla, kom binow ały  
się w ten  sposób, że pan Adam, właściciel 
piasczystej ojcowizny, miał kaw ałek, a n a ­
w e t kawał chleba, k tó ry b y  zw yczajnem u 
śmiertelnikowi najzupełniej wystarczał,  ale 
pan  A dam  do zw yczajnych  nie należał. 
Nie lubił ciszy wiejskiej, nie miał zam iło­
w an ia  do upraw y ta tarki,  ciasno m u było 
i duszno we w łasnym  domu, pragnął k o ­
niecznie szerszych horyzontów . Nie żenił 
się, pomimo, że już  za trzydziestkę prze­
szedł, mimo, że ciotki i kuzynk i  dokładały 
wszelkich starań, aby  to małżeństwo sko­
jarzyć.

U parł  się i nie chciał...
Ożenić się, myślał, to  związać się ze 

wsią na całe życie, nie ruszyć się z W y d ­
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my, aż do śmierci, ciągle ty lk o  orać, siać, 
zbierać i znów orać, bez żadnego urozmai­
cenia, jednakowo...  Jeszcze, żeby panna, 
z k tó rą  m nie swatają , by ła  bogata, to moź- 
n aby  coś przedsięwziąć, ale oprócz p ięk­
n y ch  oczu, m a niewiele... a cóż oczy!

Nie pomogła w ym ow a ciotek.
P a n  Adam pew nego dnia w św iat się 

puścił, w ten  świat n ieznany a ponętny , 
w świat miejski... do W arszawy, k tó ra  z d a ­
leka  w yda je  się t a k a  duża, bogata, szczo­
dra, rozdająca for tuny  i posady... Gdzież 
robić m ajątek , gdzie szukać zło tych  jab łek ,  
jeżeli nie w tak iem  dużem  mieście... Czło­
wiek, co prawda, wszędzie musi pracować, 
ale skoro ta  konieczność je s t  powszechnem 
prawem, to  lepiej pracować w mieście z roz­
ryw ką, niż n a  wsi przy w ieku is tych  n u ­
dach* a przytem , cóż na  wsi? Kapitał, 
u tkw iony  w ziemi, obraca się powoli, j a k  
koło ciężkiego wozu w piasku; w mieście 
zaś, przy interesach hand low ych, m iga się 
ty lko  i warczy...

Ruch jest...
P o jech a ł  więc pan  A dam , pożegnany 

przez ciotkę... pojechał rozpatrzyć się, g ru n t  
zbadać, s tosunki zawiązać... Odrazu m u 
się powiodło: znalazł k ilku  nieoszacowa-
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n y ch  i bardzo in te l igen tnych  ludzi, k tórzy  
wielce m u  przypadli do serca. Kilka dni 
zeszło na  zwiedzaniu miasta i różnych jego 
osobliwości, jako  to: teatrów , zakładów
gastronom icznych  i różnych insty tucyi,  
m ających  na  celu p rzy jem n o śc i  rozwesele­
nie ludzkie.

P a n  A dam  nie k ry ł  celu swego p rzy ­
bycia, owszem, przyznał się z całą o tw ar­
tością, źe m u na wsi ciasno, że m u  gospo­
darstw o do sm aku nie przypada, że wolałby 
handel,  przemysł, słowem coś dającego 
więcej pola do zuży tkow ania  energii i siły, 
aniżeli bezmyślne dreptanie  po zagonach 
i oczekiwanie żniwa, k tóre  może się udać 
lub nie udać, stosownie do tego, czy pogo­
da będzie m iała dobre, czy złe kaprysy...

Najsłuszniejsza racya. Przyjaciele p rz y ­
znali j ą  m ówiącem u, twierdząc chórem, że 
pan A dam  m ówi ślicznie i że, g d y b y  było 
więcej ludzi podobnie m yślących, to  W a r ­
szawa by łaby  pierwszorzędnem m iastem  
w Europie. T u  je s t  jeszcze "tyle do zrobie­
nia! Złote jab łk a  rosną na bruku, ty lko  
trzeba je  znaleźć, a k to  chce znaleźć, ten 
prosta  rzecz, musi szukać...

Jak?
Nad tern pytan iem , przeprowadzona

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Klemens Junosza. 273

została długa dyskusya, której ostatecznym  
rezultatem było zdanie, źe przedewszyst- 
kié'm trzeba W y d m ę sprzedaó. Zanim  to 
się da uskutecznić, up łynie  jak ieś  parę 
miesięcy, a przez ten  czas, złote jab łk o  się 
znajdzie...

Sprzedaż nfe by ła  t rudna. Od kilku 
la t  był na  W y d m ę  am ator Fex.oficyalista, 
ex-dzierźawca, k tó ry  ciężką, pracą uzbierał 
sobie trochę pieniędzy i p ra g n ą ł  ^na starość 
w łasny  kaw ałek  ziemi posiąść. W -kilku 
słowach interes skończono, ex-dzierźawca 
pieniądze swoje z banku  podniósł, trochę 
sobie jeszcze od przyjaciela  pożyczył, spi­
sano k o n trak t  i pan Adam  nareszcie stał 
się w olnym  ja k  ptak, nieskrępow anym , 
swobodnym . Z ciotką miał aw anturę; p ła­
kała, spazmowała, nazwała pana A d a m a  
u tracyuszem  i m arnotraw cą i bez pożegna­
nie opuściła W ydm ę...  N ow onabyw ca za­
raz gospodarstwo objął.

— Bywaj zdrów, panie Adamie! rzekł 
— g d y  Już przyszły przemysłowiec na 
bryczkę miał siadać — bywaj zdrów i niech 
ci się dobrze dzieje. Słyszę, że handlow ać 
masz zamiar... a znasz się też na tern?

— To j e s t  ogólnie, niby mam pojęcie...
T. W. tom V111. 18
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— Ogólnie! hm... niewiele to... pilnuj - 
że się, mój bracie, bo w tak ich  geszefci- 
kach  rozmaicie bywa...

— Ba — odrzekł pan A dam  z uśm ie­
chem — czy dla tego, że w ilk  jest,  nie na­
leży chodzić do lasu?

— Zapewne, ale pam iętaj, ostrożność 
nie wadzi...

— Głupstwo, kochany  panie, nie świę­
ci garnki lepią...

— Ano, j a k  uważasz, życzę ci j a k  n a j ­
lepiej...

P a n  Adam, przyjechaw szy do W arsza­
wy, n a tychm ias t  do przyjaciół swoich się 
udał, przyję li  go serdecznie, z o tw artem i 
rękam i, znowu zwiedzali przez k ilka dni 
osobliwości miasta, wreszcie, po dłuższej 
konferencyi, znałeźli złote jab łko .

Miał to być dom komisowy, taki, j a ­
kiego jeszcze W arszaw a nie widziała; pan 
A dam  dał firmę i s tanął na  czele, jak o  szef 
interesu, a o w spółpracowników kłopotu 
nie było. Owi przyjaciele ludzie uprzej­
mi, pomimo łicznych zajęć, pośwfięcili 
się i przyjęli posady w nowo-otworzonem 
biurze, zastrzegłszy sobie, niezależnie od 
pensyi, g ra tyfikacye na później, a zalicze­
n ia  zaraz. W y n a ję to  lokal bardzo ładny,
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sprawiono meble, u tensy lia  biurowe, kasę 
ogniotrw ałą , księgi imponującej wielkości... 
kasyer zasiadł za k ra tką ,  dwaj buchalte- 
rowie i korespondent nad księgami, a pan 
A d am  w oddzielnym  gabinecie, przy wspa- 
n iałem  biurku, przeglądał kursa  g iełdy 
z tem  większą ciekawością, że ich nic a nic 
nie rozumiał.

Zawsze to zupełnie co innego niż 
w W ydm ie, myślał, tu  człowiek czuje, że 
je s t  panem, m a  do czynienia z porządnymi 
ludźmi, mało go obchodzi deszcz lub grad, 
a wieczorem może sobie pójść do tea tru , 
na  party jkę , wogóle przyjem nie czas p rze­
pędzić, nie i ry tu jąc  się na M aćka za to, że 
wóz złamał, lub  że konia okaleczył.

J ed w a b n e  życie, g d y b y  ty łko  publicz­
ność...

Otóż z tą  publicznością dzieje się coś 
dziwnego. Przecież powiedziano jej w y ­
raźnie w cyrkularzach  firmy, że m a dom 
kom isowy, jak iego  jeszcze nie widziała, że 
za pośrednictwem tej insty tucyi, może za 
bardzo m ałą  prowizyą sprzedawać zboże, 
wełnę, okowitę, sprowadzać z zagranicy  
w yborne  wina francuzkie, cygara  hawań- 
skie, przepyszne lik iery  z Am sterdam u...  
obiecano je j  to, przyrzeczono... a ona nic...
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Raz wszedł jak iś  jegomość, aby  się dowie­
dzieć, ile kosztować będzie setka cygar, 
a  gd y  m u powiedziano cenę, oświadczył, 
że za parę dni się zgłosi — i nie widziano 
go więcej. To znow u wpadł jak iś  zadysza­
n y  żydek, zamówił się o okowitę, przejrzał 
k ą ty  i czmychnął... ale publiczności, tej 
publiczności, k tó ra  przynosi pieniądze, k tó ­
ra  płaci — ani na  lekarstwo.

In tryg i  współzawodników, konkuren-
rya!

Nie m ożna powiedzieć, żeby w tern 
wielkiem biurze komisowem było sm utno. 
Przeciwnie, przychodzili goście. Byli to 
dobrzy znajomi kasyera , buchalterów , k o ­
respondenta, weseli i p rzy jem ni ludzie. 
Opowiadali oni nowinki, znosili plotki 
z miasta, a ta k ą  mieli właściwość szczegól­
ną, że g d y  ich pan  A dam  zobaczył, to m u  
się zaraz pić chciało i zapraszał ca ły  perso­
nel na śniadanie. W  początkach, podczas 
tak ich  wycieczek, jed en  z członków biura 
zostawał na miejscu jako  deżurny, na  p rzy­
padek, g d y b y  się in teresant trafił, p ra k ty k a  
wszakże wykazała, że tak a  ostrożność b}da 
zbyteczną, tem  bardziej, że śn iadania 
urządzono w hand lu  naprzeciwko. Zosta­
wiano więc na  czas nieobecności personelu
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chłopaka, k tó ry  miał nakaz surowy, aże­
by, w razie przybycia interesantów', lotem 
strza ły  biegł po panów do sklepu... Że 
chłopak, pomimo tak  w yraźnego zalecenia, 
n igdy nie przerwał śniadania pracownikom  
biura, to przypisać trzeba nie innym  w zglę­
dom, ty lko  publiczności, k tó ra  potrzeby 
swoje załatwia w innych  in s ty tu cy ach  k o ­
misowych.

Po  upływie pół roku, pan Adam  stracił 
humor, spochmurniał, zredukował personel 
do połowy, a biuro przeniósł na  inną, ulicę. 
Z m iana miejsca, według żydowskiego przy­
słowia, przynosi zmianę szczęścia, a j a k  
w  tym  razie — nieszczęścia.

Poniew aż po zredukow aniu  personelu, 
pan  A dam  miał do rozporządzenia dwie po­
sady, a czterech przyjaciół, przeto zyskał 
na czysto dwóch wrogów i dwa procesy 
o odszkodowanie, k tóre  zakończył polu­
bownie, zapłaciwszy swoim by ły m  współ­
pracownikom  trzym iesięczną pensyę, jak o  
wynagrodzenie za zawód.

P o  roku w egetacyi, ta  sam a h is torya  
powtórzyła się z trzeciem przyjacielem . P o ­
został więc ty lko  jeden ,  poczciwy kasyer, 
k tó ry  do końca umiał zachować uczucia 
przyjaźni — a naw et chciał, aby  ten  wręzeł
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zacieśnił się jeszcze silniej, i w ty m  celu 
zapoznał pana  Adama ze swoją cioteczną 
siostrą, p rzysto jną wdówką, o k tóre j mó­
wiono, że niezależnie od przymiotów serca 
i duszy, posiada jak ąś  gotowiznę i speran- 
dę, że gdy  kiedyś, ktoś umrze, to je j  coś 
zapisze. K o n ju n k tu ra  ponętna... a że pan 
A dam  za w ygranę  interesom  kom isowym  
daó nie chciał i bądź co bądź, postanowił 
biuro swoje prowadzić i rozszerzyć — więc, 
idąc za radą przyjaciela, zaczął się starać
0 wdówkę...

P an i  Ju l ja  straciła pierwszego m ęża  
przed pięcioma la ty  — przez tak  długi czas 
może wyschnąć rzeczka, a cóż dopiero m a­
leńki s trum yczek  łez niewieścich, a że pan 
A dam  by ł m ężczyzną w sile w ieku i przy­
sto jnym , więc w dów ka nie broniła się ja k  
lwica, ale z p rzy jem nym  uśm iechem  na  
twarzy, dała się zaprowadzić do o łtarza
1 została panią Adamową.

G dy po -weselu przyszło do obliczenia 
kapitałów, pokazało się, że poczciwy ka- 
syer, nie będzie miał czego pilnować i że, 
bez narażenia  złodziei na  w ielką pokusę, 
można kasę ogniotrwałą , jake m ebel zupe ł­
nie zbyteczny, sp rzedać—co też niezwłocz­
nie uczyniono...
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T am ten  ktoś, co to k iedyś miał umrzeć' 
i coś pani A dam ow ej zapisać, nie tylko, że 
nie umarł, ale ożenił się i m a syna...

P a n  A dam  widząc tak i obrót rzeczy, 
chciał się gniewać, ale pani J u l j a  posia­
dała szczególną um iejętuość g łaskania  sw e­
go mężulka pod brodę, więc uspokoił się 
prędko i pogodził z losem. Z żoną dobrze 
żył, bo b y ła  kobiecina poczciwa i przyw ią­
zana do niego.

Ona zdołała nareszcie, w ypersw adow ać 
mu wielkie biuro komisowe — i skłonić, 
ab y  się wziął do czegoś, coby było m nie j­
sze, lecz pewniejsze. P róbow ano  rozmai­
ty c h  przedsięwzięć, ale jakoś nie szło. Sze­
rokie horyzonty , o jak ich  m arzył swego 
czasu pan A dam, zwężały się coraz bar­
dziej, interesa szły kulawo, brał się do co ­
raz mniejszych, aż nareszcie opuścił głowę 
i przyszedł do przekonania, że odkrył w łaś­
ciwą przyczynę niepowodzeń swoich...

Nie ma szczęścia do handlu... Kto wie, 
czy do tego wniosku doszedłszy, nie by łby  
się rozpił z rozpaczy, ale pani Ju lja  i szw a­
gier kasyer, bo n aw e t  po sprzedaniu kasy, 
ten ty tu ł  zachował, uie dali mu upaść. P o ­
cieszyli, zachęcili do w ytrw ania , wieli 
w serce otuchę. P an  Adam się rozczulił,
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pocałował żonę w pulchną  rączkę, szwagra 
w chude policzki — i po jechał do W zdm y 
Miał jeszcze u właściciela parę tysięcy  i po­
stanowił je  odebrać.

G dy dojeżdżał do dawnej swej siedzi­
by, poznać jej nie mógł. D om ek czyściutki, 
zabudow ania porządne, a zboża na  podziw... 
Co za zboża! na  tak im  lekkim  gruncie...

Odebrawszy fundusik  swój, powrócił do 
W arszaw y, i po naradzie z żoną i szwagrem 
kupił cztery dorożki. Sam w ybra ł  k lek o ­
ty, co najm niej zdezelowane, konie co n a j ­
zdrowsze i pcha biedę. Zna się na  koniach, 
na furażu, nie da się oszukać, pracuje, za­
biega od rana  do nocy, a czasem dla k o n ­
troli, ub iera  się w liberyę, siada na  kozioł 
i wozi tę  publiczność, k tó ra  do kan to ru  k o ­
misowego na  żaden sposób sciągnąc się nie 
dała. Nie wstydzi się pracy, nie szuka h o ­
ryzontów  szerokich, na  k tó ry ch  radzie so­
bie nie umiał — żyje. N aw et nie złe żyje. 
m ieszka w dwóch pokojach  , p rzy jm u je  
gości co sobota. Przychodzi kasyer, je sz ­
cze dwaj znajomi, g ra ją  w preferansa, a p a ­
ni J u l j a  urządza przyjęcie świetne, z h e rb a ­
tą, z wędlinami, z piwem... Podobno m a ­
j ą  zamiar jeszcze jed n ą  d ryndę i parę koni 
dokupić; pan A dam  już od kilku p ią t­
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ków upatru je  odpowiednich rum aków  na  
Pradze.

Naprzeciwko także jak iś  jegom ość 
u trzy m u je  dorożki, ale nic z nich nie ma, 
traci i narzeka.

— Dla czego narzeka?— tłum aczy  pan 
A dam  — bo się nie zna... pojęcia nie m a 
o koniach.

Nie wiem, czy gdy  to mówi, p rzycho­
dzi m u na m yśl dom kom isowy do ekspor­
tu  zboża i wełny, oraz importu win i c y ­
gar...

Raz wieczorem, w święto, w ypraw iw ­
szy w szystkie d ryndy  na miasto, zasiadł do 
herba ty  z żoną i z kasy erem. Rozgadali 
się o tem, o owem, j a k  zw yczajnie w kółku  
zaufanych.

— Eh! — mówił pan A d a m — śmiejcie 
się z moich zło tych  jab łek , a przecież to nie 
fikcya, m iałem  jedno...

— Gdzie, kiedy? — zapy ta ła  żona.
— Chyba nie mówisz o naszym  byłym  

dom u komisowym? — dorzucił kasyer.
— Niech go tam! Miałem j a  coś lep ­

szego...
— No?
— Dwadzieścia włók. j a k  obszył, w jed­

nym  kawale... p iasczysty gruncik... ale ro ­
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dziło się żyto, kartofle, tatarka!... i ja k a  t a ­
tarka!

— Mówisz o W ydm ie...  — P ięk n y  to 
by ł mająteczek. Ten, kto go nabył, n ac ie ­
szyć się nim  nie może...

— A je d n a k  sprzedałeś go?
— Ha, t r u d n o .. stało się... Szukam y 

zło tych jab łek  daleko, a nie widzim y tych , 
k tó re  m am y w ręku.

P an  A dam  westchnął... Żona pogłas­
kała go po twarzy.

— No, nie m artw  się — szepnęła — 
jeszcze nam  nienajgorzej na  świecie.

— Masz racyę, Ju lc iu  — odrzekł, ca ­
łu jąc  j ą  w rękę. — T yś także złote jab łu sz ­
ko... ale tego już  z rąk  nie wypuszczę.
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